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Wielka mowa ministra Minca

Chaos w handlu
W ARSZAW A (PAP i w czasie koc 

ferencji PPR  w Warszawie, rrrnister 
Minc wygłosił przemówienie.

„Chcę omówić najważniejsze aktu 
tłne zagadnienia gospodarcze w  na. 
azym kraju, la k  się już złożyło, 
4e referaty gospodarcze zaczynają 
się od wyliczenia osiągniętych przez 
nas sukcesów.

Tak się już złożyło, że zwykle za­
czyna się od wyliczenia tego, ileśrny 
wydobyli węg.a, ileśmy wyprodu­
kowali włókna. Ileśmy wytopili sta 
ii, ileśmy załadowali wagonów, na 
Ue procent wypełniliśmy plan td

Ja, towarzysze dzisiejszego swego 
referatu nie chcę zaczynać od omó­
wienia naszych sukcesów, nie chcę 
zaczynać dlatego, że uważam, że nie 
jesi czas dzisiaj mówić o naszych

C a  d z & g fl 9 liS A (&
Hannibal ante portas

Kryzys gabinetowy, któiy 
niedawno zagrażał Fraucji, 
rozszerzył sie na «eren półwy­
spu apenińskiego Po dymisji 
de Gasperi-egc prezydent Ni- 
eola dwukrotnie mianował no­
wych premierów i dwukrotnie 
spotkał się z odmową. Przed­
wczoraj kryzys rządowy został, 
prowizorycznie zażegnany. Pre 
mierem nowych Wioch obra­
ny został Francesco Nttti, £»- 
siemdzins ęcioietni starzec.

Franeescł N itti nie ma z ry ł 
wielkich szans na przezwycię­
żenie w.rzysikieb trudności, ja 
kie wyrosły na drodze demo­
kracji włoskiej Wyhor jego 
podyktowany ty ł raczej konie 
eznością i arikiera innego kan 
dyd-ta. Do tej chwili jerzize 
nie wiadoma, jak się do no­
wego prtm iwa ustosunkują ko 
nmniści i oba grupowania so 
cjałistyczne, natomiast pewne 
jest, te N ilti nie znajdzie po­
parcia o najsilniejszej obecnie 
partii Włocn — chrześcijań­
skich demokratów

Włochy stoją przed zagad­
nieniem katastrofy gospodar­
czej. Krajowi grozi inflacja i 
głód. Przyczyn szukać nale­
ży nie tviko w niszczeniach 
wojennych ale orzede wrzy- 
stkim w przestarzałych stofon 
kach socjalnych ł gospodar 
czych

Dziennik włoski „tinifa 
stwierdza że obecny kryzys 
jest niewątpliwie ofensywą 
plułokraiyczn t na osłab ci,e 
pozycje demokracji. Na edcin 
ku WIoco mogliśmy Jeszcze 
raz zaobserwować, jak ściś'e 
łączą się zagadnienia gospo­
darcze z zagadnieniami poli­
tycznymi w nowojennej Eu­
ropie.

Trudno dziś,aj przewiny wać, 
jak niożą się ,»rzyszłe iosy 
Włoch. Partia komun styczna 
i socjalistyczna nie wyłącza 
ją swego udziału w nowym 
rządzie koalicyjnym. Libera­
łowie i monarchiści odżegnują 
się jeduau od koalicji rządo­
wej i zaimu.w postawę wycie, 
kującą.

Podobnie jak we francjł 
Włochy posiadają także stro­
nę trzecią, ki.óra tno/e tylko 
zyskać, nigdy zaś stracić na 
przesileniao i rządowych Stro 
ną tą są kw iim i cwiśc-ł — ne­
ofaszyści Włoch powojennych.

A le i poza półwyspom czeka 
na dojrzałą sytuację we Wło­
szech "zynnik najwymowniej 
»zy i najmocniejszy. Jest nim 
dolarowa doktryna Ti u mara.

nfe będzie dale} tolerowany
sukcesach, a jest czas dzisiaj mówić
0 tym, jak przełamać poważne trud­
ności gospodarcze, które się w  osta­
tnich tygodniach wytwarzają. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że odnieśliśmy 
istotne i  bardzo cenne sukcesy w  z i -  
kresia podniesienia produkcji. Jesti 
rzeczą niewątpliwą, że wychodząc 
cd zerowego punktu potrafiliśmy w 
szeregu dziedzin produkcji przekro­
czyć poziom przedwojenny.

Nie mamp sukcesów 
w dziedzinie handlu

Jest rzeczą niewątpliwą i muszą 
to przyznać wszyscy bezstronni ob­
serwatorzy, w  tej liczbie i obser­
watorzy zagraniczni, że wygraliśmy 
pierwszy etap bitwy o produkcję, 
ale jest również rzeczą niewątpliwa, 
że nie mamy żadnych poważnych
1 Istotnych sukcesów w  dziedzinie 
obrotu towarowego, że nie mamy 
żadnych poważnych sukcesów w  
dziedzinie handlu, że nawet nie za­
częliśmy jeszcze na serio bitwy o 
handel 1 że to, co wytwarzamy w 
ciężkim trudzie i znoju w sferze 
produkcji, to nam jest bardzo często 
rabowane i zabierane w  sferze obro­
tu i w  sferze handlu.

To my, jako Po.ska Partia Robot­
nicza, która musi mówić i mówi kla­
sie robotniczej prawdę, musimy ' to 
dzisiaj jasno i wyrażn e stwierdzać, 
że w  rezultacie wzrostu cen, który 
ostatnio miał miejsce mimo wszyst­
kie wysiłki Rządu i mimo wszystkie 
starania naszej partit i  innych partii 
bloku demokratycznego, obniżył się 
poziom życia ludzi pracy.

To musimy powiedzieć, jako par­
tia klasy robotniczej, ta partia, któ­
ra obowiązana jest mówić prawdę 
tym, którzy pokładają w  niej swoje 
nadzieje.

Musimy teraz jasno i wyraźnie po 
stawić pytanie 1 dać odpowiedź, któ 
ra byłaby zrozumiała dla wszyst­
kich robotników i wszystkich lu­
dzi pracy w  całym kraju — musi­

my jasno 1 wyraźnie postawić py­
tanie: dlaczego się tak dziej et

Nie ma nadmiernej 
inflacji banknotów

Można byłoby przypuszczać, że ce 
ny u nas, powiedzmy teraz rosną 
dlatego, że za dużo wypuszczamy 
pieniędzy na rynek, że za dużą jest 
emisja banknotów. Najbardziej skru 
pulatna analiza bilansu naszego Na 
rodowego Bartku Polskiego i ilości 
wypuszczonych emitowanych p:'eD;ę 
dzy, nie wykaże i nie może wyka­
zać, ażeby przyczyny zwyżki cen le­
żały w  sferze emisji pieniądza. Moż­
na byłoby przypuszczać, że może ce­
ny u nas dlatego tak rosną, ze ma­
m y za mało towarów, albo, że ilość 
towarów w  ostatnun czasie bardzo 
silnie zmalała na rynku, tak nie jest. 
Wprawdzie zboża, jak to zwykle na 
przednówku, mamy mnie.' aie mamy 
olbrzymią poilaż trzody chlewnej. 
Mamy zwiększoną podaż towarów 
przemysłowych i wiemy, że speku­
lacja odbywa się nawet na takich 
odcinkach, gdzie towaru mamy nad 
miar, jak na odcinau zapałek, czy 
cukru.

Ja mogę powiedzieć inaczej: nJgdy

w ciągu tych ostatnich dwóch lat 
nie było w  Polsce takiej ilości to­
warów, jaka jest obecnie.

Oto jeden przykład. W maju ła­
dujemy w  ciągu szeregu dni powy­
żej 17.000 wagonów towarowych 
dziennie, podczas gdy przed wr.iną 
przeciętnie ładowano 13 —  14 najwy 
żej 15 tysięcy.

Przecież ten załadunek towarów 
oznacza, że towar/ te się obracają, 
że idą one na rynek.

Gdzie jest przgczpna 
zwyżki cen

N ie w  sferze emisji 1 nie w  sfe­
rze niedostatecznej podaży towarów 
leżą przyczyny ostatniej zwyżki cen. 
A  jeżeli nie w  sferze emisji i nie w 
sferze towarów, to musimy jasno 
postawić pytanie, gdzie jest właści­
wa przyczyna?

Naszym zdaniem, przyczyny zwyż 
ki cen i akcji spekulacyjnej leżą w 
następujących trzech głównych gru 

■ pach zjawisk:
j Po pierwsze, w  nadmiernej sile 
' nabywczej warstw pośrednich w  mie 
i ście, w  drodze szabru z Ziem Zacho 
dnich, w  drodze nieuczciwego wyko- 

j rzystania różnie cen i chwiejności 
| koniunktury, w  drodze przywłasz- 
; czonia sobie majątku i urządzeń po- 
' niemieckich, wyrósł w mieście dra­
pieżny i  często Szkodliwy kapitai 
spekulacyjny, ten kapitał spekułacyj 
ny potrafi wykręcać się od podat­
ków.

Kupcp i podatki
Była u mnie niedawno delegacja 

Związku Kupców. W rozmowie z 
delegacją powiedziałem, że uważam, 
że tylko 40 proc. dochodów z handlu 
jest ujęte przez władze skarbowe. 
Delegaci kupców poprawili mme i 
powiedzieli: nie 40 proc., ale naszym 

i zdaniem 30 proc. Ja nie wiem, czy 
i 30 proc., czy 43 proc, czy 20 proc.,
. ale faktem :est, że jeżeli ten stan 
rzeczy będzie trwał dalej, jeżeli te-

i'm u stanowi rzeczy nie będzie poJ#e 
żony kres, to nie ma takiej prodult, 
cji, takich fabryk, takich pól i ta­
kich stad, k tóre ' by mogły starczyć 
na tę nadmierną, nieograniczony 
rosnącą siłę nabywczą kapitału ttpe 
kulacyjnego w mieście.

Tatra jest — naszym zdaniem —» 
pierwsza przyczyna fali spekulacji 
i fali zwyżki.

Ó  sile n ab p in czej irsi
Druga przyczyna — zdaniem naszej 

partii — leży w nadmiernej sile na­
bywczej na wsi_ Nie chce mówić e 
chłopach, jako całości, nie chcę 11*4 . 
wić, że wszyscy chłopi posiadają nad 
mierną siłę móywezą, ale wiem. ta 
istnieją na wfi spekulacyjne elemen­
ty, które dorobiły się na wysokich 
cenach artykułów rolniczych, które 

odbudowały swoje gospodarstwa, któ 
re nie płaciły kontynge: . t podał
ków i nie ma takiej siły, takich fa­
bryk, takiej produkcji, która by na- 
starczyła na tę rosnącą, nieograniczo­
ną siłę nabywczą tych elementów 
spekulanckich. Taka jest — zdaniem 
naszej partii — druga przyczyna tych1 
zjawisk spekulacji, którą obecnie ob­
serwujemy.

C a ia g a n  — zd ziczen ie
Trzecia przyczyna leży w bałaganie, 

w  dezorganizacji i w anarchii, cdd- 
cneniu, barbarzyństwie, demoralisa- 

j cji panującej w naszym kraju, 
i .To są trzy przyczyny, które — zda- 
i nlem naszej partii — stanowią do- 
' żywkę dla spekulacji, dla wzrost* 
i cen, dla rabunku dochodów klasy ro 
botniezej, dla paraliżowania zamie­
rzeń Rządu.

Czym się wyraża głównie 1 przed* 
wszystkim bałagan, dezorganizacja, 
chaos, dzikość i barbarzyństwo W om 
szym handlu.

Socjaliści w łoscy
żądają irjjboróuj

RZYM  (obsł. wł.). — Piotr Nen- 
ni, przywódca socjalistów włos­
kich złożył oświadczenie, że socja­
liści nie mają szczególnych uprze­
dzeń wobec nikogo, a tym bardziej 
wobec N ił t i ‘ego.

Jedynym warunkiem socjalistów 
jest, Łt/ wybory odbyły się w jesieni.

&  z g  k & a i i s  u j & i a w w j f

Dwie nadzieje Hitlera
t. woma podwodna
LO N D YN  (obsl. wŁ). — Prasa 

angielska publikuje obecnie sensa­
cyjne szczegóły, dotyczące osi rych 
starć i  nieporozumień w łonie 
kierowników niemieckiej machiny 
wojennej już w roku 1943.

W  dniu 31 lipea 1943 admirał 
Doenitz przedstawia H itlerow i ra­
port, świadczący o złej sytuacji 
morskiej. H itler wzywa ministra 
Speera i żąda wzmożenia zbrojeń 
morskich.

— N ie mamy już załóg dla łodzi 
podwodnych — oświadcza admirał 
Doenitz.

Wówczas H itler stwierdza, że 
cała jego nadzieja polega na woj­
nie podwodnej. Trzeba przetrwać 
do września, a wtedy sytuacja wy­

ja ś n i się. Załogi dla łodzi pod- 
I wodnych trzeba rekrutować w kra 
jach okupownych. Zajm ie się tym 
Himmler.

Konferencje roku 1943 wykazują, 
j że gmach I I I  Rzeszy kruszy się.

j W  sierpniu 1943 roku Doenitz 
! prosi Hitlera, by wygłosił motcę 
do narodu niemieckiego na temat 

I sytuacji wojennej. H itler odma­
wia .gdyż nie chce poruszać draż- 

| liwej wówczas sprawy włoskiej.

W  dalszym ciągu wojny H itler 
I całą swą nadzieję opiera na niepo- 
; rozumieniach między . aliantami. 
i W  dniu U  sierpnia konferuje z 
| admirałem Doenitzem i zwierza 
j mu się, że liczy na to, iż nieporozu 
, mienia między Moskwą Anglo- 
sasami będą wzrastać równolegle 

do wzrostu trudności niemieckich.

pracowali Kesselring i  Doenitz. 
Oświadczył on,że zajęcia Hiszpanii 
możnaby jedynie dokonać za zgodą 
narodu Hiszpańskiego i wyjaś­
nił swoim generałom, którzy byli 
zdziwieni takm stanowiskiem, że 
obawia się on partyzantki, z którą 
w tym kraju nie umiał sobie po­
radzić nawet Napoleon. Jednocześ­
nie zapewnił on, że jedynym powo­
dem, dla którego Hiszpania nie 
przystąpiła do wojny, była podraż­
niona ambicja Franco, który za­
zdrościł powodzenia Mussoliniemu.

Dokument dotyczący Gibraltaru 
z dnia 5 czerwca 1943 r. stwierdza, 
że H itler odrzucił plan ataku na 
Gibraltar, opracowany przez Do- 
enitza w obawie że Brytyjczycy od 
kryją „tajną broń“ , jaką zamierzał 
zastosować Doenitz i  rzucą ją 
przeciwko Niemcom.

Ujawnione protokuły wskazują, 
że na pewien czas przed kapitula­
cją Włoch, H itler domagał eię za­
stosowania jak najbardziej ostrego 
kursu wobec Włochów.

Po wylądowaniu Anglosasów 
na Sycylii,, czego H itler zupełnie 
się nie spodziewał, zaczęto na jego

1 2. Hiesnasłci aliantów
| polecenie stosować we Włoszech 
i wręcz barbarzyńskie środki, ażebnie- 
! powstrzymać armię włoską od roz na 
i kładu . Obawiając się, że okręty cd 
j włoskie mogą przejść na stronę!'" 
■aliantów, H itler rozkazał zgrupo- 
. wać koło La Spezzia kilka łodzi 
: podwodnych i w razie jakichś 
: podejrzanych ruchów włoskiej flo- 
j ty, zatopić ją.

Jeden z ujawnionych dokumen­
tów odsłania tajemnicę porwania 
Mussoliniego, w którym brał u- 
dział niemiecki szpieg we W łoszech 

■ Laurich. Dzięki jego doniesieniem 
operacja „Dąb‘; t.j. porwanie MH5» 
solineigo, udała się Niemcom zna­
komicie. 1

Wyrok na kata z Gross- 
rosen podajemy wraz 
ze sprawozdaniem z pro­
cesu na stronic 6-tej.

H itler odbył ze swym sztabem ge-. 
neralny m.

H itler sprzeciwiał się planowi \ 
zaatakowania Hiszpanii, który 0-

LO NH YN  (A P I. ).  —  W  W a­
szyngtonie i Londynie opubliko­
wane zostały jednocześnie protokó­
ły wszystkich konferencji, jakie

Dlaczego H ller nie zajął Hiszpan !



cmi wzięła za podstawę swych badań 
! konieczność bądź stworzenia państwa 
palestyńskiego — dwunarcdowego, .— 
znajdującego się przejściowo pod opie 
ką ONZ„ bądź też pcdziaks Palestyny.

Uważamy, ie pierwsze rozwiązanie 
Jest lepsze ponieważ mogłoby dać Bli 
skiemu Wschodowi przykład demosra 
tycznego współżycia dwóch skłóco­
nych obecnie grup narodowościowych.

I Gdyby plan taki okazał się w rzeczy 
wistcści nierealny, przyjąć trzeba 
plan poiisiaiu Palestyny. Na skuiek 
sprzeciw państw anglosaskich rezolu 

i cja na temat kompetencji komisji 
śledczej ONZ nie wspomina bezposred 
nio o niepodległości Palestyny lecz 

! nie zamyka ona drogi do rozważań 
nad takim rozwiązaniem.

O tym, w jaki stopniu misja — ko­
misji śledczej uda się do Palestyny, 
zdecyduje stanowisko brytyjskie. Nie 

i *'-tty, przebieg sesji hte odsłonił **-

młarów Wielkiej Brytanii w tym 
względzie. Zajmowała ona cały czas 
stanowisko obserwatora wyczekujące 
go. Idąc po linii jak największej sku 
teczności prac komisji śledczej broni 
liśmy podczas obrad koncepcji udzia 
łu przedstawicieli wielkich mocarstw. 
W owej komisji uważaliśmy, te udział 
pięciu mocarstw zwiększy wagę jej 
prac t uchwał.

Propozycja ta została - przegłosowa 
na niewielką ilością głosów. Jeśli tho 
dzi o skład komisji śledczej to uważa 
my za duży sukces wejście do niej 
dwóch państw słowiańskich. Specjał 
na sesja Generalnego Zgromadzenia 
skończyła się wyraźnie w atmSsferze 
fcpmpromisu między wielkimi mocarst 
wami. Dalsza postępy w rozwiązaniu 
problemu palestyńskiego, przynieść 
może sesja wrześniowa Generalnego 
Zgromadzenia, przed którą komisja 
śledcza iiottf sprawozdani*.

DEPESZA DO PREZYDENTA R .)?.
Polonia w Berlinie w liczbie 8.010 
zebrana w gmachu niemieckiej 
Opery państwowej na wielkiej mani 
festacji z okazji „Tygodnia Ziem Od­
zyskanych** przesłała depeszę na ręce 
Prezydenta R. P. w sprawie nieugię­
tego stanowiska Narodu Polskiego w 
kwestii granic na Odrze i Nysie.

RATYFIKACJA UKŁADU POLSKO 
— SZWEDZKIEGO. — Parlament 
szwedzki zatwierdził wczoraj układ 
handlowy, między Szwecją a Pol? tą.

CENTRALNY KOMITET ORGANI­
ZACYJNY — Lewicy P.S.L. w z w: as 
ku ze Świętem Ludowym ogtosa o- 
dezwę w której ustala hasła Święta 
Ludowego. Są to: — Jedność chłop­
ska, utrwalenie i dokończenie reform 
społecznych, a przede wszystkim re­
formy rolnej, dobrobyt wsi. zacieśnia­
nie sojuszu chłopsko — robotniczego, 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych.

ljjst-lu telegraficznym
ATLANTIC CITY. Otwarta zosta t 

siódma międzynarodowa kodera* 
cja radiowa.

a *  *
BUDAPESZT. Premier Groza sdwte- 

dzi Bułgarię i Jugosławię.

PARYŻ. Rozpoczęła się tu konferen­
cja w sprawie nawiązania stosun­
ków handlowych między francuską 
strefą okupacyjną 1 strefami an­
glosaskimi.

* *  *
WENECJA. Kesselring skazany ne kn 

re śmierci w Wenecji został prz^ 
wiez ony do brytyjskiej strefy o- 
kupacyjnej w Austrii.

• *  *
MADRYT. Na Unii kolejowej z Ma­

drytu dc Andaluzji wydarzył* sif 
groźna katastrofa pociągu osooe- 
wego. Jest wiele ofiar.

Ciecia
9

Psjj mlekiem karmione
„Daily Worfcef" demaskuje 

w ielki szantat głodowy upra­
wiany przez Niemców. Aparat 
rozdziała żywności opanowany 
jest przez hitlerowców, któizy 
celowo sabotują zaiecem* 
władz, aby wzbudzić ferment 
w masach 1 przy pomocy de 
monstracji głodowych wyszan 
tażować lepsze warnnki pok«- 
jowe.

„Głód*1 w  Niemczech wywo 
łują przede wszystkim sam! 
Niemcy. W łiw ili gdy gór­
nikom au-Hneckim obniża sie 
przydział dzienny żywności d« 
709 kalorii — właściciel* 

•liemscy w Bawarii sprzedają 
na czarnym rynku duże zapa­
sy żywności. Cynizm w^a.-ai- 
cieli wielkich iatyfundii do­
chodzi do tego «topnia. źc- kar 
mią psy ml ;k iA i. Ziemianie 
niemieccy mają olbrzymie P«s 
chody, a tymczasem brak do 
staw dla świata pracy Cel 
tej politeki jest nader p rze j­
rzysty.

Należy — stwierdza pism- 
angielskie rozciągnąć jak nai 
surowszą kontrolę nad ror 
działem żywności Niech wie- 
odda nadmiai produktów i ni* 
oprawia spekulacji, s sytua­
cja żywnościowa w  miasiueh 
się poprawi. N ie trzeba psów 
karmić mlekiem Niemiecka 
gospodarka „pud psem" m i*S 
być zlikwidowana. OZ

SŁOWO POLSKIE Nr. I1S Sir. S

NOWT JORK, TPAP), Poseł R. P. 
w Ottawie, dr. Alfred Fiderkicwira, 
który brał czynny udział w pracach 
Zgromadzenia i ONZ na sesji poświę 
conej sprawie Palestyny, w rozmo­
wie z korespondentem P.A.P. — na 
świetlił zagadnienie palestyński* w na 
stępujących słowach:

Jakkolwiek trudr.o powiedzieć w 
chwili obecnej w jakim stopniu ostat 
nia sesja Generalnego Zgromadzenia 
przyśpieszyła międzynarodowe roztytą 
zanie skomplikowanego problemu Fa 
lestyny, to jednak je j przebieg canać 
należy ogólnie za zadawalający.

Jfrt to problem, który nie może być 
odwlekany. Na sesji panowało wśród 
znacznej części delegatów przekona­
nie, że ostatecznym rozwiązaniem pro 
bler.iu Palestyny jest niepodległość 
Palestyny. Stojąc na obiektywnym 
i realistycznym stanowisku Polska za 
proponowała też, aby komisje tied-

# .a  d ł -J a  

18 niafa 1947
W  dni® dzłstejszy* w ij*  

trzy lata od dni*, gdy żołnie­
rze poiscy wywiesili biało- 
czerwoną chorągiew' na m i­
nach klasztoru Monte Cassino. 
Polska legend* wojenna wzbo 
gaciła się o nową Samosimę. 
Żołnierze polscy okryli się 
chwałą bohater,ką, którą upa 
miętni cmentarz poległych 
pet: Moute Cassmo.

Żołnierze oołsey dokonali 
dzieła, którego nie zdołał' zre 
alizówać żołnierze innych' dy­
w izji sp.'tym'erzony:h. Zapła­
cili za te krwawymi stratami.

Czcimy pamięć bohatetów 
aped Monte Cassino, którzy 
szli do ataku przez poU kwi­
tnące m; kami. Pieśń o czer­
wonych trakach spod Monte 
Cassino budzi sawsze wzru­
szenie.

Nie wolno nam jednak za­
pominać, że krew polska jest 
zbyt cenna, by można ją by- . 
!o lekkomyślnie przelewać. Na 
łamach prasy po'skiej w roku 
ubiegłym opublikowane zosta 
ły fakty historyczno, stwier­
dzające, że atak perski na 
Bron te Cassino nie był konie­
czny, że Anders rzucił do ata­
ku wojsk* polskie, sby zdobyć 
dla siebie tytuł zwycięzcy 
spod Monte Cassino. Klasztor 
mógł być zdabyiy bez walki 
przez nieco późniejszy ma- 
nerw okrążający. Było by to 
mniej efektowne, lee* za to 
mniej polskich grobów spo­
czywałoby na cmentarza Mon 
te Cassino.

Karygodne błędy dowód­
ców — nie pomniej zą jednak 
w  niczym herniztno żołnierzy 
poiskich. B ill się o n w  naj­
trudniejszym teren'r górskim, 
posługując się przy /spinania 
na góry klamrami i drabina­
mi linowymi. Hit1 er nszwel 
Wojsko Poiskte „armią tury­
styczną". Ci ..turyści" dobrze 
mu się dali we znaki.

Jeden z żołnierzy poiskich 
rozbroił minę, przy rozbraja- 

j niu drugiej miny wybueb u- 
\ rywa m i stopę. Rzuca się 
i wtedy n i dalsze miny i woła 

do towirzyszy broni.
—  Koledzy robię wam przej 

ście.
„Polacy wii.ezą jak lw y" —  

donosili wtedy korespondenci 
brytyjscy.

W wielkim dziele arneiy- 
kańskim „Historia Drugiej 
Wojny Światowej" —  zdoby­
ciu Monte Cassino przez Po­
laków -  poświęcono 33 słowa 
— słowme dwadzieścia sncy 

•• słowa. i  G.•• i* -% . • . i*:.,

Poseł Fiderklewicz o Palestynie
f l ie u is a ro d o u e  pm ńsiw ia ^tBi^siągśśtshie

j da pobił po ciężkiej, pięcioseto- 
wej walce Bartona 3 :6; 6 : 2;

; 6 : 4; 4 : 6 ;  6 : 4  —  wyrównując 
stan meczu na 2 : 2.

Niestety Skoueckl nie miał 
wiele do powiedzenia z doskona 
Ie usposobionym Mottrameiu, 
który wygrał z Polakiem 8 • 4; 
6 : 2 ;  7 : 5 .  Skoneeki w trzeeim 
secie nie wykorzystał trzech me 

i czowych piłek.

W AR SZA W A , (ie!. w!.). W  
dniu wczorajszym zakończone 
zostały rozgrywki pierwszorun-, 
do we o puchar Bavisa. Nasz 
pierwszy start po wojnie, nie­
stety nie powódł się. W  rezulia 
d e  Anglia dzięki wygraniu giy  
podwójnej, —- wygrała mecz z 
Polską w stosunku 3 : 2.

Ok. 8.000 widzów przeżywało 
wczoraj w Warszawie niezapom j  

ulane chwile emocji, kiedy Heb !

Odpadamy z ‘Pucharu Davisa
Anglia -  Polska St2
E  c h u ł t i i

że ntarał się niedopuścić zarówno 
do zbytniego rozwoju prt-dńkćjf i do 
kryzysu gospodarczego. Nie uzyskał 
jednat dostatecznego poparci* ze 
strony izb ustawodawczych ł opinii 
publicznej. Prezydent Truman przy • 
znał, iż ceny są obetnie wygórowa­
ne, zwłaszcza na tow ar; powsseeb- 
nege użytku,

I Wysunięty został plan rozszerze- 
! nia działalności kredytowej Stanów 
| Zjednoczonych w stosunku do ln- 
I nych państw.

Zdaniem prezydenta Truman a 
| kryzysu gospodarczego można uni­
knąć, jeżeli będze się postępować 
„ze zdrowym sensem" 1 jeżeli nie 
dopuści sk do władzy ludzi chcł- , 
wyeh. Prezydent Truman podkreś ił, I

W ASZYNGTON (TAP). Na ostat- j 
niej konferencji prasowej prezydent j 
Truman odmow (podpowiedzi na py- i 
tanie, czy wyasygnowanie kredytów i 
dia Grecji Turcj-' jest krokiem j  
wstępnym do dalszych tego rodzaju 
posunięć wobec innych państw. Tru ; 
man odmówił wymienienia osoby, 
która stanie na czcie misji amery­
kańskiej w Grecji

Następnie p-ezydent Truman o- 
świadczy!, te w sprawie pomocy dia 
Korei nie powzięto jeszcze decyzji.

Na zapytanie, czy zwróci s*ę do 
kongresu o zatwierdzenie dostaw 
broni państwom Ameryki Loińskiej, 
prezydent Truinsn odpowiedział, że 
sprawa ta jesi właśnie rozpatrywa­
na. Następnie korespondenci zadali 
Trumanowi szereg pytań na tema te 
gospodarcze w związku ze sprawoz­
daniem opublikowanym niedawno 
przez tzw. komitet do spraw stabi­
lizacji gospodarczej powołany do ży 
cia przez nową organizację „Am e­
rykanie —  zwolennicy akcji demo­
kratycznej".

Sprawozdanie tc podkreśla konie 
czność opracowania przez rząd nad­
zwyczajnego p.anu w  celu uniknię­
cia kryzysu gospodarczego.

H e r t i t j a  p m  o p r s s t ó f i  I m n a
P g - ^ g ę g l e  o g f n o t t l ę d z l

ey i pokoju. Mówi się o kryzy­
sie gospodarczym, którego aie

, można uniknąć, nazywając go : 
t  „przystosowaniem się" i nawet J 
mówi się o nim jak gdyby to ! 
przystosowanie się było przyjem  
ne i pożądane.

Następnie Wallace powiedział 
że program zniesienia wojny po 
winien zawierać przymusowe 
rozbrojenie, kontrolę energii a* 
tomowej, umiędzynarodowienie 
okręgów strategicznych, wyko­
rzenienie faszyzmu i zaprzesta­
nie walki gospodarczej I łdeolo 

i gieznej między narodami.
Kontynuując walki ideologi- 

! czne poparte przez tzw. dok­
trynę Trumana nie może przy­
nieść pokoju —  powiedział W al 
lace.

Mówca zarzucił Kongresowi, 
że zamiast pracować dia dobra 
narodu —  Kongres pracuje 
przeciwko ludowi, przeprowa­
dzając ustawę antyrohołniezą, 

zmniejszając podatki w imię ko 
rzyści dla bogatych, przyznając 
24 milionowe kredyty na w u i 
kanie w życie każdego ezłowte-

S i r t ‘P  t r t s i w i i i
iu Belgradzie

BELGRAD (obsł. wŁ). —  Prezy­
dium Zgromadzenia Narodowego 
Jugosławii komunikuje, ie  na wnio j 
sek prokuratora generalnego, wy* i 
dało swą aprobatę natychmiasto-1 
wego aresztowania posła D ra g i j 
Jowanowicza, byłego sekretarza 
generalnego serbskiej p a rtii chłop­
skiej i  w iceprzewodniczącego , 
skupsztyny. Aresztowanie nastąpi- j 
ło na podstawie konkretnych dowo­
dów, stwierdzających, że prowadził 
on akcję szpiegowską na rzecz ob­
cego mocarstwa.

Jowanowic został wykluczony *  
partii w łecie roku ubiegłego na 
skutek negatywnego ustosunkmea- 
nia się wobec po lityk i agrarnej 
rządu.

wej ofensywy przeciw tym, którzy
i krywają zboże.

Jest bowiem niewątpliwym, że 
większe ilości zboża nagromadzone 
są w  ręku sektora prywatnego. Pol 
ska Partia Sociaiistyczna domaga 
się jak najszybszego wprowadzenia 
w  życie dekretu o kontroli cen e- j  
ras wysuwa postulaty zmierzając* 
do usprawnienia akcji skepn zbo­
ża, zwiększenia podaży przemysło­
wej przez rozszarzen.e planu kon­
troli i wyzyskanie możliwości im­
portowych.

Jasnym jest, że jak najszersze ma 
sy ludności oaow.azane są do współ 
działania i udzielania pomocy w kie 
runku kontynuowana polityki sta­
bilizacji i  normalizacji, do czego 
niezbędną jest pomoc jednolitego 
frontu walki robotniczej.
?p2 żmsvi

W ARSZAW A !PR). Prezydium t 
Centralnego Komitetu Wykonawczej 
go PPS przyjęło uchwałę w apra- j 
w ie walki ze spekulacją ł naduży-1 
ciami. Komitet wykonawczy PPS 
stwierdza, iż po zanalizowaniu sy- j 
tuacji, niezbędnym jest zastosowani 
środków doraźnych celem zapobie- 
żenia"zwyżce cen i uzyskania stabi­
lizacji gospodarczej..

W skład środków doraźnych wcho 
dzi m. Inn, przeprowadzeni* piano-

Planowa ofensywa PPS.
przeciwko spekulacji Na widowni 

politycznej

, ka, na badanie lojainośei utzed 
ników, którzy odważają gię pr* 
eować dla Rządu i n reszcie acł 
walając 400 milionów dolaró* 
na zbrojenie armii tureckiej i 
wa!k z powstańcami greckln:!.

I Wallace wezwał zorganizowa 
ny świat pracy do zainicjowa­
nia generalnego programu znie 
sienią wojny. Mówca przedsta 
wił Stany Zjednoczone jako 
państwo przejęte lękiem o swo­
ją  przyszłość.

Straciliśmy wiarę —  powie­
dział Wallace —  w możliwość 
zapewnienia Amerykanom pra-

nym głównie z członków  związj  
ku zawodowego —  robotników  
przemysłu samochodowego » !
(CIO ).

N O W Y  JORK (P A P ). W
czw artek dnia 15 b. m. Hen­
ry  W ailaee przem aw iał w >e- 
troit przed audytorium  złożo-

1. R e ib r o je r ie . 2. Kontrola energii atomowej. 3. Koniec walk gospodarczych i ideologicznych
ram ii ZHIESIERIIIOJIY
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K M  m  team we iM ea iia
Dnia 15 maja Państwowy Teatr 

Dolnośląski we Wrocławiu obchodził 
podwójną uroczystość: był nią uro­
czysty akt objęcia tego teatru przez 
Ministerstwo Kultury i S2 tuki —  
i premiera „Snu n >cy letniej** Szek. 
spira w  ramach ogólnopolskiego lton 
kursu szekspirowskiego.

Myśl ogłoszenia W ielkiego Kon­
kursu Szessp rowskiege była z 
wszech miar szczęśliwa i rokuje naj 
lepsze nadzieje Konkurs przewidu­
je szereg nagród, a nagrodzonym 
może być każdy, kto do realizacji 
przedstawienia się przyczynił, a więc 
zarówno reżyserzy, aktorzy, dekora­
torzy, jak i oersone, techniczny.

Konkurs wywołał w  teatrach poi. 
zkich prawdz wą gorączkę szekspi­
rowską. Z trzydziestu kilku teatrów 
pracujących w  Polsce większość zgło 
»iła swój udział w  konkursie.

Jeśli chodzi o wachlarz repertu­
arowy zgłoszonych sztuk, to nie jest 
on zbyt szeroki — „Burzę**, .Wesołe 
kumoszki z Windsoru**, „Jak się 
Wam podoba**, i „Opowieść zimową" 
zgłoszono jedno.ciotnie .Jcoroea i 
Julię", „W ieczór Trzech K róli", „W ie 
le hałasu o nic" i „Hamleta'* zgło­
siły po dwa teatry Trzy teatry zgło­
siły „Poskromienie złośnicy", a czte­
ry „Sen nocy letniej" i „Otella",

Tak więc w  sumie 23 teatry biorą 
udział w  wielkim konkursie Szek- 
•pirowskim. Liczba ta naprawdę im 
panująca, tym bardziej, że wysta­
wienie Szckso.ra wymaga kolosal­
nego wkładu pracy i to nie tylko w  
dziedzinie aktorska -  reżyserskiej, 
ale zarówno dekoracyjnej, kostiumo 
logicznej i technicznej

Tym  więcej cieszy nas ta liczba, 
te obok teatrów o ustalonej sławie 
1 pozycji, do konkursu stanęły p a- 
cówki, pracujące na prawdziwych 
ugorach teatralnych —  i to jest bo­
daj czy nie najgłębszy sens konkur­
su szekspirowskiego.

Pod wzglądem inscenizacyjnym 
konkurs przedstawia się również in 
teresująco: w  Łodzi Leon Sziller
wystawia „Burzę" w  oprawie sceni­
cznej Daszewskiego, w  Toruniu Ho­
rzyca opracowuje „Kotnea i Julię** 
przy współpracy dekoratora Torw i- 
ta, w  którego oprawie w  ubiegłym 
sezonie ukazał się „Sen nocy let­
niej". W  Katowicach Wierciński da­
je „Sen nocy letniej", do którego 
dekoracje robi Andrzej Promaszko.

„W iele  hałasu o nic" wystawi Po­
znań w  opracowaniu Karola Borow­
skiego, a oprawie Jaroekiego.

Iw o Gall w  Gdyni przygotowuje 
„Jak Wam się podoba".

Kraków zg łos i „Ham leta" I „Gtel 
ta", Nad „Otellem " pracuje również 
Szletyński.

Ponadto w  konkursie Szekspirow­
skim usłyszymy nowe przekłady, 
mianowicie „Hamleta" pióra Jaro­
sława Iwaszkiewicza i „O tella" w  
tłumaczeniu Fi akowskiego.

„Sen Nocy Letniej4*
„Sen nocy letn iej" jest jedną z 

niewielu sztuk Szekspira, w  ktotej 
na plan pierwszy wysuwa s ą mo­
tyw widowiskowości, nie ma w nim 
wielkich i wstrząsających namięt­
ności ludzkich, me ma zagadnień o 
ciężarze niepokojącym, nie ma idei 
godnych walki i poświęceń. Jest za 
to cudowna, barwna ułuda poetycka 
1 rubaszna satyra.

O „Śnie nocy letniej" pisano i bę­
dzie się pisać w iele; jest to utwór 
tak oryginalny, tak przepojony szcze 
rą poezją, tak miły i eteryczny, że 
zawsze pociągać będzie ciekawość 
badaczy i zniewalać wyobraźnię wi 
dzów.

Trzy akcje, na których kanwie 
snuje Szekspir swój „Sen w  wigilię* 
Świętego Jana", bo tak brzmi ty­
tuł oryginału, łączą się z sobą pew­
nymi przyczynowymi zazębieniami, 
szczególnie aseja bohaterów miłos­
nych i akcja świata fantastycznego. 
Akcja „samorodnego'* teatru gbu­
rów ateńskich jest raczej wstawką 
satyryczną, ale włączenie jednego z 
jej bohaterów w  węzeł dramatycz­
ny świata fantastycznego jest niedo 
strzegalnym, ale jakże znamien­
nym przykładem talentu Szekspira

Analizowano niejednokrotnie „Sen 
nocy letniej", odszukano źródła i 
dzielą, na którycn zac2 yn:e wyro- 
•io to widowisko, ustalono genety-

Start w konkursie Szekspirowskim
premiera „Snu Nocy Letniej4*

ezne przyczyny jego powstania i jed­
ną z nich miało być „Wesele hrabię 
go Essex“, wyodrębniono w  tym 
dziele pierwiastki historyczno -  mi­
tyczne (Tyzeusz i Hipolita), fanta­
styczne, w  który eh wiele jest śla­
dów mitologii sterogermańskiej i lu­
dowych wierzeń i obrzędów a n ie l­
skich, tak, ie  dziś w  dorywczym 
sprawozdaniu teatralnym nieszekspi 
rologowi trudno do tych głosów do­
rzucić jakieś Eowe słowu rozjaśnia­
jące.

Z natury więc same' rzeczy spra­
wozdawca musi s.ę ograniczyć do 
omówienia realizacji scenicznej w i­
dowiska.

Już na wstępie zaznaczamy, że 
wystawienie „Snu nocy letniej", jak 
też udział teatru wrocławskiego w  
wielkim szeksp.roWs1.5 n konkursie 
musimy uważać za poważne i po­
zytywne osiągnięcie dyrekcji teaiiu.

nić możemy tylko słowami szcze­
rej pochwały.

Pewnie, że inne teatry w  Polsce 
mogą nam pokazać „Sen nocy let­
n iej" wystawiony lepiej, inne teatry 
może mogą obsadzić wszystkie po­
stacie tej sztuki asami aktorskimi. 
Inni reżyserzy mogą mieć mniej 
lub więcej szczęśliwsze koncepcje 
inscenizacyjne, ale żaden bodaj te­
atr w  Polsce nie pracuje w  tak cięż 
kich warunkach jak teatr wrocław- 
ski, żaden nie natrafia na tyle 
trudności i  przeszkód. Dlatego też 
szlachetna odwaga naszego teatru 
w  ogólnej ocenie na Konkursie szek 
spirowskim musi być wysoko punk­
towana.

Mówiliśmy, że trudności było w ie 
le, dużo z nich zwycięsko pokonano; 
•wiemy, że wie.e niedociągnięć moż 
naby było również uniknąć, gdyby 
termin premiery został przesunię­
ty —  wierzymy, ża następne stek-

Jakie Amjlia ma problemy?

no iiseii i s t n i  mi

takie „Snu" będą doskonalsze (stcs*  
golnie pod względem technicznym).

Amanci — nieszczególni
Reżyser Godlewski przy wspóipra 

ey p. Haliny Świątek Dzieduszyc- 
kiej dał całości oprawę oryginalną 
i pełną wdzięku; dyskretnie wycie- 
niował granicę między tym, eo rze­
czywiste, a tym, co irraciona’ne, 
scenom zespołowym nadał odpo­
wiedni rytm i tętno.

Oprawa dekoracyjna szczególnie 
w ostatnim obrazie udana —  przy­
dałoby się jednak trochę efektow­
niejsze operowanie refleksami świetl 
nytni.

Więcej zastrzeżeń nasuwa obsada. 
Wiemy, że zesooł aktorski teatru 
wrocławskiego jest w  większości 
zespołem młodym, nie obytym do­
statecznie ze sceną. Dla takiego ze­
społu sztuka szekspirowska jest czę­
sto zadaniem ponad siły. „Sen ro -  
cy letn iej" pisany jest ponadto wier 
szem, a mówić wiersz i mówić go 
dobrze — to i dia aktora wysok;ej 
próby zadanie nie łatwe.

Szekspir wymaga również pewnej 
stylizacji gestu; tu gesty wykonaw­
ców, szczególnie młodych były sztu 
ezne i nie opanowane, swobodę ru­
chów krępowały im kostiumy, śmia­
łość w  obrotach odbierała wielka 
p rzejrzeń  sceniczna. W zespoie na 
szym nie mamy amanta. Stąd rei 
pary zakochanych wypadły b ado i  
nieprzekonywująco, wymagały wię­
cej żaru i pasji, więcej w iary w  to, 
co się wypowiada.

Z  tej czwórki obronną ręką w y­
szła tylko p. Jakowska, ale 1 dia 
niej rola Heleny była za trudną.

Świat mityczny znalazł swych wy 
raziciełi w  osobach p. Godlewskiej, 
która rolę H !politv oddała z u- 
miarem i godnością. n:e miała miej­
sca na rozegranie się ale wszystko, 
co mówiła, miało swój wdzięk ł 
sens, ' pana Zdanowicza, który sia- 
, rannie opracował rolę Tezeusza, a a 
nie umiał jej nadać tego dostojeń­
stwa i godności władzy, jakich U. 
rola wymaga. Spc dz ewańśmy się w  
niej zcbaczyć p. Nowickiego.

greekiego, aby stać się poddanym sa
gielskim.

Księżniczka wie o tych pogłoskach, 
lecs aai ich nie potwierdza, ani im nie 
zaprzecza. Faktem jest jednak, że w 
sypialnym przedziale królewskiego 
pociągu stoi na sitoliku przy jej łóż­
ku fotografia Filipa w pięknym mun 
durzę oficerskim, a w- czasie ostatniej 

: podróży z rodzicami do Afryki Połud 
'niowej księżniczka Elżbieta wysyłała 
:do młodego porucznika trzy razy ty­
godniowo, grube listy.

Mimo, iż jej prawdopodobny przysz 
ły małżonek nie pochodzi z hrólew- 
! skiej rodziny, demokratyczna opinia 
brytyjska wcale nie byłaby zgorszona 
wiadomością o zaręczynach. Senty­

mentalnym Anglikom wystarczy, je-

i żeli młoda para zamierza pobrać się 
z miłości, aby dali swej królowej wol 
ną rękę w  wyborze towarzysza życia.

USA nie kupuje baz
w A fryee  fran-euskfiejl

odstąpienie Ameryce piwny eh 
baz lotniczych j handlowych w
Afryee oraz wzamian za dopu­
szczenie kapitału amerykańskie 
go do eksploatowania f?*ódel su 
rowcowych kolonii francuskich.

Z  tamtej strony Odry

„Niczastąpieni"
Węgiel Jest czarnym dolarem 

świata. Państwa, które mają go 
ipoddostatklem, mogą spokojnie pa­
trzeć w przyszłość.

Nie dziwnego, żo oczy wszystkich j  
rządów zwracają się dzisiaj ze spe- j 
cjalną uwagą na zagłębia węglowe 
w Europie, szukając w nich ratun­
ku swej gospodarki energetycznej.

Jakkolwiek o sprawie Zagłębia 
Ruliry niejednokrotnie dyskutowa­
no, jakkolwiek spisano w  sprawie 
produkcji węgla Ruhry grube tomy 
i poświęcono iej wiele dni jało­
wych konferencji dyplomatycz­
nych najmniej zwracano do­
tychczas uwagi aa fakt, dla­
czego wydobycie węgla w Za­
głębiu Ruhry nie może dorównać 
produkcji przedwojennej. Robotni­
cy niemieccy, strajkujący dzisiaj 
na ulicach wszystkich miast, nie­
wątpliwie mają rację, domagając 
się zwiększenia racji żywnościo­
wych, choć zdają sobie sprawę, że 
protest ten należy w pierwszym rzę 
dzie skierować pod adresem ob­
szarników i  bogatych chłopów aie-

Niedawno se jgąółkt Akcyjnej 
„Kokleawerissrtoffyerbaende Bo­
chum", która jest jakby komórką 
nadrzędną 10-eiu karteli węglo­
wych, został wydalony hitlerowiec, 
zbrodniarz wojenny Class. „K rzyw ­
dę" zwolnienia wynagrodzono mu 
niezwykłe hojnie. Otrzymał on od­
prawę w  wysokości 300 tys. marek 
oraz jako pramię specjalną — war 
ściowy samochód osobowy.

W  obliczu takich wypadków 
trudno się dziwić, że produkcja Za­
głębia Ruhry nie tylko nie podnosi 
się, ale niejednokrotnie w dalszym 
ciągu spada. Oczywiście wydobycie 
pokrywa w  zupełności odszkodowa­
nia wojenne niektórych mocarstw 
z wyjąSkiem Francji, nie wystarcza 
jednak na pokrycie potrzeb szare­
go człowieka ulicy w  Niemczech.

Za to „niezastąpieni" hitlerowcy 
siedzą dalej na intratnych posa­
dach. Dzięki nim bowiem egzysto­
wać mogą spokojnie kartele, pęcz­
nieć dochody ukrytych właścicieli 
i  akcjonariuszy.

Oni są naprawdę „niezastąpie- 
Ł i“ . Szcsególni* w  takiej funkcji.

Spodek i Piguia 
znakomici

Dobrze, a miejscami świetnie gra. 
ła grupa gburów ateńskich. Na czo­
ło wysunęli się p Jan Kurnakowici) 
gierki tego znaKornitego artysty bar 
monizowały świetnie z  groteskoo o- 
ścią scen, szkoda tylko, że szczerze 
rozbawiona widownia przeeiep.ła 
momenty satyryczne, zawarte w ty  
sunku tej postaci, a scena końcowa 
na dworze Tezeusza nie uwy :>uk iła 
dostatecznie tego podziemnego nur­
tu satyry, jaki przez cały ciąg te­
atru prostaków ateńskich się prze­
wija.

Znakomicie P igw ę zagrał Dy?. 
Walden. Postać tę opracował do naj 
drobniejszych szczegółów dykcja, 
maska, mimika, a nade wszystko 
gest, w  którym w grotesce tak łat­
wo o szarżę, Pigwa był naprawdę 
zagrany po Szekspirowska

Świat fanty styczny, na którym w  
głównej mierze opiera się poezja i 
czar „Snu nocy letniej", obsadzany 
był szczęśliwie. W  roli Tytanii, zoba 
ezyliśmy p. Królikową; rzepeiła ;ą 
wdziękiem i podkreśliła m teiigeonre 
jej nieziemski charakter. Może tyt­
ko była za mało dumną i wyniosłą, 
a to przecież zarzuca jej Oberon.

Oberon p. Godlewskiego był X 
wszystkich zaziemskich zjaw najdo­
skonalszy, miał majestat, dyskretną 
dozę niesamowitości i świetną dyk­
cję.

Pani Czerska zagrała Puka, jest 
to w  całym „Śnie nocy letn iej" rola 
najwdzięczniejsza i najtrudniejsza. 
Zarówno aparycja juk i tempera­
ment dopomogły jej da zwycięsk fi­
go pokonania trudności, jakie ta ro­
la nasuwa. Miejscami tylko szwan­
kowała dykcja ł pewnych kwestii 
nie można bvło nawet w  pierwszych 
rzędach zrozumieć.

Reasumując to, cośmy powiedzie­
li wystawienie .Snu nocy letn iej" jest 
dla teatru wrocławskiego nie tyiko 
pociągnięciem prestiżowym, eie i 
wielkim osiągnięciem artystycznym, 
który, mamy nadzieję, i na konkur­
sie Szekspirowskim znajdzie sw* 

I uznanie.
TADEUSZ BANAŚ.
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Poważny sukces teatru
Wystawienie sztuk Szekspira je-.t 

trudne, a wystawienie takiej S2*.u- 
ki, jak „Sen nocy letn iej" jest bar­
dzo trudne. Wymaga cno idealnego 
zgrania wszystkich elementów skła­
dowych widowiska, wymaga ciężkiej 
1 entuzjastycznej pracy, nie tylko ze 
społu artystycznego, ale i tych wszy 
stkich, którzy w realizacji spektaklu 
jakikolwiek biorą udział.

„Sen nocy letn iej" na deskach te­
atru polskiego, posiada !uż swoią 
bogatą historię. Stworzenie czeg~ś 
oryginalnego i nowego w  taj dzie­
dzinie jest zadaniem bardzo trud­
nym ' często ryzykanckim.

Jeśli się do tego zważy szereg tru­
dności wewnętrznych terenowych, 
na jakie na drodze realizacji Snu 

i nocy letn iej" musiał napotkać te- 
I atr wrocławski, to wysiłek jego oce-

wyśclgach, w honc-rowej loży ferólew 
sklej.

j Drugą namiętnością Elżbiety jest ta 
1 niec. Wielka miłośniczka jazzu, tań- 
' czy niezrównanie i z zapałem na ba­
lach i  zabawach, przy dźwiękach or­
kiestry, przy głośniku, nawet przy 

patefOnie. Lubi też towarzystwo mło­
dych ludzi, sama jest wesoła i żywa, 
niezmiernie dowcipna i  beztreska.

| Przed kilku laty mówiono sobie na 
: ucho o mających jakoby rychło na- 
j  stąpić zaręczynach księżniczki z księ . 
| ciem Rutland, potomkiem jednego z 
: arystokratycznych rodów angielskich, ; 
piętki te jednak nie sprawdziły się. ‘ 
Obecnie opinia wskazuje jako na przy 
szłego męża Elżbiety na młodego po 
rucznjka Filipa Mountbattena (brata­
nek słynnego dowódcy na Dalekim j  
Wschodzie w wojnie z Japonią), który I 
zrzekł *ię niedawno obywatelstwa |

WASZYNGTON (PR). —  j
Rzecznik departamentu stanu 
złożył dziś ponowne kategorycz 
ne dementi jakoby rząd USA 
zamierzał udzielić Francji pomo 

i cy finansowej w wysokości 1 
miliarda dclarów waamian za

Cała prasa angielska poświęciła w 
oststoiek dniach dużo miejsca doaio 
słemu wydarzeniu w życiu imperium I 
brytyjskiego, jakim było ukończenie 
przez księżniczkę Ełżfoietę, starszą 
córkę króla Jerzego V I  — 21 lat ży­
cia. Księżniczka, która po śmierci 
swego ojca, zostanie królową Anglii, 
jako Elżbieta II, urodziła się w roku 
1926. Pamiętamy ją z fotografii przed 
wojennych, jako podlotka w krótkiej 
sukience z gołymi kolanami. Dziś 
jest to już panna na wydaniu, ma 5 
stóp 1 4 oale wzrostu, niebieskie oazy, 
piękne ząbki i  zgrabną figurkę mło­
dej lady.

Księżniczka nigdy w  swoim życiu 
i nie chodziła do szkoły, lecz miała pry 
I wataych nauczycieli. Obecnie osiąg­
nęła już uniwersytecki stopień wyk- 

;ształcenia, włada biegle językiem fran 
euskirn, posiada dokładne wiadomości 
z dziedziny historii i... teologii, mó­
w i słabo po niemiecku i trochę po 
hiszpańsku. Gra biegle na fortepianie 
i zdradza wybitne zdolności aktorskie. 
Od dziecka chętnie bierze udział w 
różnych amatorskich przedstawieniach 
teatralnych i pokazach tanecznych.

Żywiołowy temperament przyszłej 
królowej wyładowuje się jednali naj 
chętniej i  najpełniej w sportach. 
Księżniczka doskonale pływa i gra w 
tenisa, nadewszysiko zaś uwielbia iaz 
dę konną. Często spotkać ją można na

mieekieh, którzy sabotują aprowi-1 
zaeję miast. i

Bbbotniey niemieecy, mieszkańcy ‘ 
przeludnionych osiedli, domagają- 
ey się urbi et orbi opalu na aianę, 
niewątpliwie mają rację, jednak 
powinni protest swój wystosować 
w pierwszym rzędzie pod adresem 
samodzielnych kierowników związ­
ków zawodowych, •

Całą produkcję oraz rozdział wę­
gla, wydobywanego w Z.- głębia 
Ruhry, w praktyce kontrolują nie 
przedstawiciele władz okupacyj­
nych, ale przede wszystkim wyko­
nawcy poleceń albo samodzielni kie 
równicy związków za wodowych.

Związki te były w  czasie wojny 
zupełnie opanowane przez element 
wierny H itlerowi. Element ten po­
został mimo klęski H itlera i jego 
zwolenników na swo ch stanowis­
kach dzięki temu, że cieszy się opi­
nią „niezastąpionych" fachowców.

Akcja związków robotniczych, 
skierowana przeciw aktywistom hi 
tlerowskim zmusza do zwolnienia 
od czasu do czasu któregoś *  tych 
hitlerowców a pracy.



Uczeni polscy pracują

Teair Popularny—teatrem dla mas

Na frentack walki
Z ptafemysi gerzałnietwesa

7Va marginesie uroczystości szkolnej

W okolicach podwarszawskich Xo 
misja Specjalna przeprowadziła na 
szeroką skalę zakrojoną akcję ptze- 
ciwko tajnemu gorsełnietwn. Akcja 
ta dała rewelacyjne wyniki. Brało 
w  niej udział 1000 przedstawicieli 
Inspektoratu Oeh.-oay Skarbowej, 
MO i ORMO na 41 samochedacn cię 
żarowych * 25 samochodach osobo­
wych. Wykryto 31 bimbrowni. Ta j­
na gorzelnia w  Łegionewie wyposa­
żona była w najnowocześniejsze u-

N o j a t w
f k  r a  j o u i g  i i ^

KALE MIROWSKIE w Warszawie 
mają być odbućowaae z inicjatywy 
zrzeszonego Kupieeiwa 1 samerządu 
goipodarczoęo. Odbudowa Bal Mirów 
sic:oh ma kosztować 35 milionów zło­
tych.

WYBUCH BUTLI Z TLENEM. — 
Przy drewnianym moście na Odrze 
pod Szczecinem na linii kolejowej łą­
czącej portem z resztą kraju wybuchł 
w magazynie groźny pożar, wywoła­
ny wybuchem butli z tlenem. Dzięki 
energicznej akcji SOK i WBW oraz 
atraży ogniowej ocalono most przed 
pożarem.

40 NOWYCH AUTOBUSÓW otrzy­
ma Warszawa w sierpniu. Będą ło 
autobusy marki „Sebausson" na pod­
woziach Renault z motorami Diesla. 
Całe podwozie wykonane w konstruk 
cji stalowej. Autobusy posiadać będą 
45 miejsc siedzących i 30 stojących. 
Koszt jednego autobusu wynosi 
1.410.000 zł Poza tym zakupiono 15 
trolieybusów. Uruchomiona będzie 
trzecia linia do Dworca Gdańskiego.

STANISŁAW WRÓBLEWSKI, mor­
derca prokuratora Sądu Specjalnego 
dra Martiniego, stanie przed Sądasn 
Wojskowym w Krakowie w dniu £7 
bm. Wróblewski pc- ucieczce z więzie­
nia wstąpił do nielegalnej organiza­
cji „Armia Polska w kraju". Banda 
ta dokonała napadu na pociąg pod 
Kleczą. Wróblewski odpowiadać bę­
dzie również za zamordowanie prze­
wodniczącego Komisji wyborczej w 
Zielonej Górze, Kazimierza Dziobka, 
członka PPR.

PARKI NARODOWE powstaną w 
Białowieży i Tatrach, jak ustalono na 
konferencji w Ministerstwie Oświaty 
z udziałem prof. Szafeta I prof. Wale­
rego Goetla.

rządzenia do pędzenia wódłc. i posia 
dała napęd elektryczny.

Ze awyaką cer ohlefea
Wojewoda bydgoski zwołał konfe­

rencję poświęconą sprawie zabeepie 
(ssania dla ludności województwa 
psmorskiego dostawy ehlaba w  okre 
sie przednówka. Na konferencji lej 
stwierdzono, że wielu rolników ukry 
wa zboże w  oczekiwaniu na zwyżkę 
cen. Dla przeprowadzenia akcji Jn- 

! terwencyjnej postanowiono by wazy 
| stkie czynnfei goapodereze, rpreaen 
i  kowane na konferencji przekazały 
j do dyspozycji miast wydzielanych 
i posiadane zapasy zbóż. W ten spo- 
i sób powstanie fundusz intereweecyj 
' ny, który wpłynie n.a zniżkę ce.

Jednocześnie władze bezpieczeń­
stwa prowadzą szeroką akcję w  po­
szukiwania ukrytego zboża,

Z drożyzną
Warszawska Rada Związków Za­

wodowych powzięła ostrą uchwalę 
zwróconą przeciwko apeku acji. Re­
zolucja stwierdza, że aparat rozdziel 
czy nie potrafił przeciwdziałać spe­
kulacji. Wobec tego Rada domasa 
się rozbudowy i wzmocnienia państ­
wowego i spółdzielczego aparatu 
rozdzielczego. Świat pracy, zcrgani- 
zawany w  Związkach Zawodowych, 
powinien mieć możność kontrolowa­
nia caiego aparatu rozdzielczego.

Państwowe Gimnazjum  i  Li ­
ceum Mech. - Elektr. we Wrocła­
wiu obchodzi w dniach 17 i  18 
maja wielką uroczystość poświę­
cenia sztandaru szkolnego, na któ­
rą zaproszono Ministra Oświaty, 
przedstawiciela Ministerstwa Ziem  
Odzyskanych, oraz przedstawicieli 
władz miejscowych — państwo­
wych i  samorządowych.

Szkoła ta — jedyna tego rodzaju 
ueedn^a na Ziemiach Odzyska­
nych —  jest jedną z najniezbedniej 
szyeh instytucji oświatowych na 
naszym terenie. Kształci ona mło­
dych techników ze średnim wy­
kształceniem — t.j. ludzi, których 
brak odczuwaliśmy zawsze nie­

zmiernie dotkliwie, a których w 
zmienionych warunkach ustroju 
gospodarczego będziemy potrzebo­
wać coraz więcej. Bardzo pociesza 
jący jest fakt, że szkoła cieszy się 
powszechnym uznaniem młodzieży 
i  wielką frekwencją. Rok rocznie 
tłumy młodzieży cisną się do szkół 
uczelni z prośbą o przyjęcie. N ie­
stety, niemal połowa odchodzi z 
niczym.. Przyczyną tego jest brak 
odpowiedniego lokalu.

Mamy nadzieję, że odnośne czyn­
niki wejrzą w tą sprawę i  przed 
początkiem nowego roku szkolnego 
rozwiążą w zadalealniający sposób 
problem należytego ulokowania tej 

! placówki kulturalnej. (ło ).

Zdrowie I higiesa główna troska
U  ogólnopolski zjazd PCK

Z  końcem ud. ty god n i odbyt się j 
w e Wroeławiu dwudniowy l i t  ogól 
aopolski Zjazd pełnomocników i in­
spektorów okrggowyen PCK. Ne 
Zjazd przybyli pełnomocnicy 14 o- 
kręgów PCK z całej Polski ponad­
to prezes Zarządu Głównego dr. Br. 
Kosikiewioi, wiceprezes mgr J. Do | 
brewolski i delegat Mia. Obrony 
płk. Kozłowski.

Zjazd miał na eelu rozpracowa­
nie uchwalonego na n  Z i sadzie 
programu i przystosowani* go de 
ram Trzyletniego Planu Odbudowy.

Jak wiadomo, główna akcją PCK 
jest pomoc w  .ecanictwie, na dru­
gim zaś miejscu opieka społeczna. 
Tymczasem po wojnie ta druga ak­
cja wysunęła się sftą rzeczy na czo­
ło i PC K  zanotował za rok 1946 po­
nad 11 miL wydatków na ce.e op ie­
ki społecznej a tylko 3 mil. na seJe 
pomocy w  lecznictwie.

Szczegółowych informacji o do­
tychczasowej datote isośc. PC K  u- 
dzislS szaf oddziału organizacyjne­
go Zai tędu Głównego dr. Made;sfc;.

(TT).

stał przekazany osadnikom wojsko­
wym. W majątku tym zamieszka 10 
b. żołnierzy pierwszej i drugiej ar­
mii wraz z rodzinami

KRONIKA KULTURALNA
P IE R W S Z A  W YS TA W A  

O B JAZD O W A  
M U ZE U M  NARO DO W EG O

Po raz pierwszy w dziejach mu­
zealnictwa polskiego Muzeum Na­
rodowe w Warszawie podjęło ak­
cję systematycznych wystaw objaz­
dowych na terenie Polski. Objazdy 
te mają na celti udostępnienie jak 
najszerszym masom społeczeństwa 
dorobku naszej kultury.

G A L E R IA  M A LA R S TW A  
OBCEGO 

Dnia 12 bm. zostanie otwarta 
w Muzeum Narodowym Galeria 
M alarstw a Obcego, obejmująca sze­
reg obrazów 17 i  18 wieku. Gale-

i ria  zawierać będzie cenne dzieła 
i malarstwa flamandzkiego, hiszpań­
skiego, holenderskiego i włoskiego.

W S P A N IA Ł A  B IB L IO T E K A  
W  T O R U N IU

Dnia 10 maja nastąpiło otwar- 
j cie jednej z największych bibliotek 

uniwersyteckich w Polsce — biblio­
teki Uniwersytttu Mikołaja Koper­
nika w Toruniu. W  bibliotece tej 
znajdują się takie „białe kruki*, 
jak pierwsze i  drugie wydanie isie- 

i ła Kopernika z zakresu astronomii 
' i szereg starodruków z 18 wieku. 
Na całokształt zbiorów  złożyły się 

i książki sprowadzone z Koszalina,

JO PISZA INNI-----

Błędne koło
Pod tym tytułem „Rzeczpospo­

lita41 analizuje stosunki, jakie wy­
tworzyły się w Anglii pod wpływem 
pierwszych wiadomości o strajkach 
głodowych w Niemczech.

Kto winien? Brytyjczycy za nśo 
nie chcą się przyznać do wadliwe­
go systemu administracyjnego. Bas 
po raz ponawiane są apele o przy­
śpieszenie transportu żywności zza 
oceanu. Brytyjczycy gotowi są na­
wet uszczuplić własne racje żywno 
ściowe, byłe nie przyznać, że głów­
na przyczyna niedomagać leży prze 
de wszystkim w samych Niemczech. 
Takie przyznanie się bowiem tiyło 
by potępieniem i adezawuowaniem 
całej polityki brytyjskiej w Niem­
czech.

A  nie można podcinać gałęzi, na
której się siedzi.

Wice skąd kryzys? Przecież dosta 
wy do Niemiec płyną z Anglii i A  
meryki, na tym odcinku nie można 
się doszukać żadnych wadliwości.

Odpowiedź tkwi w samych Niem 
Czech. Zawiódł system kontyngento 
wy. Wieś dostarczyła tylko Vt% kon 
tyngeniu zboża, mięsa, kartofli.

Zawiódł takie przereklamowany 
„złoty środek" — połączenia ekono­
micznego sfer amerykańskiej i aa 
gieiskiej. Jasne — żywności od ta 
go nie przybyło, a „baza ideologie* 
na" 1 jej apetyty wzrosły w dwói 
naaób.

Bancng 
na szczytach 
Karkoneszy

„Wieczór Warszawy" przynosi ta 
teresująey reportaż z wycieczki aa 
granicę polsko - czechosłowacką w 
Karkonoszach. Na szczycie Małego 
Szyszaka sterczą dwa schroniska — 
polskie i czeskie — podobnie sress 
tą jak na Ssieżee. Przed schroni­
skiem czeskim widzimy kilkanaście 
samoebodów i dolatuje muzyka jaz­
zowa. Nasze schronisko stoi poste 

i wymarłe.
Wielki to kontrast — ta 1 tamta 

strona granicy. My jednak wróeiKż 
my dopćero dwa laóa tema w Kar 
konesae, a Czesi byłi ta zawsze, to 
też potrafHł sespoeiaśe eorgestfować 
ruch turysty eaay, któremu z nasaej 
strony przeszkadzają jeszcze zarzą­
dzania graniczne. Easaądaenśa te jod 
nah są asprawtedUwione. Pad pła­
szczykiem „turystyki" rozwijać się 
bowiem zaczął wszelkiego rodzaju 
przemyt towarowy i polityczny. Te 
raz Jednak, gdy wróciło wszystko do 
normy, czas złagodzić obostrzenia 
graniczne.

Królestwo 
ciernego fesntHu

Korespondent „Robotnika" z Pa­
ryża donosi, że w ostatnich czasach 
pefcoja dokonała olbrzymich obław, 
które przyniosły nieoczekiwane re­
zultaty. W składach magazynu „A  
la tode d‘ Avias“ znaleziono 25 tys, 
koszul, 80 tys. chusteczek 1 wiele ty 
sięcy ubrań roboczych. W innym ma 
glicynie w pobliżu placu Bastylli — 
158 tys. bluzek i 3 tys. sukien dam 
skiełi, W kilkunastu innych skle­
pach paryskich odkryto — pomimo 
pustych kontuarów i półek — wie 
lotysięczne składy pochowanego to­
waru w piwnicach W pewnej miej 
sccwośoi pod Paryżem znaleziono 
5 milionów metrów materiału.

Jednocześnie w sklepach brakuje 
towarów tekstylnych, a na ułieaeh 
często spotkać można ogonki.

Walka z esarayuj handlem i spe- 
kniacją musi w całej Europie przy 
brać jak najradykalniejsze metody, 
jeżeli stopa życiowa ludności i go­
spodarka europejska ma powrócić 
na normalne tory.

(Ig-)-

( Słupska, Sławna, Olsztyna oraz 
zbiory prywatne. I

K S IĄ Ż K A  NA  T A Ś M IE  
F IL M O W E J

W  państwowej bibliotece nauko­
wej Ministerstwa Szkol-niet-tea 
Wyższego Z S R R  uruchomiono dział 
mikrofilmowania, zaopatrzony w 
najnowszą aparaturę. W  ciągu ro­
ku utrwali się na taśmie filmowej 

! około miliona kart książkowych.
! Z  m ikrofilm u będą mogli korzy- 
; stać pracownicy naukowi i studen­
ci wyższych zakładów naukowych 
Moskwy i  innych miast.

Rośnie
Etasza finta

W AR SZAW A (A P I) W dalszym
przebiegu akcji przekazywań.a Pol­
sce przez Związek Radziecki ponie­
mieckich statków handlowych tytu­
łem reparacji wojecycu został przy. 
jęty w Gdyni oarawiec towarowy 
„Opole" noszący dawniej iremiecką 
nazwę „Irene O ldendorff" a później 
rosyjską „Otnsit". Jest to nowoczes­
na jednostka typu Hansa zbudowa­
na w  roku 1944 w duńskiej stoczni. 
Posiada pojemność 1923 ton oraz 
nośność 3200 ton, wymiary statku 
są: długość 85 metrów szerokość 13 
metrów, napęd przy pomocy 4 cy- 

■ lindrowej maszyny parowej szyb- 
i kość 10 węzłó w.
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W ROCŁAW  (A P I) W.eiki mają- ] 
tek państwowy Olszyny w powiecie ' 
lubańskim, dzierżawiony dotychczas 
przez prywatnego administratora zo

Prywatny mejąiek oddany
csadnlko^i wojskowym

mieścia" (na zakończenie sezonu). 
Spośród widowisk ludowych Teatr 
Popularny wystawi jeszcze w  tym 
roku sztukę Włodzimierza K w ia t­
kowskiego „Ten głupi Franak", w y­
różnioną na konkursie dla teatrów 
ochotniczych, w  przeróbce i insce­
nizacji dyr. Barwińskiego (ze śpie­
wem i  tańcami), a następnie (praw­
dopodobnie już na początku przy­
szłego sezonu) sztukę tego samego 
autora p.t. „Tam, wśród gór", osnu­
tą na tle życia górali.

Należy jeszcze podkreślić, że w 
myśl haseł o upowszechnieniu sztu­
ki Teatr Popularny rozpoczął już 
akcję przedstawień zamkniętych 
dla świata pracy, dając m. inn. 
spektakl „W iktorii 1 jej huzara" spe 
cjałnie dla Państwowej Fabryki Je 
dwabiu.

i zyczne, a z  drugiej zaś strony po- ; 
i pulame widowiska ludowe z muzy- j  
ką. śpiewem i  tańcami. Tego rodzaju 
linia repertuarowa wydaje się nam i 

| bardzo duszna. Jest ona podyktowa 
! na przede wszystkim dążeniem da 
upowszechnienia sztuki, ściągnięcia 
jak najszerszych mas do sau te a - , 
tralnej (Teatr Popularny jest wszak 

| teatrem Związków Zawodowych) i 
pokazania im widowiska popularne 

' go, sile na poziomie artystycznym,
I a obok tego specyficznym charakte- 
1 rem zespołu, który posiada orkie- 
! strę, balet i chór.
I Po najbliższej premierze, jaką bę- 
! dzie „Matura" Fedora, ujrzymy — 
w  zakresie operetki —  „Króla włó­
częgów", uroczą historię awantur­
niczego życia poety francuskiego, 
Franciszka Villona, a następnie 
„Rom Marie" 1 „Królową P r z e ć -1

Teatr Popularny OKZZ we Wroc­
ławiu pod dyrekcją Aleksandra Fo- 
gla uległ w  ostatnich miesiącach po 
ważnej reorganizacji. Dokonano prze j 
budowy scfoy, uzupełniono zespół 

' baletowy i muzyczny, zaangażowano 
| wreszcie szereg nowych sił aktor- 
jskich. W chwili obecnej zespół Te- 
! airu Popularnego liczy 11 aktorów 
zawodowych —  członków ZZASP-u, 

i  reszta, to debiutanci i  amatorzy.
Ponadto dyrekcja teatru może się 

| poszczycić jeszcze jednym sukcesem. 
Udało się jej mianowicie pozyskać 
znakomitego reżysera, wieloletniego 
dyrektora teatrów we Lwowie i w  
Łodzi — Henryka Barwińskiego. 
Dyr. Barwińskiemu nie jest obca 
praca pionierska na Ziemiach O d ­
zyskanych. Na początku 1946 r. zor­
ganizował on i przez dłuższy czas 
prowadził —  z wielkim powodze­
niem i prawie bez żadnych sub­
wencji —  teatr w  Gorzowie, stolicy 
Ziemi Lubuskiej.

Pod względem repertuarowym Te­
atr Popularny pragnie znaleźć swój 

i własny, odrębny charakter, róż­
niący go od teatrów w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu dramatycznych, Re 
portu ar Teatru Popularnego pójdzie 
głównie dwiema drogami —  z jed­
nej strony operetki i komedie mu-

Ostatnio przeprowadzono spe­
cjalną ankietę wśród profesorów 
■wydziału Humanistycznego Uni­
wersytetu Łódzkiego na temat ich 
prac o charakterze naukowym. Oto 
wynik ankiety.

Rektor Uniwersytetu Łódzkiego 
prof. dr Tadeusz Kotarbiński pra­
cuje intensywnie nad problemami 
prakseologii. Konspekt tych zasad 
streścił prof. Kotarbiński w pierw­
szym numerze „Myśli Współczes­
nej". W związku z wprowadzeniem 
do programu uniwersyteckich stu­
diów prawniczych —  logiki, jako 
przedmiotu obowiązującego, prof. 
Kotarbiński opracowuje kurs logi­
ki dla prawników.

Prof. Helena Radlińska pracuje 
nad zagadnieniami pedagogiki i j  

wykańcza nowe op.racowania wyda­
nych już dawniej szkiców: „S osu 
nek wychowawczy do środowisku", 
„Kołłątaj jako wychowawca", „Tra 
dycje i zamierzenia". Poza tym 
prof. Radlińska pracuje nad pod­
ręcznikiem akademickim „Pedago­
giki Społecznej" oraz nad zarysem 
zasad i metod pomocy społecznej, 
przeznaczonym dla działaczy spo­
łecznych.

Prof. dr Sergiusz Hessen kończy 
obecnie pracę pt. „Istota i powoła­
nie prawa. Wstęp do filozofii pra­
wa". Po ukończenia jej rozpocznie 
dawno już zamierzoną pracę pt. 
„Filozofia wychowania". Z przygo­
towanych do raku prac prof. Hes- 
sena podczas okupacji ocalało zale 
dwie kilka. Rozprawa pt. „H isto­
ryczne i filozoficzne określenie de 
mokraeji" ukaże się w „Myśli 
Współczesnej". Część tej rozprawy 
opracowuje prof. Hessen w  tej 
chwili w języku angielskim na za­
mówienie Komitetu UNESCO.

Prof. dr Stefania SkWarczyńska

lów pedagogicznych. Poza tym 
prof. Chałasiński pracuje nad za­
gadnieniem inteligencji polskiej na 
tle naszej historii społecznej w cią­
gu 19 wieku i kieruje również pra­
cami przygotowawczymi Instytutu 
Socjologicznego Uniwersytetu Łódz 
kiego.

H. M.

wstępem, a rozprawa o „Dziadach" 
Mickiewicza wejdzie w skład księ­
gi pamiątkowej ku czci prof. K le i­
nera.

Prof. dr Józef Chałasiński oprą-1 
cówuje Socjologię Polską na tle j  
prądów i kierunków socjologicz- j  
nych Europy oraz przygotowuje 
wypisy z socjologii polskiej dla ce-'

pracuje w dziedzinie teorii litera­
tury specjalnie nad historią poety­
ki. Ostatnio prof. Skwarczyńska od 

; dała do druku: „Rozprawę z teorii 
literatury" i „Systematykę głów­
nych kierunków w badaniach lite­
rackich".

Wkrótce nakładem „Czytelnika" 
ukaże się „Liryka Mickiewicza" ze



wodnicząca Kom. Ośw. W.R.N., sę­
dzia Politsewski, wiceprezes TUR 
i inż. Brzozowski ,dyr. Politechni­
ki Robotniczej T.U.R., nadto jako 
sekretarka prof. Łańcucka, sekr. 
T. U. R.

Rada wyłoniła trzy sekcje: orga­
nizacyjno - administracyjną, pro­
gramową dla kursów szkolenio­
wych i programową dla Uniw. 
Powsz. — Zapewniono sobie 
współpracę Kuratorium, Związku 
Hamoipomocy Chłopskiej, Związ­
ków Zawodowych, partii politycz­
nych, Dyrekcji Odbudowy, Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego. Du­
żą część prae organizacyjnych we­
zmą na siebie przedstawiciele spo­
łeczeństwa z Kąt z burmistrzem 
Rokosowskim na czele. Oczekuje 
się także współpracy Urzędu L i­
kwidacyjnego, Izby Rzemieślniczej 
i t. d. '

Nie ulega wątpliwości, że społe- 
czeństtco dolnośląskie, które wyka­
zało już tyle rozmachu i  energii, 
i tym razem stworzy dzieło o wy­
sokiej war ości społecznej. M.P.
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i jeszcze dużo ■wysiłku włożyć w pra
ce organizacyjne, jak: uporządko­
wanie gmachów, zaopatrzenie ich 
w sprzęty, dobór personelu kierów  
niczego, pedagogicznego i admi­
nistracyjnego, w końcu zwerbowa- 

! nie uczniów.
B A D A  O PIEKU ŃCZA.

W  celu wyzyskania w tym kie- 
: runku wszystkich sił społecznych 
| Prezydium Wojewódzkiej Rady 
| Narodowej w porozumienia z Ko­
misją Oświatową tej Rady oraz 
z Wojewódzkim Zarządem T. TJ. R. 
zwołało ra dzień 13 maja konferen 

i cję, na której postanowiono ntwo- 
I rzyć Radę Opiekuńczą tego ośrod­
ka. Przewodniczącym Rady został 

I poseł Galiński, zast. przew. W. R. 
! N. — Do prezydium weszli: ob.
1 Mossczeńska - RemUngerowa, prze-

„OCZKO W  G ŁO W IE " j 
TUE-u.

Zarówno owe kursy fachowe, ja ­
ko też internatowy Powszechny 
Uniw ersytet robotn iczo - chłopski,

I będą miały duże znaczenie dla ca-; 
! łego Dołnego Śląska. i dla pod*
, niesienia poziomu kulturalno - o- 
światowego mas robotniczo - chłop 
skich. To też ośrodek „K ąty" jest ( 
„oczkiem w głowie" zarówno Zarżą 
du Głównego T.U.R. który urucha- j 
mia pierwszy w tej chwili tego 
rodzaju ośrodek, jako też W oje ­
wódzkiej Rady Narodow ej, która z 
miejsca udzieliła mu pełnego p o - : 
parcia.

Uruchomienie tego ośrodka j e s t ; 
zupełnie realne, bo są juz  zapew- j  
nione i  zabezpieczone fundusze. > 
N iemniej jednak trzeba będzie je - '

rządu Głównego T.U.R. powstał w 
Kątach w innym budynku ośrodek 
krótkofalowego dokształcania pra­
cowników budowlanych, w pierw­
szym rzędzie stolarzy budowla­
nych, a nadto murarzy, szklarzy i 
t.p. W  pierwszym rzucie zorgani-i 
zowany będzie kilkumiesięczny  
kurs stolarski. Chodzi o dokształ­
cenie takich pracowników, którzy 
są stolarzami -samoukami, jednak 
bez prawidłowego szkolenia u mi­
strza, bez egzaminu czeladniczego 
i t.d. Ci będą mogli w krótkim 
czasie uzupełnić swoje wiadomości 

' pod kierunkiem inżyniera t wy­
trawnych m istrzów. Całą imprezę 
subwencjonuje Ministerstwo Odbh 
dowy, chcąc w ten sposób przy­
śpieszyć kształcenie fachowców, 
których brak daje się odczuwać.

Istnieje w powiecie wroclaw-1 
skini miasteczko Kąty, znane na te 
renie Wrocławia choćby z tego, że 
tara zatrzymał się jeszcze w kwiet 
niu 1915 r. pierwszy prezydent 
mias‘ a Wrocławia dr Bolesław 
Drobner z kilku swymi współpra­
cownikami, gdy po raz pierwszy 
przybył na Dolny Śląsk, aby zbli­
żyć się do swego przyszłego terenu 
pracy. W tychże K ątach  jest duży 
i  piękny gmach byłej niem ieckiej 
szkoły ro ln icze j im ienia gen. Lu- 
dendorffa, jednego z największych 
imperialistów niemieckich. Gmach 
położony jest w pięknym miejscu, 
otoczony dużym parkiem, bogato 
urządzony i wyposażony.

Długo głowiły się władze nad 
tym, co s:ę ma w nim mieścić 
obecnie. Znaleziono wyjście naj­
lepsze. przeznaczając ten gmach 
na robotniczo - chłopski internato­
we Uniw ersytet Powszechny 
TUR-u.

SZKLARZE ,
M URARZE, STOLARZE...

Równocześnie *  in icjatywy Za-

Uniwersytet Powszechny T.UR-u
w gmachu Ludendorffa

AKCJA PRZESIEDLEŃCZA ludno­
ści rolniczej na Ziemie Zachodni* 
przybiera na sile. W marcu br. prze­
siedlono 36.(XjO rolników, w kwietniu 
60.000, a w maju liczba przesiedlonych 
osiągnie prawdopodobnie 100.000. 
Przesiedlali rolnicy zabierają ze to­
bą cały inwentarz żywy i martwy. 
Największe nasilanie akcji przesiedleń 
czej wykazują województwa rze­
szowskie i krakowskie. Największy na 
pływ osadników zanotowano w woje 
wództwach olsztyńskim i gdańskim.

Kmijki WYDARZEM
ZASŁUŻONY D ZIAŁAC Z polity­

czny ze Świdnicy Feliks Szczęśniak, 
zmarł w  Szydłowcu twoj. Kielce).

NOW Y ZARZĄD  Zw. Zaw. Muzy 
ków wybrano w  Świdnicy. Przewo­
dniczącym został prof. Kozar .  Sło- 
budzki.

239 M. NAD POZIOMEM MORZA
leży Świdnica. (Warszawa — 78).

POPIS SWYC1I W YCHOW AN­
KÓW  urządziła Szkoła Muzyczna w  
Świdnicy. Wyróżniła się malutka 
skrzypaczka Folci _ Langner.

SAN ITARKĘ  dostał w  prezencie 
od wrocławskiego PC K  —  Wał­
brzych.

„ZA PŁO N ”  najstarszy klub spor­
towy w  Jeleniej Górze obchodzi 
dziś uroczystą rocznicę swego ist­
nienia.

6 L A T  W IĘZ IEN IA  dostał Edward 
Próihnicki z Nowej Rudy za usiło­
wanie zabójstwa.

A N A TO L  JAM PO LAKI dyrektor 
Państwowej Tkalni Lnu „M ewa” w  
Kamiennej Górze miał w illę i samo­
chód służbowy. Uważał, że to mało. 
Więc nadwyżki produkcyjne sprze­
dawał „na lewo". Dyrektora nakry­
to i przymknięto. Zwykły los kom­
binatora.

RURAM I ŻE LAZN YM I pobito Ba 
chenka Edwarda, gospodarza ze wsi 
Witowice, po w. Kamienna Góra 
Zmarł w  drodze do szpitala.

A wlec Wińsko!
(Jotwu) Poruszona kiedyś na ła­

mach „Słowa Polskiego" sprawa na* 
wy osiedla miejskiego Winiec w In­
terpretacji P.K.P. Wińsk. Poczta Wie 
niec, została 'ttalona na Wińsko, 
czym położyła ostatecznie kres humo­
rystycznym epizodom, wynikającym 
z cieoględności - „chrzestnych ojców" 
miejscowości Ziem Odzyskanych"

Wo?ow

Pod wozem
(i.). — Onegdaj przyjechał koń­

mi do Państwowego Młyna w Jan- 
kowicach kierownik Samopomocy 
Chłopskiej wraz z woźnicą Gsowi- 
czem.

Po załadowaniu mąki na wól, 
kierownik odszedł do biura zalał 
wić formalności, woźnica zaś siadł 
na wóz i szybko ruszył z miejsca, 
bijąc kon’e batem. Zastraszone 

i  konie ruszyły galopem i w tym 
j czasie Osowicz zsunął się wraz ■ 
workiem pod koła wozu, któro 
zmiażdżyły mu głowę. Śmierć na­
stąpiła natychmiast.

Oława

Hagilenna Góra 

Skąpiec
•st.). W dniach 10 i 11 maja 1047 

[ roku, wystąpił gościnnie amatorski ie 
spól Liceum Handlowego Jeleniogór­
skiego z 5-aktową komedią Moliera 
p. t.: „Skąpiec" w reżyserii Bocheń­
skiego.

(X P ) Starostwo Powiatowe Jele­
niogórskie podaje do wiadomości 
pubiicanej, iż na podstawie pisma 
RKU  Bolesławiec z dn. 12. 4. Nr. 
64— 78 zdemoboliaowani oficerowie 1 
podoficerowie jak i żołnierze, któ­
rzy chcą sprowadzić na Ziemie Od­
zyskane w  jak najkrótszym czasie 
poszczególnych swycn członków ro­
dziny przebywających do tej pory 
na Wschodzie, za Bugiem i Sersem 
t_zn. w Zachodniej Białorusi i Ukrai | 
nie, powinni natychmiast zgłosić! 
swoje zapotrzebowanie w  mie;sco- , 
wym  zarządzie miejskim w  inn. 
wypadku w  Zarządzie Miejskim Je­

leniej Góry w  referacie wojsko­
wym (II  p.) Członkowie rodziny mu 
ssą być narodowości polskiej.

Możesz sprowadzać rodzinę zza Bugudla kołodziejów, cieśli wiejskich, ko­
wali i podkuwaczy koni odbyło się 
przy udziale miejscowych władz ze 
starostą świdnickim, oraz przedstawi­
cielami samorządu gospodarczego re­
prezentowanego przez prezesa Lazara 
i prezesa Amełowioa, oraz dyr. N. 
I. R. — Chmielewskiego dnia 16 ma­
ja 11M7 r.

Kierownikiem szkoleniowego ośrod 
ka N. I. Rz. w Świdnicy jest wytraw 
ny pedagog — instruktor ob. Jawor­
ski, który prócz kursów dla wsi -s>ro 
wadzi kursy dla ślusarzy febrycznych 
i miejscowych rzemieślników. Podkre 
śłić należy fakt, że w najbliższym tea 
sie zorganizowany zostanie również 
kurs długodystansowy dla bezrobot­
nych w rzemiośle spawalniczym.

Za czasów republiki Weimarskiej 
stworzeno w Świdnicy ośrodek przy­
sposobienia zawodowego, który w o- 
krasie hitlerowskiego reżymu zmienio 
no nagiierw w obóz pracy, a później 
w obóz koncentracyjny dla 'ych 
wszystkich, którzy wzięci na roboty 
przymusowe do Niemiec nie dogodzili 
przedstawicielom „Herrenvolku“ .

Obecnie, gdy odżyła tu mowa eol­
ska powstała myśl, by w gruzach c - 
bozu cierpień zabrzmiała ze 100 mło­
dych piersi wesoła, polska, ludowa 
piosenka, I oto część obozu w Św.dni 
cy przejął Naukowy Instytut Rz&raieśl 
niczy we Wrocławiu, urządzając w 
ńira bursę dla 100 chłopców ze wsi, 
przygotowujących się fachowo do 
prac w swoich gospodarstwach.

Uroczyste otwarcie bursy i kursów

Kursy w h. obszie

, Michałowski był k.o. Gdy ra wezwą- j 
na milicja chciała Szarego ogłosić 
zwycięzcą i podaiaść ręce do góry, j 

! bu wu założyć kajdanki, Szary wyr j 
, wał się, pobił milicjanta, nawet, 
' połamał ma drzewce od karabinu, 1 
w końca jednak odprowadzono go 
do Komisariatu na dobrze zasłużo­
ny odpoczynek.

Całe szczęście, ie incydent miał 
miejsce przy nl. Stalina blisko 
Szpitala, gdzie Michałowskiego ocu 

! cono i ustalono, iż jest bardzo cięż­
ko pobity

fkwp) Zaczęło się od kilku kole-. 
jek piwa, potem przyszła wódka, 
potem o stół uderzała ciężko pięść 
mówiącego o krzywdzie wy rządzo | 
aej przez Michałowskiego Outryka, 
zam. przy ul. Wyczółkowskiego 25, 
praeowaika PMS-u niejakiemu 
Władysławowi Szaremu tam. przy 
ul. Jagiełły 29. I  tylko przypadko­
wo pięść Szarego zamiast w stół 
uderzyła w nos Michałowskiego. 
Nastąpiła bijatyka, a że Szary był 
kiedyś bokserem, więc po trzech 
rundach (9 minut — przepisowo)

Kto sie lubi...

roku przybył do Jeleniej Gćry, tu­
taj zamieszkał i do dnia dzisiejsze­
go pracuje. Zgłoszenia należy kiero 
wać jak najszybciej pod adresem 
Oddziału Redakcji. 1 Maja 18 (dom 
Czytelnika). Pragnący ubiegać się o 
nagrody winni zbierać zamieszczo­
ne kupony.

W najbliższych dniach — pierwsze 
nazwiska pionierów jeleniogórskich.

(KSP). Rozpisany przez „Słowo 
Poskie" konkurs na pierwszych 
przybyłych na teren Jeleniej Góry 
w  1945 roku Polaków, wzbudził po­
wszechne zainteresowanie społeczeń 
stwa jeleniogórssiegj. Telefon Re­
dakcji (22-00 i 26 75; jest ciągle w 
ruchu. Zewsząd zapytani* i prośby 
o informacje.

Wyjaśniamy, : t  w  konkursie mo­
że wziąć udział każdy, kto w 1945

Konkurs pionierów
sensasfą miasta

Jelenia Góra

wagę sposób przeprowadzenia tej 
imprezy, trudno mi nie wyrazić zdu 
mienia z powodu podobnego „bała­
ganu". Dlaczego osoby, należące 
do zarządów niektórych instytucji 
lekceważą sobie przyjęte na siebie 
obowiązki? A  może jeszcze nie wie 
dzą, co należy zrobić w takim czy 
innym wypadku? Bo czyż w kwe­
ście, o której mowa, oprócz 6-ciu 
par, wyznaczonych prawdopodob­
nie przez Zarząd T-wa Przyjaciół 
Żokiicrza nie mogio kwestować IG 
par oszustów? D.B.

kiem zarządu instytucji, urządza­
jącej dzisiaj kwestę uliczną".

„Jestem dyżurny — pada odpo­
wiedź — „kazano mi przyjść do 
magistratu i wpisać na listę 6 
par kwestnjcych".

Zatelefonowałem do powiatowe­
go Urzędu Bezpieczeństwa w Ząb­
kowicach, gdzie dyżurny oficer na­
tychmiast skomunikował się tele­
fonicznie z burmistrzem Ziębic, któ 
ry oświadczył mu, że kwestę urzą­
dza Towarzystwo Przyjaciół Żoł­
nierza.

Tym nie mniej, wziąwszy pod u-

1945 r. i rozwinęła się szybko.
Po rocznej działalności Spółdziel­

nia posiada 2 filie: w  Ja rano w e  i 
Ścinawie, wiasny zakład masarski 
w Legnicy, po 1 sk,epie artykułów 

I tekstylnych i monopolowych oraz 
| 2 sklepy sprzedające ar*ykuły reg a- 
montowane 1 wolnorynkowe., w teku 

| uruchomienia jest sklep przy id. Sw. 
I Jerzego w Legnicy.

Obroty spółdzielni we wrześniu 
wynosiły 238 000, w  październiku
1946 r. 2.500.000 zł., w  marcu 1947 r. 
8.600.000 zŁ

(X P ) W  tych dniach Spółdzielnia 
Pracowników Komunikacyjnych w  j 
Legnicy wpłaciła na akcje pomccyj 
powodzianom JO 000 zł. oraz na fun­
dusz półkolonii lein.ch dzieci pra­
cowników komunikacyjnych 50.000 ( 
tl.

Istaiejąc-a na terenie Legnicy i 
Spółdzielnia Prasowtrkćw KiimmL- j 
k-ocyjnych jest typową spółdzielnią I 
pracowniczą o en ira k te r »  zamkn ę 
tym (członkami je^ są Pracownicy 
Komunikacyjni).

Spółdzielnia powstała w sierpniu

Jesteśmy samowystarczalni

W  uh. niedzielę byłem w jednym 
z ładniejszych miasteczek Dolnego 
Śląska — Ziębicach albo jak kto 
woli w Ziembicach. Dopuszczalne 
są obydwie formy pisowni. Zresz­
tą nic dziwnego — dlaczegóż by t  
nazwą Ziębic (będę używał pierw­
szej formy) miało być inaczej, niż 
z szeregiem innych nazw miast 
Dolnego Śląska?

Ale nie o to chodzi. Otóż w ową 
niedzielę wyszedłem rano na mia­
sto. Na jednej z ulic podchodzi 
do mnie para młodych ludzi z pusz 
ką. „Pan pozwoli" — i uśmieeh- 

' nięta panienka usiłuje przyszpilić 
jakiś znaczek do klapy mojego u- 
brania.

„Czy może mi pani powiedzieć, 
na jaki cel państwo zbieracie?".

„N ie wiemy.
„A  czy mogę poprosić o imienne 

upoważnienia do zbiórki pienię­
dzy?".

„N ie mamy, nie dali nam, tylko 
w magistracie nas zapisali".

W  magistracie zastałem kilku 
młodych ludzi.

„Chciałbym pomówić z człon-

W »Zac szs« 
nie było zacisznie

(cz). W nowej Rudzie w restauracji 
.Zacisze" — Edward Próchnicki ood 
wpływem alkoholu wywołał awan:u-1 
rę z Marianem Wszołkiem i jego *owa 
rzyszami, rzucając się na nich z ka 
stetem i nożem. Został jednak przez 
nich obezwładniony i usunięty z lo­
kalu.

Opuszczając lokal Próchntcfct odgra 
żał się Wszołkowi i jego towarzyszom. 
Nie była to czcza pogróżka, gdyż kil 
ka minut po awanturze Wszołek wy­
szedł z sali restauracyjnej. Próeha.c- 
ki napadł go znienacka i zadał mu 
kilka ciosów nożem w plecy, uszkadza 
Jąc płuca.

Sąd Okręgowy w Kłodzku skazał 
Próchnickiego za usiłowanie zabójst 
wa na 6 lat więzienia, łagodząc mu 
na zasadzie amnestłt karę do lat 3.

Kłodzko

Newy szpital
W najbliższych dniach zostanie [ 

otwarty w Wałbrzycha nowy Szpi- i 
tal Towarzystwa Ochrony Zdrowia. I 
Szpital mieścić się będzie w  pięk- I 
nych budynkach przy ulicy Pade­
rewskiego na Nowym Mieśc:e. Bu­
dynki do niedawna były zajmowa­
ne przez władze sowieckie.

Nowootwarty Szpital będzie po­
siadał szereg oddziałów, między in­
nymi oddział chirurgiczny 1 we­
wnętrzny. Przy szpitalu będzie Szko 
ła Pielęgniarek.

Wałbrzych

ZiembSce

O pewnej kweście ulicznej

ZIEMIE
H flC H O D R ilE



' PoruB/eWtn niłasto

U!, łasa Pestdezzi
Wrocłaio nie zapomniał o znako­

mitym szwajcarskim pedagogu t 
pisarzu — Janie Henryku Pesta­
lozzi i nazwał jego imieniem ma­
łą uliczkę, przecinającą ul. Stefana 
Żeromskiego.

Jan Henryk Pestalozzi — refor­
mator metod wychowawcach — 
urodził sic w Szwajcarii w roku 
T71j6. Początkowo usiłował założyć 
wzorowe gospodarstico wiejskie 
a potym ufundował zakład wycho­
wawczy dla biednych dzieci. Pesta­
lozzi był gorącym entuzjastą rewo­
lucji francuskiej i honorowym 
obywatelem francuskim. W  roku 
1798 założył z polecenia teł ad z fran  
cuskich zakład dla sierot w Sta- 
us, a w 1800 roku zakład wycho- 
waczy na zamku Burgdorf.

TP Iferton  otworzył zakład wy­
chowawczy i  szkołę zawodoicą 
dla nauczycieli. Wydał szereg 
dzieł pedagogicznych. Zarówno w 
swej bogatej działalności nauczy­
cielskiej, jak i w dziełach zwal­
czał Pestalozzi dawny system me­
chanicznego wpajania wiadomości 
i  usiłował rozwijać wrodzone zdol 
ności dziecka drogą nauczania po­
glądowego.

Jan Henryk Pestalozzi zmarł w 
roku 1837. W  Szwajcarii istnieje 
wiele instytutów i  stowarzyszeń 
im . Pestalozzi1 ego. H . M USZ.

U i Grossrsseo skazany aa śmierć
-  Proszę o łagodny wymiar kary -  mówi w »3S'atnim słew!e«

Na odbudowę kościoła 
uniwersyteckiego

(K-i). W niedzielę dn. 18-go b. m. 
o godz. 10 m. 30 w kościele N. Imie 
cia Jezusa (św. Macieja) na Pla­
cu Uniwersyteckim — odśpiewa cńór 
bazyliki św. Jadwigi w Trzebnicy — 
Mszę Piotrowińską — Stanisława Mo 
niuszki. Dyrygent - organista ks. 
Grzegorz Czech, — Salwatorianin. W 
czasie Mszy św. odbędzie się kwesia 
na odnowienie kościoła uniwersyteckie 
go.

Poczta poprawia się
(— ) Kilkakrotnie już donosi­

liśmy o poprawie w funkcjonowa­
niu naszej poczty.

Dziś możemy zanotować jeszcze 
jeden tego rodzaju wypadek. Oto 
list wysłany w Rudniku nad Sa­
nem 3-go maja, doręczono we W ro­
cławiu w dniu 4 maja (w niedzie­
lę), zaś paczkę nadaną w tym sa­
mym dniu doręczono w dniu 5 ma­
ja. Wypadki te godne są zanoto­
wania i uważać je należy za du­
ży sukces naszej poczty.

Kursy dla kandydatek 
do Rad Zakładowych

Okręgowa Komisja Z.Z. we W ro­
cławiu zawiadamia, że Wojewódz­
ka Szkoła Z.Z. organizuje w czasie 
od 27 maja do 10 czerwca trzeci 
kurs dla kandydatek do Rad Za­
kładowych. Uczestniczki kursu 
spoza m. Wrocławia winny przy­
wieźć ze sobą koc, prześcieradło i  
poduszkę.

Zaznacza się, że każdy zakład 
pracy, w którym pracują kobiety, 
winien delegować pracownicę, aby 
umożliwić jej zaznajomienie się z 
obowiązkami, jakie spoczywają na 
Radach Zakładowych.

Zgłoszenia kierować wprost do 
dyrekcji Wojewódzkiej Szkoły Z.Z. 
Wrocław — Mazowiecka 17, tele­
fon 165.

Na Pogotowie Ratunkowe 
Polskiego Czerwonego Krzyża

(K-i.). Z okazji otwarcia baru 
przy ul. Nowowiejskiej N r 71, ze­
brani goście złożyli wspólnie 
1.240 zf. na Pogotowie Ratunkowe 
PC K  we Wrocławiu, które złożono 
w „Słowie Polskim".

W  drugim i  ostatnim dniu 
procesu przeciwko katowi z Gros- 
srosen, FiinfteŁelien i Litomie- 
rzyc Karolowi Galaschowi byliśmy 
świadkami przemówienia prokura­
tora i  obrońcy.

ZB YT  PÓŹNO OCENIŁ 
W ARTOŚĆ ŻYC IA .

Prokurator dr. Pallan powie­
dział między innymi:

„Najazdy Hunnów i męczeń­
stwo chrześcijan za czasów Nero­
na były dziecinną zabawką w po­
równaniu z potwornościami i  okru 
cieństwami, jakich dopuszczali się 
Niemcy w czasie ostatniej wojny. 
Dusza narodu niemieckiego jest 
żądna krwi, dzisiejszy proces od­
słania jedynie małe ogniwo łańcu­
cka zbrodni niemieckich". W  dal­
szym ciągu prokurator przechodzi 
do scharakteryzowania osoby sa­
mego oskarżonego: „Gdyby się
można było oprzeć na zeznaniach 
Galascha, należałoby stwierdzić, 
że człowiek ten jest nieicinny jak 
baranek“ . Ten „bohater" walczy 
dzisiaj o własną głowę, ale w spo­
sób, który nie dowodzi, by posia­
dał odrobinę odwagi cywilnej. 
Galasck przyznał się jedynie do 
tego, że był członkiem SB, poza 
tym ta „bestia w ludzkiej skórze“  
usiłuje przekonać świat o tym, że 
jest niewinny, że jest niesłusznie 
oskarżony. On, człowiek, dla któ­
rego życie ludzkie nie było tcięcej 
warte od życia muchy za późno 
przekonał się o jego wartości, za- 
późno doszedł do wniosku, że życie 
jest jednak bardzo dużo warte". 
Powołnjąe się na zeznania świad­
ków, prokurator żąda jak najos­
trzejszego wymiaru kary. Przemó­
wień^ swoje kończy prokurator 
cytatą z dziełka Głady­
sza, traktującego o obozie w Gros- 
srosen —  „Od powietrza głodu, og­
nia, wojny i  od „ cywilizacji"  nie­
mieckiej, zachowaj nas Panie“.

W  dalszym ciągu rozprawy prze­
mawia obrońca mecenas Jani pol­
ski,

„C ZY  M OŻNA TA K IE G O

C ZŁO W IE K A  W  OGÓLE BRO­
N IĆ ? !"  — zapytuje na wstępie. 
Oczywiście obrona w tvm wypadku 
jest rzeczą przykrą, i jak wielu 
twierdzi, zupełnie zbyteczną, ale 
my nie jesteśmy Niemcami, którzy 
by takiego „ptaszka" zlinczowali 
natychmiast, „W  każdym narodzie 
— mówi dalej obrońca —  tkwi pe­
wien procent zła obok dobra, ale 
w narodzie niemieckim, znajduje 
się chyba tycli jakieś maleńkie 
prom ille dobra. Jedynym motywem 
cieniem motywu, którym możnaby 
się posługiwać przy łagodniejszym 
wymiarze kary, mógłby być fakt, 
że oskarżony nie był jedynym 
Niemcem - mordercą, że w czasie 
licznych procesów powojennych 
przesunęło się przez salę rozpraw 
wielu takich Galaschów. Fakt 
ten jednak nie wytrzymuje krytyki, 
zbrodniarze muszą odpowiadać za 
swoje czyny.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia obrońca oświadcza: Świad­
kowie w tym procesie nie są zwy­
kłymi świadkami, mało mającymi 
wspólnego z całą sprawą. Świadko­
wie w tym procesie nie zeznają, 
ale oskarżają. Dlatego mimo to, 
że jestem obrońcą, nie mogę iść po 
linii zeznań oskarżonego. Jedyną 
rzeczą, jaka mi pozostaje — to pro 
sic o sprawiedliwy wymiar kary.

W  ostainim słowie Galaseb pro­
si o łagodny wymiar kary, dodając 
niepewnym głosem, że wypełniał je­
dynie swoje ,,obowiązki żołnierza 
„Obrona" ta nie wymaga komenta­
rzy.

O STATN IE  SŁOWO.

Sąd udaje się na naradę. W  wy­
pełnionej szczelnie sali daje się za­
uważyć wzrastające podniecenie. 
Wielu spośród przysłuchujących 
się rozprawie — to ludzie, którzy 
przebyli obozy niemieckie, lub ei, 
którzy mieli tam swych bliskich. 
Zresztą wszyscy czują się Polaka­
mi i wszyscy pragną surowego 
ukarania zbrodniarza.

Oskarżony siedzi blady niepo- 
, ruszony od czasu do czasu przely- 
\ ka tylko ślinę i  spogląda okiem

zaszczutego zwierzęcia na otacza­
jących.

K A R A  ŚM IERCI TO MAŁO.
Wchodzi na salę Sąd i ogłasza 

sentencję wyroku. Oskarżony K a ­
rol Galasck odpowiada za trzy 
zbrodnie:.

1) przynależność do SS — zbrod­
nia przeciwko pokojowi i  prze­
ciwko ludzkości,

2) za zabójstwa,
3) za znęcanie się nad więźnia­

mi.
Na mocy powyższego aktu oskar­

żenia został skazany na śmierć 
przez poioieszenie, na pozbawienie 
praw obywatelskich na zawsze, o- 
raz na przepadek mienia. Sprawie­
dliwości siało się zadość. — Jed­
nak wielu spośród słuchających 
twierdzi, że nie ma takiej kary, któ 
ra by mogła zrównoważyć choć w 
małym stopniu -ogrom zbrodni po­
pełnionych przez Galascha.

E.W.

Poszukufe 
3 pokoje z fcusfinlą

z używalnością gaza. Zgłosze­
nia: — Drukarnia „Czytelnika", 
Kościuszki 49. — Buchalteria.

Małe remontg
Przypadkowy przechodzień

ze zdziwieniem obserwuje W 
dzielnicach zburzonycn ruch, 
panujący w niałouszkodzo- 
nych wiliach czy domach. Z
uznaniem myśli, że jednak
miasto się odbudowują, że coś 
się robi. Oszu jego dobiega 
stukot młotków, * zaintere­
sowaniem obserwuje skrzętnie 
uwijający on się 'udzi. Jeżeli 
jest jednak bardziej ciekawy 
i bliżej zainteresuje się tą pra 
cą, ze zdumieniem spostrzega, 
że „remont* ten jest trochę
dziwny. Jedni odkręcają wan. 
ny i grzejniki, inni wyjmują 
nieuszkodzona lamy oklente, 
jeszcze inni liczniki gazowe 1 
elektryczna., łub wodomierze. 
Tam znów ktoś pilnie wybie­
ra deseczki s parkietowej po. 
dlogi. Widać że każdy stara 
się jak może, czasem nawet 
z dużym wysiłkiem.

Prócz tej żywej działalności 
na tym odcinku, panuje też ru 
chliwa działalność na odcinku 
zbiórki ziarnu. Wyciąga się 
potężne belai żelazne ) całe 
konstrukcje, taduje się na au­
ta i wszystka to jako „złom" 
wędruje w nieznane. Niestare 
akcje przeprowadza się nawet 
zupełnie łegaln.e i nawet pła. 
ci się Skarbowi Państwa za 
„złom**. Tymczasem tak „cdie  
Eiontowar»*‘ domy czy wiUe 
upodabniają się do otaczają­
cych je ruin. Ten zaś prawdzi 
wy złom w  najrozmaitszej po 
staci marnuje sie i rdzewitje 
nawet na najgłówniejszych n- 
lieach miasta ale jakoś nikt 
nie kwapi się 8 jego zbióiką. 
Jak tak daiej pójdzie, to w  
niedługim czasie wszystkie do 
my i w 'l'e  zostaną szybko W 
ten sposób „odremontowane" 

TUWiCZ.

Wypadki ••• kradzieże
P ierw sze o fia ry  O dry

(K-i.). —  11-letni Jan Kontono- 
wicz, uczeń (ul. Ks. W itolda Nr 78 
ul. 15), w czasie kąpieli w  Starej 
Odrze koło poriu miejskiego natra­
f i ł  na głębię i  utonął. Zwłoki, 
które wypłynęły po czterech dniach 
oddano rodzicom.

—  Przybyły z Poznania 16-letni 
Henryk Strzeblicki w czasie kąpie­
li w Starej Odrze, na odcinku 248 
— 249 km., natrafił na głębie i 
utonął. Zwłok nie wydobyto. Rze­
czy ofiary kąpieli: marynarka,
spodenki, koszula, pantofle, 50 zł., 
i różne drobiazgi znajdnją się w . 
komisariacie rzecznym M.O. (ul. O- 
sobowic-ka 13).

instytut petlagogiczBy szkoli
nauczĘjci&tś

Jak już donosiliśmy, od listopada 
; ub. roku funkcjonuje we Wrocła­
wiu Instytut Pedagog.czny Związku 
Nauczycielstwa Poiskiego.

Obecnie Instytut przyjmuje zgło­
szenia kandydatów na rok przyszły. 
Instytut prowadzić będzie w  przy­
szłym roku szkolnym I i. I I  rok stu­
diów p ed a g o g ic zn i. ze specjaliza­
cją w  języku t literaturze polskiej, 
historii, biologii, geografii matem-_ 

j tyce i nowożytnych językacn ob­
cych. Słuchaczami I  roku mogą b jć

We Wrocławiu odbył się Okręgo­
wy Zjazd Delegatów' Związku Za­
wodowego Pracowników Skarbo­
wych Dolnego Śląska.

W Zjeźazie poza delegatami po­
szczególnych Oddziałów Z7PS wzię­
li udział przedstswciele' Zarządu 
Głównego w  Warszawie, Izby Skar 
bowej wa Wrocławiu, Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych we 
Wrocławiu, oraz partii politycz­
nych.

Po Uczczeniu pamięci kolegów 
skarbowców zmarłycn na Dolnym 
Śląsku i ustaleniu tekstu depesz do 
ob. Ministra Skarbu, szczerego przy 
jaciela Związku, oraz do Zarządu

Głównego ZZPS w  Warszawie, przy 
stępiono do wysłuchania sprawoz­
dań ustępującego Zarządu.

W  dyskusji nad sprawozdanie ml 
slwierdzono jednomyśln e, że sp-&- 
wozdania stały na bardzo wysokim 
poziomie a ogrom prac dokonanych 
przez Zarząd Okręgu stawia Okręg 
Wroeławski w  pierwszym szeregu 
przodujących Okręgów Związku.

Po udzieleniu ustępującemu Za­
rządowi absolutorium ze specjalnym 

! podziękowaniem 1 uznaniem dla 
I Przewodniczącego Ryszarda Ciecho- 
iw icza, przystąpiono da wyboru no- 
I w ego Zarządu,

czynni, wykwalifikowani nauczycie­
le, w  wieku, w ćzasadz:e) do 25 lat, 
mający con.ajmc.ej pięcioieratą prał: 
tykę zawodową. Zgłoszenia kandy­
datów przyjmowane będą do cłn.a 1 
czerwca br. Wszelkich informacji o 
studiach oraz o wa-unkach przy*ę- 
cia, jako też terminach egaaminów 
wstępnych udzieia dvrekcja Instytu­
tu, Wrocław. Plac Biskupa Nankie-

ra 4.
Należy zaznaczyć, że Tnstytut pto- 

wadzić będzie -ównież Wyższy Kurs 
dla Nauczycieli Szkół Zawodowych. 
Podania należy wnosić drogą służ 
bową do dn a 1 czerwca 1347. Słu­
chacze Instytutu otrzymują płatne 
urlopy i mogą korzystać z internatu 
Zarządu Okręgu ZNP. we Wrocła­
wiu za opłatą, f—).

Stiidinci weterynarii bawią się
W sobotę, odbyła się w gmachu przy 

ul. Bujwida zabawa Koła Studentów 
Medycyny Weterynaryjnej.

Koszt wstępu (75 zł) świadczy o 
tym, że zabawę zorganizowano jedy­
nie w celu rozerwania nie na żarty 
zawalonej robotą młodzieży (ostatnie 
tygodnie roku akademickiego!).

Na ścianach lokalu porozwieszano 
dowcipnie i debrze wykonane rysunki 
przedstawiające życie studenta „we­
terynarza".

Nastrój, jaki panował w  wielkiej sa 
li wykładowej dzięki chytrym mani­
pulacjom z przyciemnianymi światła­
mi, sprzyjał nawiązywaniu zażyłych 
koleżeńskich kontaktów.

Rozbalcwanym parom nie zdołano 
przeszkodzić nawet oficjalnymi mowa 
mi, informującymi o osiągnięciach 
stawkowych Koła: dzień zabawy zbiegł

się przypuszczam nie bez przyczyny, 
z zakończeniem obrad deł. innych oś­
rodków i gosp. wrocław. Na zjeżdzie j 
omawiano sprawy zrzeszenia Kół Me­
dyków Weterynaryjnych. Osobne spra 
wozdanie powiadomi zainteresowanych 
o wynikach obrad. Ta dobrze zorganl 
zowana zabawa je3t jeszcze jednym 
dowodem słuszności znanej we Wroc 
ławiu opinii: Koło Medyków Wetery­
narii jest bodaj czy nie pierwszym we 
wszelkiego rodzaju imprezach: nauko 
wych, samopomocowych i  rozrywko­
wych.

S. D.

PS. Zmielimy opinię Herdera! Na 
Boga, nie śpiewajmy tyle! Po co, -od 
razu pięć zwrotek? Wystarczy jedna.

Przecież wstyd zdradzać się z tym, 
że aie znamy słów „Gaudeamus".

Z legitymacji członkowskiej Nt  
13876 wynika, że Strzeblicki był 
współpracownikiem Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik" w  Po­
znaniu.

Lekkomyślna zabawa nabojami
Ostatnio zawezwano Straż Pożarną 

do pobliskiej gminy Tatarzyn. gdzie 
w majątku Sierniki powstał pożar. Po 
przybyciu straży na miejsce stwier­
dzono, że płomieniami jest objęty eg 
ły budynek mieszczący stajnię i wo­
zownię długości 60 m. Pożar przeczu 
cił się już na sąsiednie zabudowania 
gospodarskie, przy których była roz­
rzucona słoma. Niezwłocznie wyzysza 
no pobliski zbiornik wody l po prze 
prowadzeniu od niego trzech Unii wod 
nych do miejsca pożaru, po dwóch 
godrinach pracy pożar ugaszono. Znl 
szczeniu uległo wiązanie i pokrycia 
dachowe nad stajnią, natomiast cały 
szereg łatwopalnych zabudowań fołwar 
cznych, znajdujących się w pobliżu 
jak np. wielkie stodoły napełniona 
słomą i inne budynki gospodarskie zdo 
łano uratować. Należy zaznaczyć, że 
w czasie akcji ratunkowej wybuchały 
ukryte w stropach naboje, które u- 
trudniały pracę strażakom i groziły 
poranieniem_ Pożar został spowodo­
wany przez' miejscowego osobn.ka, 
który w pobliżu stajni i rozrzuconej 
słomy rozpadł ognisko, wrzucając do 
niego nabój fosforowy. Sprawcę po­
żaru przekazano M. O.

Na marginesie tego pożaru — nasu 
wa się pytanie, czy tak duży majątek 
był należycie dozorowany, jeśU jaeiś 
osobnik miał możność 1 czas rozpa­
lić ognisko i wrzucać do niego nabo 
je? ( - ) .

W ybueh zapalnika
(K-i.). W e wsi Wojnowice 30-let 

ni Zygmunt Długosz, gajowy miej­
scowej leśniczówki, w czasie oczysz 
czania łąki odrzucił zapalnik od 
granatu, powodując wybuch. Od­
łamek zapalnika zranił Długosza 
w prawe przedramię.
Rannemu udzielono pierwszej po­
mocy na punkcie opatrunkowym 
w P.C.K., po czym Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło go do szpitala 
P. C. K.

Okradła mieszkanie
( I . ).  Podczas nieobecności właś­

ciciela mieszkania Anwiskowsk le­
go Józefa, zam. przy ul. św. Anto­
niego 11, jego służąca „Stasia" u- 
kradła mu 220.000 zł. oraz dwa fu­
tra i  inną garderobę, po czym 
zbiegła w  niewiadomym k*0runku. 
Komisariat M. O. prowadzi do­
chodzenie.
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ZYCIE 
SPORTOWE
Dziś we Wrocławia

P IŁ K A  NOŻNA:
KKS Burza — Bary ca 
CPN Gaz —  Pafawa#
IK S  — Promień Żary

LE K K O A TLE TYK A :
Dzień Wr. OZL.A. Zawody s u- 
dziaiem W iJ jow ay i  Dobrzań­
skiej.

BOKS:
R K S  Batory Chorzów — IKS 

KO LARSTW O :
Mistrzołtwa terowa Wrocławia,

szukamy mycli mml
#   . _Konkurs młody di giosow w  „Czytelniku44

Liga ••• Liga
Dziś w  niedzielę odbędzie s:ę S-ta 

kolejka rozgrywek eliminacyjnych 
o wejście do Klasy Państwowej. 
Odbędzie się 12 spotkań, a miano­
wicie:

Szombierki —  Polonia (B yt) 
Wisła — Motor 
Polonia (Swidn.) —  Skra 
Ognisko — Polonia (W-waJ. 
Grochów — ZZK 
RKU — Orzeł 
Radómiak — Cracoria 
AKS  —  Pomorzanin 
Tęcza — PKS 
Warta — Liblmanka 
KKS Olsztyn —  WM1CS 
ŁKS — GaAam ia.

;Gospodartę na pterw aar a  m tej- 
*cu). (J).

KO M UN IKATY
I PROGRAMY

Teatrp

W i ł i g a i n & ś ć

L / u / a g & t
Motocykliści

Dzisiaj się o tym wiele nie p>sze i 
nie mówi, ale wszystkim jest wiado 
mo, że płyny w  człowieku ogromną 
grają rolę. I  wywołują różne kon­
sekwencje.

Jeden z  ojców piśmienictwa pol­
skiego, Mikołaj Rey z Nagłowic pi­
sał o wilgotności ludzkiej w  pomni­
ku literetury p t  „Żywot człowieka 
poczciwego". W dziele tym będącym 
wielką kopalni^ wskazówek życio­
wych, specjalny rozdział poświęcony 
jest zagadnieniu „Co sprawuje czte­
ry wilgotności w  człowieku".

Bo przed setkami lat pod wzglę­
dem wilgoci dzieiono ludzi na cztery 
kategorie, a nauka wierzyła, że w e­
dług tego, jak tani każdy jest *  w il­
gocią —  układa się jego usposobie­
nie. Tylko płyny, czyli wilgotność 
decyduje o tym, kto jest wesoły 1 o- 
choczy, a kto roztargniony i  zgaszo­
ny.

Pan Mikołaj dowodził, że w ilgot­
ność tak mocne działa te niektórzy 
osobnicy z jej powodu gotowi szu­
kać ustawiczni* naczynia i, że oso­
bliwie po pijanemu najbardziej się 
ze wszystkiego zdradzają

Tak o tym czytamy u Ryn:

Zebranie organizacyjne Sskcji Mo 
torowej K K S  , Burza" odbędzie się 
we wtorek 21 maja 1947 o godz. 
19 00 w sekretariacM klubu przy u l 
Piastowskiej obok I Kom. M ilicji 
Obywatelskiej. Dojazd tramwajem 
Nr. 1. O liczne przybycie członków 
i sympatyków KKS Burza mają­
cych zamiar watąpić do Sekcji Mo­
tocyklowej. zaprasza

Zarząd.

■owy (B a  produkcji n teM kh J
według powieści:

lacka Loadosa
w- wietł* ad dnia 1*. 5. 1847 i.

Państwowa Fabryka Sztucznego Jedwabiu
Nr 3

tce WrocłatDiu-Koirale 
og ł asza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu 3-ch kotłów na pył węglowy, pow. og.cz. 250ra*, 
ciśnienie 25 atm/nadciźnienia i  uwzględnieniem następujących 
robót:

ł )  Przegląd szczegółowy kotłów,
2) Oczyuzcuenie rur i  walczaków z kamienia,
3) Oczyszczenie przelotów,
4) Wymianę rur na przegrzewaczaeh,
5) W jmiaua rur ekranowych,
6) Napraaw wentylatorów wyciągowych kominowych,
7) Naprawa rasów eiągowyeh,
8) Zabudowanie nowych-dysz do dmuchów,
9) Remont 3 podajników pyłowych,

10) Poprawki w obaurzn z ewetualną wymianą sklepień,
11) Wymiana przewodów zasilających,
12) Wymiana przewodów od wadciającycŁ,
13) Wymiana przewodów odmulania,
14) Remont armatury kotłowej, doszlifowanie zaworów 1 wy­

miana części zażytych,
15) Po»paw inie kołnierzy na przewodach wysokoprężnych,
16) Drobne poprawni, wynikłe z przeglądu kotłów, których na* 

razie stwierdzić nie można.
Przetarg odbędzie się dn. 29.V .1947 r. o godz. 11-ej w Biurre Za- 

opatrzenia i Zbytu Państwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
ar 3 we Wrocławiu — Kowale (dojazd tramwajem nr. 11).

O ferty należy wnosić w dwóch zalakowanych kopertach, Zaopa­
trzonych w napis: ..Ofe-ta na remont 3-ch kotłów" bezpośrednio do 
Biura Zaopatrz ni* i ZS>ytu przy Państwowej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu nr. 3 we Wrocławiu — Kowale, lub przesłać pocztą pod 
adresem fabryki.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłacenia wadium 2*/« eamy 
ofertowej w Narodowym Banku Polskim na rachunek tyrowy lub w 
Banku Gospodarstwa Krajowego na rachunek czekowy nr. 8.

Podkłady przetargowe - i informacje można otrzymać codzien­
nie w godzinach urzędowych (8 — 16) w Biurze Zaopatrzenia i Zby­
tu Państwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu nr. 3 we Wrocławiu.

Oferty obowiązują oferentów dó dnia 29.fi.19i7 r.
Dyrekcja zastrzega sobie pra wo swobodnego wyboru oferentów 

prawo unie w sza. en i*  przetargu. jK-1461

chłodnictuja sztucznego 
Przyjmujemy napełnia­
nie gazu 1 konseriuacje, 
remonty i doraźne na- 
prauiy oraz zamówienia 

na nowe.
4829

„A  snadnie każdy obaayć może,
którego przyrodzenia w arna więcej 
zastawa i na co go ciągme 1 jakie 
się w  nim obyczaje 1 przypadki w e­
dług natury cnych wilgotności cka- 
zowsć i  stanowić będą, a pospot ci# 
u pijanych to poznać bywa".

Dale] mowa jest o zasadniczych 
czterech charakterach ludzkich, o 
czym imć pan Rey w tych słowach 
pisze:

„Bo koleryk (czy j, mówiąc współ 
cześnie — choleryk) wnet chce być 
hetmanem, a choć nic nie masz, 
przedsię sobie panem *da“

Oto jak wilgotność s człowieka 
robi obrzydliwego zarozumialca.

„Krewniak (dzisiaj powiediieli- 
byśmy ssngwinik) zasią wesół, ska­
cze, miłuje, ściska, dałby barzc każ­
demu, by jedno miał".

Jednym słowem materiał aa ulu­
bieńca kobiet...

Melankolik zasią lamentuje wszy­
stko mu się niewczas, wszystko mu 
się krzywdą widzi".

Czyli melancholii —  to pezymista, 
nudziarz domowy i wieczny utyski 
wacz. ^

A  flegm a tyk sasię chrapie, a na 
brzuch pluje a przędz-'ę i omacnic 
kufla podle siebie maca".

Do czego wilgoć może doprowa­
dzić!

Dziś na flegmatyka patrzymy w ię
cej pobłażliwie bo i flegmatyzm 
może trochę złagodniał. Przodkowie 
przechodzili go w bardziej ostrej 
formie. Myśmy *:ę poprawili czego 
najlepszym dowodem, że od dawna 
już nie słychać o flegmatykach co 
na własny brzuch piwa ją.

Z chrapaniem jest mniej więcej po 
dawnemu, tylko nasz? żony przesta­
ły się orientować, ie  chrapiący mąz 
— to na pewno flegmatjrk. Nie wie­
dzą biedaczki z kim mają okolicz­
ność!

Co do poszukiwania naczynia — 
to inna kwestia. Nie da się zaprze­
czyć, ie  i dzisiaj wilgotność może 
człowieka do tego doprowadzić. Ale. 
żeby ta słabość była znowu w y­
łączną wadą Cegmatyków —- to 
wątpliwe. Raczej wygląda na te, że 
pan Rey miał iakąś ansę do tego 
charakteru, ludzkiego.

Wiele się można nauczyć, gdy się 
czyta dawnych autorów.

PU NKT

do Ob. Szewcó# pow. wrocławskiego
zawiadamiamy, te przydział skóry pode* 
szwowej do pobrania jest do 1. 6. 1947 r.

POM OCNICZA SPÓŁDZIELNIA  
przy Cechu Szewców 1 Rrzein.osł Skórzanych

>PRZYSZŁOSC«
4324 Wrocław, ul. Kotlarska 27

ODRA — -Maria Luiza" — tUm axw*j
carski.

POLONIA — „Piętro wyżej" fiku pol­
ski

PIONIER — -Synowie" — tUm rw
dzieoki.

TĘCZA — „Si iby kawalerskie" — Mm
radziecki.

FAMA — -Zygmunt Kłosowski" en 
film radziecki (wersje polaka).

Radia
NIEDZIELA 18 maja 1*47 r.

6.57 Audycja na „Dzień dobry", 'i.69 
Muzyka. 8.00 Dziennik poranny. 8.28 
Program na dzień bieżący. 8.25 Muzy 
ka. 8.55 Pogadanka Polskiej Rodźmy 
Radiowej. 9.00 Nabożeństwo z kościo­
ła księży Jezuitów z Gdańska — 
Wrzeszcz. 10.00 Audycja regionalna. 
11A7 Hejnał. 12.05 Poranek symfoni 
czny. 1330 Niemcy po wojnie. 13.40 
Audycja dla świetlic wiejskich. 14.26 
Recenzja. 1435 Chwila Biura Studiów 
14.40 Teatr Wyobraźni „Śluby Panień 
akie". 1520 Koncert Polskiej Kapek 
Ludowej. 16.00 „Wujcio kluczyk odp* 
wiada na pytania". 1620 Migawki 
wrodławskie „Mieszkaniowy wpaau- 
nek“ . 1630 Audycja Samopomocy Chł 
16.50 Muzyka z płyt. 17.00 Podwiecz* 
rek przy mikrofonie (transmisja z ** 
li YMCA). 18.15 10 minut pceaji „Z 
zapomnianej poezji" 1825 Audycja 
wojskowa poświęcona Armii Ludowej 
1835 Z życia kulturalnego „Oświata 
1 kultura na Ziemiach Zachodnich", 
16.05 „Uśmiech i  piosenka". „List i  
Niebiańskiej Buchalterii" skecz w g  
Marka Twaina, 19.40 Aktualności 
dźwiękowe. 16.57 Hejnał. 20.02 Dziec 
nik wieczorny. 2020 „Na muzycznej 
fali". 2100 ,2  szerokiego świata",

j 21.10 Recital fortepianowy Szpinalskie 
; go. 2135 „U naszych przyjaciół" — 
„Francja przemawia do Polski". 22.06 
Wiadomości sportowe. 22.15 Reportae 
terenowy. 2230 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości. £316 Pi* 
gram na uzień następny. 23.30 Kon­
cert życzeń. 23.55 Wiadomości a est- 
chwiłi 24 )0 Hymn,

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział we Wrocławiu, sile a 

Proszowska 6, ogłatza przetarg nieo gramie iony na:
uzupełnianie instalacji elektrycznej w budynku N r 2, przy pL 

Prostokątnym 8, we Wrocławiu, u sbiagu alie Tadeusza Zieiińakiega, 
Gwiaździstej ł  Ckzrlottea,

Podkładki ofertowe otrzymać moina za zwrotem kosztów w biu­
rze Oddziału Z.U.S. przy ul. Proszowskiej 6, I I  p. w godzinach urzę­
dowych, od dnia 19-go maja 1947 r. począwszy.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta aa uzupeł­
nienie instalacji elektrycznej w budynku N r 2, należy składać w  wy­
mienionym biurze do dnia 30 maja 1947 r. do godz. 10-tej, po czym 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do oferty dołączyć należy dowód złożenia wadium w  wysokości 
l'/» sumy ofertowej. Wadiam należy składać w kasie Oddziału ZUS,- 
albo wpłacić na rachunek bieżący Nr 366 Oddziału Z. U. 8. w Banku 
Gospodarstwa Krajowego Oddział we Wrocławiu, względnie na ra­
chunek bieżący Oddziału Z. U. S. N r 343 w Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego Oddział we Wrocławiu.

Zakład Ubezpieczeń 8 >ołeczuych Oddział we Wrocławie, zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferenta be* względu na wynik przetargu, 
zmniejszenia robót, ora* pawo uniesaanieaia przetargu be* podania 
pnyczya. K-1462

Nabożeńtuio żałobne
W poniedziałek, dnia 16 maja r. h 

e godz, 9-tej odbędzie się w kościel* 
św. Doroty nabożeństwo żałobne z* 
spokój duszy ś. p. Juliusza Osterwy, 
Dyrektora Teatru im. Juliusza Słowae 
kiego w Krakowi# — twórcy Redu­
ty". Na powyższą uroczystość zapra­
sza Dyrekcja 1 Zespół Artystyczny Pań 
stwowego Teatru Dolnośląski ego w* 
Wrocławiu.

OFIARY
N* karetkę Pogotowia P.CJt — Be 

kowski Stanisław, ui. Nowowiejska — 
1240 zł.

Na powodziom — Społeczno Obywa 
teiaka Liga Kobiet, Zarząd Wejawóda 
ki — 15.000 zł.

Nocne djjżurii aptek
POD „ZGODĄ" — Witosa 47.

„ -8T. APTEKA" — Kurzy Tarr 4. 
„  -BONIFRATRÓW" - Traugutta 57 
„  „N. APTEKA" — P ies to wek s 88.

SŁOWO POŁSKIK Nr. 133 Wr. I .

Spofl^lelnta

„Mechanik"
przy Bi. fJensti Sr 43
Z a w i a d a m i arny
posiadaczy uiszelkiego 

:typu chłodni i lodówek 
'domowych i przemjbsło- 
jujych o u r u c h o- 
m i e n i u  d z i a ł u

CHEMIKA
zatiudnimy na kilka godzin 

tygodniowo
w Fa&rycs Spożywcze!
Zgłoszenia: P.A.P. Wrocław, Traugui- ! 
ta S5, I p„ ped „Kawą". K-H59 !

WSZELKI SPRZĘT 
POŻARNICZY

dostarcza Cen. Sprzętu Pożarniczego.

W roclśui Pułaskiego 81
K-1431

Ciekawym wydarzeniem w tyciu j
kulturalnym Łodzi była impreza, u-

rządzona 30 kwietnia r. b. przez ; 
Spółdzielnię Wydawniczą „Czytelnik" |
— „Konkurs Młodych Głosów". Do ; 
wodem dużego zainteresowania był 
zjazd amatorów — śpiewai ów i  naj- 
deiszycn zakątków kraju.

Do jury konkursu weszłi najznako­
mitsi znawcy sztuki wokalnej, prof#- • 
sorowie Konserwatorium Łódzkiego, z 
prof. Comte - Wilgocką l Brzezińskim 
na czele. Zasadniczym celem konkur 
su było wykrycie młodych talentów 
śpiewaczych. Przy ocenie brano pod 
uwagę piękno głosu 1 zdolności, eliml 
nując stopień umiejętności śpiewaczej. 
Konkurs przeznaczony był raczej dla 
tych, którzy się śpiewu nie uczyM 1 
nie mieli sposobności przekonać się •  
swych możliwościach. Dlatego mogło 

laię zdarzyć, że śpiewaczka, która u- 
I ezyła się już od dłuższego czasu l po 
trafiła wykonać trudną koloraturową 
j arię z „Tratriaty", zdobył* dalsze miej 
sce, niż jej koleżanka, reprezentująca 
surowy, ale za to piękniejszy w swej 
barwie materiał głosowy.

Sąd konkursowy nie miał łatwego 
zadania, gdyż śpiewacy o pewnej już 
szkole mimowoli sugerowali swą prże 
wagę nad tymi, którzy żadnej szko­
ły jeszcze nie przeszli. Zdarzało się, 
że przystępujący do konkursu po pro 
stu nie chcieli się przyznać, te się 
uczyli, choć w niektórych wypadka-ih 
nie ulegało to najmniejszej wątpliwej 
cl.

Cel został osiągnięty. Pierwsze za­
grody przypadły tym, którzy od są ­
czali się pięknym głosem I rauzykil- 
ńcścią Młodzi śpiewacy przekonali 
się, że mogą w przyszłości osiągnąć 
duży sukces artystyczny, szkoląc *ię 
wytrwale pod fachowym kierunkiem.

Pierwszą nagrodę otrzymał* Zotis 
Kołder - Dąbrowska s Gliwic, obda­
rzona dźwięcznym lirycznym sopra­
nem o zacięciu koloraturowym. Dru­
gą nagrodę uzyskał Barnard Ładyes ■

1 Łodzi, głęboki baryton. Trzecią nagfo 
dę przyznano Lncynia R-dehert * Ło 
dri, za pełen barwy o dużych mciii
wościach, repran liryczny. . Czwartą 

j nagrodę zdobył tenor dramatyczny — 
Tadeusz Swiechowiez * Bytomia, pią­
tą — baryton Miehał Marabut, szóstą
— sopran koloraturowy — Genowefa 
Tuczyńska z Bytomia, siódmą — Zo­
fia Uszpalewiez z Warszawy, ósmą. —

KINO B K 4 ”
Kołłątaja 32

Dojazd tramwajem ar. -2" 1 „10“  de 
Dworca Głównego. _________K-1443

Biały K ie ł

Państwow y Tea tr Dolno£!ąsM
W niedziele, 18-go •  god*. 15-te| 

„Zielone lata" Pkigeta.

Opera Doiaosląska
l  przyczyn od Dyrekcji niezaletayeh 

przedstawianie opery -Tosca" n i. od 
będzie się.

W niedzielę, 18-go o godz. łh-tej 
„Straszny Dwór" Moniuszki.

W poniedziałek, 16-go o godz. 19-e| 
.Jligoletto" \ erdiego z 'Woźniczką w 
rob tytułowej.

Popularny
W niedzielę, 18-go o godz. 16-tiJ

„Wiktoria i jej huzar", o godz. 19-taj 
„Małżeństwo Lob".

Lalk i ) A k frra  
W niedziele, 18-go •  godz. 16-te] t 

poniedziałek 19-go e godz. 16.30 baiś ' 
sceniczna M. Kownackiej „O strazztt. 
wym smoku 1 dzielnym szewczyku"

Kina
SLĄSK — „Krółewi Snleżk*" — 

film prod. amer. w wersji polski^- 
WARSZAWA — „Wy*pa skarbów” — 

film radziecki.

Stefan Cejrowski * T « * w j. Poza tym
| wyróżnienie otrzymali: Jadwiga Ohlij 
z Rudy Pabianickiej, Antoni Mizerac- 
kł * Łodzi, Ludomir Dobrzyński z Ło 
dzi, Wloditiruerz Galabów ■ Łodzi, La 
oiurda Ladwig z Piotrkowa 1 Janina 
Targa lska % Ozorkowa.

Pozoetali uczestnicy otrzynab pa- ‘

mtątkl w formie książek. Wśród nag­
ród była pięfcnia wydana partytura 
„Strasznego Dworu" oraz miśnieńska 
figurka i porcelany od Zarządu Mis. 
su  Łodzi. Poza tym cenne nagrody 
od „Czytelnika", bezpłatne wyjazdy 

i wypoczynkowe, nagrody pieniężne i  
! szereg książek.

’
Z cicha pęk...
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OGŁOSZENIA

dó „Słowa Polskiego" i W B fit- 
kich innych czasopism w Pol­
sce przyjmuje: Dział Ogłoszeń 
Słowa Polskiego" -  Centrala: Wro 
cław, ul. Krupnicza 13, (1-sze 
piętro), tel 68 eodziennle m wy­
jątkiem świąt od godz. 8-16-teJ. 
Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4 
tel. 19, Jelenia Góra; in. Kolejo­
wa 18, teL 21.00, Wałbrzych, uL 
Słowackiego 15, teL 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­
rego 2, Żegań: Rynek 33 Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego, Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik", §W'dnica: Biuro
ogłoszeń Rynek 14, Księgarnia 
„Czytelnik", Rynek 43, Wołów: 
Księgarnia koła „Czytelnik", Zło 
toryja: Pow. Oddz. InL i Prop. 
Dzierżoniów: Pow. Oddz. Inf. 1 
Prop. i Księgarnia „Czytelnik". 
Brzeg: Księgarnia M Wais.

PIECZĄTKI, godł* metalowe 1 ema­
liowane, szybko i solidnie — Wytwór 
nia Pieczątek, Adam Kapela, Wrocław
Szewska 66,67. 4312

PODZIĘKOWANIE ob. Martyniemu
psychografologowi Kraków Skrytka 
poczt. 475 składam po spełnieniu się 
Jego przepowiedni, moich wydarzeń, 
które były dla mnie bardzo ważne. 
Jestem pełen uznania dla Jego zdol­
ności psych ogra fologiczr.ych. Szczerze 
Go innym polecam. Ini. Roman tCle- 
czko, Katowice. K-1382

WTCHOW AŃCY GÓRSKIEGO! W
związku ze zbliżającym się Jubileu­
szem 70-ciolecia Szkoły w  czerwcu 
rb., prosimy o nadsyłanie adresów dc 
kancelarii Szkoły: Warszawa — Smoi 
na 30. — Jubileuszowy Komitet Or* 
ganizacyjny 4209-a

PIEGL żółte plamy, opaleniznę uu- 
wa Anela Krem. Do nabycie w droge­
riach. ® V22A

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcelano
we) wykonywa „EL—CHA—FILM , 
Warszawa, Jerozolimskie 27. Prowin­
cją informujemy listownie. K-1278

KORESPONDENCYJNE Kursy ięzy- I 
ków Obcych zatwierdzone przez Ku- 1 
ratorium. — Warszawa, Bracka 18. :

K  1179 <

L O K A L E  i

POSZUKUJĘ mieszkanie 2 — 3 pono ‘ 
jowego z wygodami, mneblowane lub j 
nie, za zwrotem kosztów. Wiad. Wi- j 
dok 10 — Bank Ogrodniczy. 4333 j

ZAMIENIĘ 5 pokojowe komfortowe 1 
mieszkanie na S to ln ie  w domu 2 
mieszkaniowym na willę 1  mieszka- [ 
nicwą najchętniej. Sępolno, Zalesie, 
Zacisze za dopłatą ew. kupię. Oferty 
pod „Szybka decyzja". 4288 ‘

POSZUKUJĘ mieszkania 4-o pokojo- i 
wego w willi z garażem, okolica Sę- ! 
polna, Zalesia, Karłowic. Zwrócę to- ) 
szta remontu. Zgłoszenia pod „Przemy ! 
słowiec" do Biura Ogl. Trybuny Doi- - 
ncśląskiej Plac Bohaterów Ghetta 4.

K 1420 '
  :
POSZUKUJĘ mieszkania 3 — 4 pok. 
kuchnia, wygody, z meblami za zwro 1 
tern kosztów. Zgłoszenia „Słowo Pol- 

-Bkie‘ pod „Lena". 4171

ODSTĄPIĘ 2 i pół pokoju, kuchn.a 
za zwTotem remontu Ba rycka 6 m. 12 
boczna Prusa. 4293

2 POKOJE, kuchnia odstąpię — zwrot 
kosztów. Wiadomości, Brzeska 23—11 . 

j między 17 — 19. 4290

FOSZUK1WANA pilnie willa, wzg. 
mieszkanie 3 — 5 pokojowe w dziel­
nicy willowej z ogrodem, z meblami 
wzgl. bez, za zwrotem wszelkich kosz ; 
tów remontu. Oferty kierować: Kur j 
kowa 35, m. 5. 4303

KO ŻN E
I III ■ --------------------------------— —

PRZYBORY dentystyczne W. Świat- j 
j łowska. Wrocław, św. Wojciecha 75,
. m. 3 (róg Prusa). 4513

i PIEGL plamy usuwa krem Rto-Rita.
| laboratorium Władysław Olszewski 
Katarzyn. K-1284

• GALANTERIA, ZABAW KI Baianda, 
Kcbusowa, Warszawa, Marszałkowska 

! nr. 112 — 9. K 1433
i ________________________________     i

| PRZYJMUJE guziki do obciągania 
1 Firma „Halina". B. Chrobrego 37. 
j 4258

K-1267

PRAKTYKANT do składu towarów i 
metalowych potrzebny. „METAL", uh | 
Stalina 45-a. 4295 ■

KIEROWNICZKA sklepu owocarni — , 
potrzebna, zapewnione mieszkanie. Fo j  ] 
ważne oferty, życiorys. „Słowo P o l- ! •, 
skie“ nr. „4298“ . 4296 j
■   t
ADMINISTRATORA obeznanego z . 
pracą w teatrze, poszukuje Teatr Lal ; 
ki i Aktora — Rzeźnicza 12. 4340 z

POSZUKUJĘ osoby do 2 letniego chłop ’ 
czyka, polecenia pożądane. Warunki , 
bardzo dobre. Zgłoszenia, Bolesława 
Prusa 2/3. (Od 10 — 18). 4325 j   - i ]
PRACOWNICA domowa, uczciwa po- , 
trzebna zaraz. Warunki dobre. Orze-  ̂
szkowej 31, m. 7 (boczna Żeromskie­
go). 4319 ;

WYCHOWAWCZYNI kwalifikowana z 
praktyką do chłopca potrzebna natych 

i miast. Wrocław — Zalesie. Karłowi­
cza 38 Willa. 43U

CIEŚLI I  POMOC — przyjmie do roz__ 
biórek drzewa — Państwowe Przedsię 
biorstwo Rozbiórek —  Wrocław, Miko i 

łaja 71. 43i)6

PRZYJMĘ czeladnika kuśnierskiego 
na dobrych warunkach. Świdnica, Ky 
nek 23. Remerowski. 4334

PRZYJMĘ natychmiast kobietę star- j 
szą, jako dochodzącą. Bałuckiego 16, 
m. 2 (boczna Ogrodowej). 4302

___________ L E K A R S K IE

SPECJALISTA chorób skórnych, we­
nerycznych, seksualnych Dr. Med 
Bolesław Popielskl przeniósł ordyna­
cję. z Krakowa do Wrocławia, przyj­
muje 3 — 6 , Nowowiejska 96. 3902 j

LEKARZ, dwuletnia praktyka chirur ! 
giczna, przyjmie zastępstwo na czer-■ 
wiec w okolicy letniskowej. Zgłoszę- j 
nia: „Słowo Polskie" pod „4305“ 4303

NAUKA . i
KOREPETYTOR udzieli lekcji zakres I 
gimnazjum — liceum. Specjalność j 
CHEMIA — BIOLOGIA, Nowowiejska , 
nr. 92 m. 5. Głębocki po osiemnastej. i

4150 j

KUPIĘ motor DJC.W. oraj opony „sie
demnastki" łub „dziewiętnastki". — 
Zgłoszeni*: J ż la ń e " Poniatowskiego 
nr. 6. 4275 ;

KSIĄŻE I  polskie, niemieckie nauko­
we kupuje, aprzedaje Księgarnia Nau 
kowe. Wrocław, Wita Stwosza 3

K 1184
______________________________
BUTELKI do win, oraz korki i kapsle 

’ kupujemy każdą ilość. „Wlnoport", 
j Wrocław. Stalina <5. tel 371. K 1219

FABRYKA CUKIERKÓW i  czekolady 
| „Delicja" Łódź, Żeromskiego 31 po- 
| leca cukierki, karmelki i czekolady 
w dużym wyborze. Wysyłamy za za­
liczeniem. Cennik a* żądanie. K  1256

KTO ODSTĄPI ABONAMENT TELE 
FONICZNY względnie wraz z apara­
tem z* zwrotem kosztów zgłoszenia 
Centr. Sprzętu Pożarniczego, Puła­
skiego nr. 81. K-1432

SKLEP nadający dą n* każdą bran-- 
żę w najruchliwszym punkcie hacdlo 
wym Wrocławia. Odstąruę za zwro- 

j  tem kosztów remontu. Wiadomość uL 
! Daszyńskiego 82 — 4 od 18 do 20. 
j  4273

MOTOROWER sprzedam marki DKW 
; pojemności 125. Wiadomość: Stalina 
| nr. 85 sklep przyborów szewskich.

4259

GALANTEEIA, Pończochy, skarpetki, 
ceny hurtowe Ociepko, Warszawa. Je 
rozolimskie 81. K  1434

CENNIK OGŁOSZB&
Ogłoszenia drobne.
Oplata za każdy wyraz. Mini­

mum 10  wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100°/# drożej. Po 
azukiwanie pracy l rodzin 5 zł. 
Wszelkie inne po 10 si. W nu­
merach świątecznych W/» dro­
żej.

Ogłoszenia wytn.arowe.
Opłata za 1 milimetr wysoko­
ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł. 25 w tekście 
po zł. 40. Zastrzeżenie miejsca 
50’/e drożej. W dń świąteczne 
dopłata 25*/». Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w tekście 80 sŁ ca 
1  mm.

Poszukujemy
chłopców 

do roznoszenia gazet

na b a riiio  dobrych 
warunkach

Zgłoszenia do redakcji 
„SŁOWY POLSKIEGO" 
W godzinach 10 — 13.

Najłatwiej znajdziesz 
pracę 

Najprędze j  odnaj­
dziesz rodzinę 

Naj lep ie j  załatwisz 
każdą transakcję  
handlową

przez ogłoszenie 
w  dzienniku

„Słowo Polskie** 
Krupmeza 13 I p.

C E M E N T  £ 1 2 1
za worek. 50 kg loco skład

Centrala Zbytu 
Przemysłu Mineralnego

i
Oddział we Wrocławiu
ul. Kurzy Targ 2. K-1458

PIASKOWNICĘ gSandstrahlgeblose) 
Imałą łub średniej wielkości nabęiz:e 
! państwowe Przedsiębiorstwo Rozbió­
rek i Gospodarki Mat. Rozbiórkowymi 
Wrocław, ul. Mikołaja 71._______ 42.37

DO odstąpienia sklep elektro - tech­
niczny z urządzonym warsztatem re- 

I peracyjnym na ul. Stalina. Wiado­
mość na ul. Kłuezfcerskłej 11, m 5. 

>IIp. — Wrocław. 4262

INŻYNIER — mechanik, doświadcz o 
ny organizator, przyjmie kierowaict- 
v/o placówki spółdzielczej lub Państ­
wowej. Propozycje pod „Uczciwy".

4300

MISTRZYNI bieliźniarstwa jako współ 
niczki szukam, albo przystąpię z go­
tówką i współpracą do zorganizowa­
nej pracowni. Biuro zgłoszeń, Krupni 
cza 13 pod nr. „4330“ . 4339

W O L N E  POSADY________

SZOFERA - mechanika, obznajomio- 
nego z motorami D.K.W. — poszukują 
natychmiast. Zgłoszeni* — Poni*tow 

■ skiego 3a, m. 6  (I p.). 4276

BUCHALTERA rutynowanego poszu­
kuje Fabryka Wyrobów Emaliowanych 
Wrocław, Karłowice — Różanka, ul. 
Żmigrodzka 123. Warunki do omówię 

I nia. 4204

KOBIETĘ starszą, samotną do pro­
wadzenia domu poszukuję natych­
miast. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod „18“ . 3944

SKLEP, mieszkanie za zwrotem re­
montu obok Stalina odstąpię. Zgłoszę 
nia .Słowo Polskie" pod nr. „18".

4944a

PŁYTY  patefonowe polskie, sprzedaż 
j 1 wymiana za stare. Wrocław, Traugut 
| ta 84. K-1457

POSAD POSZUKUJĄ

BIEGŁA maszynistka przyjmie od za 
raz zajęcie popołudniu od 2-giej. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Krakowianka".

42S7

Centralny Zarząd Energetyki
podaje do ogólnej wiadomości,

te M podstawie rozporządzenia Ministra Pnemysł* 1 Handle ■ Anią 
81 kwietni* 1941 r. obowiązują ed dni* 1 mata 1947 *  *ow f

t a r y f y  t l t k ł r y e i m
I. dla gospodarstw domowych — opłaty dotychczasowej 

|I. dla lokali niemieszkalnych (oświetlenie): *
Opłata manipulacyjna miesięczna — 100 zL 
Opłata za eneiglę:
*) dla urzędów państwowych, samorządowych f t p .  • »  H  al/kWi
b) dla prywatnych biur, warsztatów, sklepów ttg. •»- 88 at/kWK

III ryczałtowe — obliczone w g powyższych cen;
|V dla oświetlenie ulic (bez wymiany żarówek) * -  M  st/kWk
. Ił. rolnicze:

a) dwuczłonowa: opłat* (tata m - I I  zł/ha ■ ! sstęi ia>ą
m sa energię — 15 zł/kWh

hi jadaeczłonowa: m manipulacyjna — 100 zł/mlea.
a  za energię w  80 zł/kWh dia |e»pe< 

da rat w Indywlduala, 
k za energię a- 11 zł/kWh dla pań.

stwowych. aamorzą* 
dowych i u s tw *  
nych

t YX dla drobnego przemysłu (de 35 kW mocy rozrachunkowej)
a) dwuczłonowa: opłata stała — >00 zł/kW ml es łącznię

a za energię — 7 zł/kWh
M Jednocztonowa: m manipulacyjna — 150 zł/mlea,

„ za energię — U  zł/kWh
Yn i. dla odbiorów mieszanych — cena wyższa.

EC. i  elektrowni parowych mniejszych ed 500 kW, t ■ elektrowni IW
powych — e 100% wyżej.

X~ Opłaty pozataryfowe:
a) za przyłączenie, ponowne przyłączenie, łub przepisanie lemfkat 

jednofazowego —• 100 zł
trójfazowego bez transformatorków pomiarowych «=■ KO ai

„ a transformator kami pomiarowymi
niskiego espięcia * “  MOI M

W ca trzydobową prolongatą wyłączeni* licznik* przez
monter* 88 M

O za sprawdzenie instalacji na (godność ■ przepisami!
oświetleniowej 108 ri
siłowej — 800 a|

Szczegółowe przepisy taryfowe —• w dyrekcjach zjednocz«ś ecer.
gctyesnych 1 nakładach elektrycznych. 4

ZJEDNOCZENIE ENERG ETYCZN I 
K-1443 OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

Kino k 1013
Feto
Profekcja

Sprzedaż- Zamiana-Kupno I

jaMM,
„ 8ł«3a*sieesso,«2, ® s *«sc łit «  83

HANDLOW E

O S l O S Z a H A  K O B N E
 _ -  n i .  i— ii. i i i i  I ...................... .

P C H eC S IT  eenie urzędo- 
I t Ł i b n l  wej 167 zł za wo 
rek 60 kg sprzedaje ze skła- g  
du w Jeleniej Górze. j

„DOSTAWA" Piać Kościuszki 3
(róg 3 Maje 19). UL 82-06 *

Ż Y T O  
i JĘC ZM IEŃ
P R Z E M Y S Ł O W Y
l i u p u / e

w każdej ilości

I  m n t o  M ś s  KotByUHjdi
*7 pod Zarządem Państwotupm 

^ Wrocław, nł Stalina 110 20.

Oslrzefjamy Sz. Klientele
przed nabywaniem bezwartos- 
ciowych falsyfikatów cenionych 
i znanych od 75-ciu lat wyro­
bów perfumeryjno - kosmety­
cznych

Fabryki kosmetyków 
i Perfumerii

Sp. z o. o. w W a r s z a w ie  
ul. Kacza7 ls:edziba przedwojenna)
i zawiadamiamy, ie Interesy na 
azej fabryki na terenach Śląska 
Dolnego i Opolskiego reprezen­
tować będzie wyłącznie:

JADWIGA OBORSKA 
Wrocław  

ul. Traugutta 35 m. 24
Tylko w tym przedstawicielst­
wie nabyte wyroby „CAZIM I" 
pochodzą z legalnego śródłn i 
la  nie przyjmujemy odpowie­
dzialność.

Fabryka „CAZIMI" £
w Warszawie. *

CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO W ŁODZI
j L U w i m S a m i a

że przejęła z dniem 1 maja br. całkowitą sprzedaz

MATERIAŁÓW PISARSKICH I BIUROW YCH
PRODUKCJA FABRYK: 1. Wyrobów Technicznych i Biurowych w Paczkowie.

8 . „Korecka" w Krakowie.
8 . „Pelikan" w Gdańsku.
4. „Arlac" w Szczecinie.

Wszystkie zamówieni*, otrzymnn# przez powyższe fabryki do dnia 80 kwietnia k. r. zeetają anlowane. 
A i  do odwołani*, bezpośredni* sprzeda! Odbiorcom odbywać iię  będzie Jedynie prze* nasze Oddziały

w następujących miejscowościach:
Nr. 1 Łódź, Nawrot 13. Nr. T Warszawa, Marszałkowska 8 .
„ a Kraków, Rynek Kieb*rski a. w 8 Jelenia Góra, Kilińskiego 29

3 Katowice, 3-go Maja 30. „ 1 8  Gdańsk — Sopot, Chopina 12.
„  5 Poznań, Marcinkowskiego SI. „  14 Wrocław, Spokojna 18.
„  6 Bydgoszcz, 1-go Maja 13. • 1* Bielsko, Roli Żymierskiego 18 .

Wszelkie zapotrzebowania na wyroby w/w fabryk prosimy kierować do najbliższego terenowo *»szego
Oddziału. K-14u6

BANK
G O S P O P M l f W A ~

GROMADZI WOLNE ŚRODKI PIENIE•
2 N E ŚWIATA P R A W I ZASILA PRZV- 
JAZNVM H R E W T E M  GOSPODARKĘ

S POk DZI£I,C7,A



Dodatek niedzielny

ZWIERCIADŁO
POLSKI I ŚWIATA-

»Słowa Polskiego«
Rok II Niedziela 18 maja 1947 r. N r 18

ALOJZY TARG

„N ie lubimy tego kraj u, tam trzeba jechać z polskim 
słownikiem" — taka była opinia o Śląsku Niemców 
z epoki Hohenzoleriiów. A tak jest teraz...?

Stosunek opinii niemieckiej w Niera 
czech właściwy* — między Renem
a Łabą — do U w. ziem wschodnicn, 
kształtował się w toku rozwoju histo­
rycznego w swych najgłębszych pod­
stawach jako zjawisko negatywne. 
Ten brak pozytywnych i konstruktyw 
nych pierwiastków w stosunku Niem­
ców do ziem wschodnich przesądził 
t  góry sztuczność związków, jakie 
przez wieki miały łączyć ziemie sło­
wiańskie z Niemcami.

W dalszej konsekwencji przesądził 
o  zerwaniu tych związków, co nastą­
piło tak niedawno na naszych oczach. 
Jakkolwiek w stosunku Niemców do 
prowincji wschodnich przejawia się ja 
10 zjawisko powszechne negatywizm, 
to jednak wyraża ię on w dwóch dość 
odmiennych formach, które ukształto­
wały się na innym podłożu. W stosun 
tu bowiem ludności Niemiec wschod­
nich i w pewnym stopniu środkowych 
!o prowincji wschodnich przeważają 
elementy obcości i obojętności, w sto 
iunku zaś. Niemców pruskich elemen­
ty niechęci, przechodzące bardzo ezę 
>to w nienawiść. Nietrudno się do­
myśleć, że #  takim stosunku Prus dc 
. zw. niemieckiego wschodu odegrał 

tasadniczą rolę żywioł polski, który 
jrzez wieki nie poddał się asymilacji, 
burząc przez to w świadomości prus­
kiej przekonanie co do pewności pos;a 
Jania terenów wschodnich na dłuższą 

..-letę.

Daleki, obcy kr aj...
Stosunek obcości I obojętności, jak! 

.stalił się w Niemczech właściwych 
do ziem wschodnich, powstawał pa 
tle braku zainteresowania tak odie- 
d yB i terenami. Zainteresowanie to 
lie zrodziło się — bo nie mogło się zro 
izić — w okresie rozrastania się r.a 
tych ziemiach monarchii brandenbur­
sko - pruskiej, skoro tylko część póź­
niejszych, zjednoczonych Niemiec po­
zostawała w związku państwowym z 
ą monarchią, żyjąc w atmosferze po 
tyki — dynastii Hohenzollernów.

Dla większości państw i krajów nie­
mieckich cele polityki Hohenzoller­

nów były dalekie i nie atrakcyjne. 
Dalekie zwłaszcza w momentach, kie 
dy państwa te pozostawały z Prusami 
w antagonizmach i wojnach Punkt 
clążkości zaś polityki Hohenzollernów 
spoczywał na wschodzie, na ziemiach 
polskich. Sprzyjające warunki pclily 
czne dla zmiany tego stanu rzeczy na 
szerszej arenie niemieckiej zaistniały 
dopiero w drugiej połowie 10-tego wie 
ku, w momencie powslania cesarstwa 
niemieckiego, a więc w momencie za 
kończenia formalnego, a rozpoczęcia 
faktycznego procesu zjednoczenia Nie­
miec. Ale tu znów dwa przede wszyst 
kirri czynniki uniemożliwiały powsta­
nie bliższej więzi między wschodem a 
zachodem, i południem Niemiec.

Tam mieszkają Polać#,..
Czynnik pierwszy, to fakt świadomo 

ści w społeczeństwie Niemiec właści 
wyeh, że w prowincjach wschodnch 
państwa istnieje ciągle w zwartej ma 
sie ludność polska, która odbiera nie 
miecki charakter tym prowincjom.
W miarę częstotliwości stykania się o 
pinii Niemiec właściwych z dzielnica 
mi wschodnimi i dokonywanych obser 
wacji zamiast zmaleć i znikać, utrwa 
lał się stosunek obcości między dwie 
ma składowymi częściami Niemiec. 
Proces bowiem zbliżenia psychicznego, 
jaki dokonał się na przestrzeni pół 
wieku (do okresu 121 Rzeszy) w Niem 
czech właściwych w stosunku do daw 
nych ziem wsohoanich — jakkolwiek 
na pierwszy rzut oka robi wrażenie 
zjawiska o głębszych korzeniach — 
miał charakter jedynie bardzo powierz 
chowny. Objął bowiem pewne dość 
szczupłe zresztą kola opinii niemiec­
kiej, opinii o szczególniejszym nasta­
wieniu politycznym. Szerokich kół spo 
łeczeństwa nie objął. Trudno bowiem 
brać- za przejaw głębszego i trwalsze 
go zbliżenia, za przejaw prawdziwej 
asymilacji, oraz traktowanie ziem 
wschodnich jako obszarów rzeczywlś

P I Ę K N O  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H

F E L I C J A  P O T Y N S K A  —  Swidr ca

cie niemieckich, fakt protestu ze stro 
ny społeczeństwa niemieckiego w mo 
mencie zwrotu na rzecz Polski części 
ziem wschodnich po 1-ej wojnie świa 
towej. Musimy więc przyjąć, że oma­
wiany tu stosunek obcości pozostał 
niezmieniony aż do naszych dni.

Kopciuszek cesarstwa
Czynnik drugi, to polityka cesarst­

wa, polityka gospodarcza, ludnościo­
wa i kulturalna, zmierzająca do wy- 
dźwignięcia na pierwsze miejsce w 
państwie Niemiec zachodnich i po tym 
już stale je faworyzująca kosztem 
ziem wschodnich. Tendencje te utrzy 
mały się nieprzerwanie aż do okresu 
III Rzeszy, która na tym odcinku po 
lityki państwowej zapowiadała zassd 
nicze zmiany. Nie trzeba zbytniej wy­
obraźni, aby pojąć do jakiego stopn.a 
niejednolite traktowanie poszczegól­

nych części składowych państwa, u- 
trudniało międzv nimi procesy asymi 
iacyjne. Orien-.ując opinię w kierun 
ku terytoriów forytowanych, w roz­
woju cywilizacyjnym i kulturalnym1 
Niemiec, zajmujących pierwsze miej­
sce, w jakim wreszcie stopniu zacofa 
nie ziem wschodnich wpłynęło na po 
większenie dystansu między nimi a 
zachodem Niemiec, świadczy wymow­
nie ustęp z pracy Freymarka (Schle- 
siens Bedeutung fur die Wirtschaft 
und Kultur" — str. 39) który tu za­
cytujemy:

„Gdy przybywają do nas z in 
nych dzielnie czołowe osobisto 
ści w życiu publicznym, czyni­
my często osobliwe obserwa­
cje. Goście przychodzą do nas 
pod wrażeniem posłyszanych 
przypadkowo opinii (jak to 
zdanie Goethego, — który po­
wiedział na graaiey na Gór­
nym Śląsku: — „Zdała od wvk 
ształconych ludzi")— ~  i są­
dzą, że zastaną tn (t. j. we 
Wrocławiu: przyp. autora) — 
mówiącą po polsku, n3 pół cy­
wilizowaną ludność".

«r Hs *

Odejmując z tych uwag antypolską 
tendencję Freymarka, zbliżymy się 
właśnie do tych pewnych subtelności 
psychologicznych, stanowiących istotę 
stosunku Niemców do ziem nadod- 
rzańskich.

Z polskim słownikiem  
na Śląsk

Jeszcze wyraźniej ilustrują ów sto­
sunek obcości do ziem wschodnich i 
brak zainteresowania tymi terenami 
uwagi '.Uernera w jego „Gefahrenlage 
Schlesiens" — str. 11: — ...„Moi pa­
nowie, zastanówcie się nad tym, ze 
my ciągle musimy przeżywać we 
wszystkich miastach śląskich fakt, jak 
to nasze niemieckie firmy oraz osoby 
prywatne nie mają pojęcia o tym, że 
Zgorzelec i Kłodzko nie leżą w Cze­
chosłowacji. Gliwice zaś Bytom i Brzeg 
nie leżą w Polsce, tylko w Niemczech. 
Często słyszy się od podróżnych przy 
jeżćżających tu, z zachodu, że pyta­
no ich. "Bzy na Siąsk nie trzebaby /a 
fcierać z sobą polskiego leksykonu, — 
gdyż przecież Polacy używają swoje­
go własnego języka. W czasie plebi­
scytu np. zdarzyło nam się, że nasi 
glosujący przywieźli z sobą sałatę, po 
nie waż mniemali, że na Górnym Śląs­
ku jedzą surowe mięso i t. p.“

Na pierwszy rzut cka mogłoby się 
zdawać, że przykład Wernera, zwlasz 
cza z owym „surowym mięsem", jest 
fc3rdzo drastyczny i obliczony na osiąg 
nięeie odpowiedniego efektu propagan 
dowego. Następny jednak autentycz­
ny przykład wskaże, żc w opowiada­
niu Wernera nie ma wcale przesady.

Jeden z naszych towarzyszy pracy 
podziemnej W. Gamończyk, który w 
czasie wojny był pracownikiem Urzę 
du Skarbowego w Siemianowicach 
(Finanzamt), opowiadał nam, że naczel 
nik tego urzędu „Oberinspektcr Bru- 

. ne" przyznał się swoim pracownikom, 
żs w zachodnich Niemczech panują 
dziwaczne wyobrażenia o prowincjach 
wschodnich Opinia tamtejsza jćst 
przekonana że ludność tych prowincji 
stoi bardzo nisko pod względem kul­
turalnym, że jest polska w swojej 
większości, że jest to wogóle zupełnie 
inny świat. Ow Brune twierdz-.ł, że 
aż do przybycia na Śląsk był tego sa­

P1ĘKNO Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H
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TADEUSZ ZELENAY

/? V i o ó n a  w  < z b u r< z o n y m  m i e j c i e
Dziewczęta przebiegały pośród bzów i ruin.
We włosach wiatr. Tramwaj za wiatrem goni 
jak chlc-pice za motylem.
Zapachem jabłoni
nasyć rozgoryczenie moje, wiosno której cznkani,

Niby z fresków Ueella srebrem nabijane 
tekturowe rumaki niosły m nie nad rzekę.
Był prerafaelicki, z lazurów poranek 
stokrotkami dzierzgany.

Dziewczęta opadały na ławkę .jak ptaki, 
znużenie przesuwając jak chus tę przez palec.
W  taki czas być samotnym, zn aczy być zuchwalcem
co na wiosnę się porwał. Tak jak na wiatraki
porwał się głuptak z Manczy. A jednak któż lepiej
zrozumie cień kroków, kolor tego cienia,
niźii ten kto zachowa w sercu cień swej własnej ciszy,
podobnej do eiehośei modrego wieczoru,
gdy zamiera gwar dziewcząt, k tóre przebiegały
przez ruiny, przez goryez, prz ez bzy, przez tęsknotę.

mego zdania. N ie budzą nawet zaufa 
nia osoby pochodzące z samego W ro­
cławia, jakkolwiek miasto to miato 
już charakter niemiecki.

Wspominany co dopiero W. Gamoń­
czyk opowiadał nam również że w 
czasie swego pobytu na kursie w Me 
ersburgu nad jeziorem Bodeńskim <Ba 
denia) stwierdził, iż ludność miejsco­
wa . opuszczała lokale, gdy przycho­
dzili do lokalu kursiści ze Śląska. Po 
nawiązaniu bliższych kontaktów z lud 
nością miejscową dowiedział s:ę. że 
wykładowcy tamt. szkoły uprzedzali 
dyskretnie ludność ((kupców, właści­
cieli lokali i t. p ). iż przyjdą tu kur­
siści z Górnego S l„ że trzeba być 
ostrożnym, bo to elementy podejrzane, 
nie kulturalne, gwałcące kobiety, jak 
w ogóle ludzie z pi incji wschod­
nich.

Przytoczone opinie dowodzą — co 
niezmiernie istotne — że w poglądach 
społeczeństwa niemieckiego na pro­
wincje wschodnie i w stosunku do 
nich nie zaszły na przestrzeni dwóch 
wieków żadne zmiany.

Bez żadnych uprzedzeń musimy 
stwierdzić, że społeczeństwo niemiec­
kie bez względu na poziom wykształ­
cenia cechuje jakaś specyficzna tępo 
ta. Nie może bowiem uchodzić za 
rzecz normalną fakt. że na przestrze­
ni dwóch wieków utrzymały się w 
pewnej sprawie identycznie — fałszy 
we poglądy.

Rubikon dla niemczyzny
Omawiany tu stosunek obcości obei 

mował jednak terytorialnie dużo szer 
szy krąg, niżby to najśmielej można 
było przypuszczać.

c j f i  h ń w l / ł m

ziem nadodrzańskich, ale obejmował 
cale terytorium na wschód od Łaby. 
Na tym też ile’ ustaliły się te charak 
terystyczne nazwy: „Westelbien" dla 
określenia terytoriów między Renera 
a Łabą, a więc Niemiec właściwych, 
— i „Ostelbien" dla ziem położonych 
na wschód od Łaby. Te nazwy mają 
głębszą wymowę. Na potwierdzenie 

tego wystarczy przytoczyć chociażby 
dwie -uwagi z książki Langbehna p. 
t.: „Rembrandt ais Erzieher", — str. 
185 — 1SS: „Duch ziemi ma zawsze 
swoje prawa; w polityce nie mniej 
jak w życiu duchowym; w jednym i 
drugim względzie tworzy Łaba zdecy 
dowaną granicę, albo jeśli ktoś woli, 
stanowi Rubikon d!a niemczyzny. Tak 
było już przed wiekami, stare nie­
mieckie prawo chłopskie wygasa na 
tej linii geograficznej. Na wschód od 
Łaby nie ma żadnej tradycji ludowej". 
Na str. 1S7 cytowanego dzieła czyta­
my zaś: — „A le że ukazały się tego 
rodzaju zwiastuny wiosny, to właśn:e 
zapowiada początek nowych czasów 
i cieplejszych prądów duchowych; po 
wstają one, gdy przesuwa się gdzieś 
polityczny punkt ciężkości; wydaje 
się, że zdradza on znowu tendencję 
do wolnego przesuwania się z prawej 
na lewą stronę Łaby. Byłoby to zja­
wisko naturalne".

Przytoczone zdania posiadają dosta 
tecznie silną wymowę, by trzeba je 
było jeszcze komentować.

Rzecz jasna, że taki układ stosun­
ków między dwiema częściami orga­
nizmu państwowego, układ nacecho­
wany brakiem głębszej więzi psychicz 
nej, musiał znaleźć swój wyraz w 
praktyce życia i polityce. Wyraz o ty

(dalszy ciąg na str. 2 e j)
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HANNA MUSZYŃSKA HOFFMANOWA

Brońcia zdobywa Paryż
„Chcę wynaleźć lekarstwo na 

tuchoty“ — marzy malutka Broń  
cia Skłodowska. A  w trzydzie­
ści lat później powstaje w Świ­
drze i w Zakopanem wspania­
łe sanatorium przeciwgruźlicze.

Po  raz pierwszy spotkała się 8 
owym strasznym wrogiem ludzko­
ści mała Brońcia, gdy stojąc z 
młodszą siostrzyczką, Maniusią na 
tprogu pokoju sypialnego rodziców, 
patrzała na wychudłą, jakby z żół­
tego pergaminu wyciętą, twarz 
matki. Czy na tą okropną choro­
bę, owe „suchoty1*, którą to dziwaez 
iną nazwę ojciec wymawia z taką 
bojaźnią, nie ma lekarstwa? Ta­
kiego choćby najbardziej gorzkie­
go w dużej butelcet  -^'kombinowa­
ła pokryta błąd Toczkami głowina 
malutkiej Brońci Skłodowskiej. 
Niestety nie było takiego lekarstwa 
i  oto pan1 Skłodowska, najlepsza 
na świecie mamusia opuściła swo­
ją  gromadkę: trzy córki, Brońc-ię, 
Helę i Manię, oraz jedynego sy­
na Józefa.

STABT W  W IE L K IE  
N IE ZN ANE .

Mijały lata. Rodzeństwo Skło­
dowscy wyrastają zdrowo. Oto wi­
dzimy całą czwórkę w 1S90 roku... 
Jedyny brat Józef skończył chlub­
nie ze złotym medalem gimnazjum 
państwowe. O fenomenalnych zdol­
nościach Maniusi (w której jednak 
nikt nie przeczuwa _ uczonej o 
wszechświatowej sławie) nacłiwa- 
lić się nie może dobra, ale wyma­
gająca przełożona najlepszej pen­
sji w Warszawie, panna Jadwiga 
Sikorska.

Śliczna Hela tymczasem uczy się

śpiewu i... rozdaje „kosze" swoim 
wielbicielom. A  Brońcia? Z Broń­
ci wyrosła już panna Bronisława. 
Nosi długie czarne spódnice, obszy­
te gwoli praktyczności „szczotecz­
ką", białe bluzki z morderczo-szty w 
nymi kołnierzykami, upina wyso­
ko piękne jasne włosy i prowadzi 
gospodarstwa domowe. Przepra­
szam, oprócz tego daje lekcje na 
mieście, takie znakomicie płatne 
bo 50 kopiejek za godzinę. Jednak 
zniechęcenie maluje się na różo­
wej buzi nauczycielki. Co tam bel- 
ferka, kiedy młoda dusza marzy 
o zaszczytnym posłannictwie dla 
ludzkości —  o studiach medycz­
nych...

Kiedyż zrealizuje się dziecinne 
marzenie małej Brońci o wynale­
zieniu lekarstwa na suchoty? Na- 
trazie myśleć nawet o tym nie wol­
no. Uniwersytety cara Wszechro- 
s ji nie tolerują w swoich murach 
(takiego nieobyczajnego dziwadła 
jak kobietę - studentkę, a wyjazd 
za granicę do Szwajcarii lub Fran 
c ji nie mieści się w skromnym 
budżecie pana Skłodowskiego, na­
uczyciela gimnazjum. Trzeba o- 
szcżędzać, składać i  czekać cier­
p liw ie__

Kochające się bez miary siostry 
Skłodowskie zawierają układ. Oto
tMania pojedzie na prowincję, bę­
dzie zarabiać i posyłać swe o- 
szczędności siostrze za granicę. Po­
tem z kolei Bronia zaopiekuje się 
siostrą... I  tak jednego jesiennego 
zimnego ranka wyjeżdża Brońcia 
Skłodowska na podbój świata. Na­
turalnie jechała klasą czwartą, 
któż by tam myślał o sleepingach w 
skromnym „syberowym" paletku,

Biedna mamusia, tak kaszle,

Kasza czy wasza ziemia
(dokończenie ze str. 1-ej)

le niekorzystny i ujemny, że doszedł 
tu jeszcze wspomniany już drugi czyn 
nok, czynnik nienawiści, a co naj­
mniej niechęci, cechujący stosunek 
Prus do byłego niemieckiego wscho­
du. Niepodobna tutaj omawiać wszyst 
kich przyczyn które złożyły się na 
powstanie tych niechętnych i wy 
bitnie niekorzystnych nastawień. Na 
jeden wszakże moment zwrócimy 
krótką uwagę Dużą rolę, gdy chodzi 
o ich genezę odegrał okres Frydery­
ka Wilhelma I i Fryderyka II, którzy 
napotykając zwłaszcza w swej polity­
ce zewnętrznej na poważne opory w 
Prusach wschodnich, będących jeszcze 
ciągle pod wpływami Rzeczypospoli­
tej i jeszcze -ciągle ciążącej ku niej, 
trażają się zdecydowanie do tej dziel 
aicy/u Fryderyka II przeniesie się 
ten niechętny stosunek również i na 
Śląsk (żywioł polski). Tradycje fryde 
rycjańskie i pod tym względem prze 
izły na jego następców.

Dobrodziejstwa
inwentarza

W uzupełnieniu należy jeszcze dodać 
te wzmiankowany stosunek niechęci 

nienawiści rozwija się na tłe poli- 
;vki Prus wobec sprawy polskiej i ’ o 
mtrzyszy jej nieodłącznie. Nie wystę­

puje więc w pewnym okresie jako 
zjawisko dojrzale, ale narasta w to­
ku rozwoju dziejowego. Nie dostrze­
gamy go jeszcze we właściwych for­
mach w epoce Bismarcka, nawet u sa 
mego Bismarcka wbrew temu, co 
przewija się jako pewnik w opinii po 
tocznej. Wykazał to w swej świetnej 
książce J. Feldtnann (Bismarck a Pol 
ska). Moment nienawiści w stosunku 
do żywiołu polskiego zwyciężył osta­
tecznie wśród zespołu elementów, 
kształtujących go pod koniec 19-tego 
wieku, a więc w epoce hakaty i wte 
dy się też ustalił jako główny czyn­
nik, r (gulujący stosunek Niemców 
pruskich do sprawy polskiej. W ta­
kim klimacie uczuciowym i psychicz 
nym nie było miejsca na wygaśnięcie 
ognisk niechęci, w duszy pruskiej do 
prowincji wschodnich. Nie było tym 
bardziej, gdy się zważy, że jako hi­
storyczny spadek po okresach po­
przednich, przej owały poszczególne 
generacje z „dobrodziejstwem Lr.wen 
tarza** lęk o utratę tych ziem, lęk 
mniej lub więcej świadomy i jawny 
— w zależności od stanu aktualnego 
zagrożenia potęgi niemieckiej — ale 
lęk niewątpliwy. Podnosimy tu ten 
moment lęku, gdyż był on czynnikiem 
który poważnie utrudniał ułożenie 

się prawidłowej więzi między Niem­
cami właściwymi a dawnymi dzielni­
cami wschodnimi.

ALOJZY TARO

*  kufarkiem, materacem, ba, nawet 
składanym łóżkiem, by tylko pobyt 
w Paryżu wypadł możliwie jak naj­
taniej. Lęk ogarnął młodą dziew­
czynę, jadącą w wielkie ,.nieznane". 
Jak przyjmie stolica świata „ma­
łą panienkę" z Warszawy?

PODBÓJ P A R Y ŻA .
Nadspodziewanie „podbój Pary­

ża" udał się Brońci wspaniale. Ję­
zyk francuski (pielęgnowany w do­
mu starannie) opanowała odrazu, 
profesorowie cenili zdolności i 
pracowitość studentki • cudzoziem­
ki. Poza tym okazało się, że spe­
cjalnością Brońci było kombinowa­
nie sukienek, małych przyjęć stu­
denckich poprostu „z niczego". I  
z niczego t.zw. z taniej resztki u- 
szyła sobie szykowną bluzeczkę, 
■z niczego między jednym wykładem 
a drugim piecze doskonałe ciastecz 
Ika na wieczorne koleżeńskie ze- 
ibranie. I  rzecz najważniejsza: w
Paryżu zdobywa sobie męża i to 
jakiego w dodatku... Kazimierz 
Dłuski, student medycyny, nie­
zmiernie zdolny, inteligentny i 
przystojny, posiada wszelk:e wa­
runki na dobrego męża, a tylko jed 
ną wadę. Mianowicie za różne grze­
szki politycznej natury, zabronio­
no mu wstępu do „priwiślauskiego 
kraju" i nawet utrudniają mu 
przesyłanie pieniędzy z rodzinnego, 
zamożnego domu... A le młodzi p.p. 
Dłuscy dadzą sobie radę sami! 
Wkrótce list wzywa ukochaną sio­
s trę  z W arszawy: niech przyjeż­
dża Mania po wiedzę do Paryża. 
A le mimo całego ogromu miłości 
siostrzanej, nie przypuszczała na­
wet Brońcia, że witając z mężem 
nowoprzybyłą na stacji, całuje 
wielką uczoną. Monotonnie p!vną 
dnie p.p. Dłuskim. Rano szpital, 
.popołudniu wizyty. On udziela 
iporad grubym rzeźnikom, a ona 
zajmuje się małżonkami i poma­
ga przychodzić na świat małym 
iFrancuziątkom.

W A L K A  
Z P R Ą T K IE M  KOCHA.

Wieczorem snują wspólne marze­
n ia o walce z gruźlicą, owym groź­
nym prątkiem, który niedawno 
(właśnie ocłkrył Robert Koch. Do 
(tej pory bowiem słynne ..suchoty" 
(zaliczały się do fanaberii wybitnie 
arystokratycznych. Ówcześni leka­
rze po skonstatowaniu u zamożne­
go pacjenta t.zw. „zajęcia szczy­
tów " wysyłali go do Heluanum w 
Egipcie, lub do austriackiego Me- 
ranu czy też innych miejscowoś­
ci w „ciepłych krajach". Takie­
go wydelikaconego pod niebem po­
łudnia, suchotnika kładła na ,.olve 
łopatki" pierwsza szczerze polska 
szaruga jesienna, a familia kiwała 
® rezygnacją głowami: wiad-omo
suchoty. Tak działo się naturalnie 
(tylko z bogatymi pacjentami, bo 
biedota umierała sama. Nieść po­
moc gruźlikom, bez względu na ich 
stan materialny, — ludziom, wege­
tującym nędznie na marginesie ży­
cia — oto cel małż. Dłuskich. Jako 
jedni z pierwszych wysunęli oboje 
Dłuscy tak obecnie popularną przy 
leczeniu chorób płucnych zasadę: 
,.Leez się we własnym k&»acie...“ . 
Właśnie dr Tytus Chałubiński od­
krył Zakopane jako stację klima­
tyczną.

Ówczesne Zakopane w niczym nie 
(przypominało późniejszej „stolicy 
zimowej" i biło poprostu zwykłą 
(wioską góralską. Tutaj powstało, 
(wzniesione z inicjatywy dr. dr. Dłu 
ekich pierwsze w Polsce sanato­
rium  przeciwgruźlicze.

Dr Brońcia promienieje z dumy. 
Tutaj w  tych białych salach, na 
wielkich oszklonych werandach, 
leczyć się będą chorzy z całej Pol­
ski, których wspaniały klimat i 
wiedza lekarska wydrze ze szpon 
gruźlicy.

Cała rodzina zjechała się w le- 
cie 11)03 r. do Zakopanego, podzi­
wiać dzieło Dłuskich. W ięc z W ar 
szawy przyjeżdża papa Skłodow­
ski z córką Heleną Szalejową z 
Wołynia p. Dłuska —  matka K azi­
mierza, a z Paryża sławna już sio­
stra Maria Curie - Skłodowska z 
mężem. P iotr Curie z miłości do 
żony, rozmawia z jej rodziną po 
polsku. „Moje kochane dzieczko" —  
mówi mile do swojej Marii.

Brońcia zdobywa Paryż.

W ÓJT ST? NTE ZGADZA.
A  potem małżonkowie Dłuscy od­

krywają nową miejscowość leczni­
czą: Świder i Otwock pod W ar­
szawą. W  Świdrze muszą stoczyć 
groźną walkę z miejscowym wój­
tem. Ten bowiem mimo perswazji 
i tłumaczeń, nie pozwala na wy­
budowanie sanatorium dla phicno 
chorych. Nie chce mieć zdechla­
ków" to swojej gminie i basta! Dr. 

tBrońcia jednak chjtrze wyprowa- 
idza pana władzę w pole. Oto ku- 
tpuje w „celach niewinnych" na uli- 
<ey Majowej pensjonat i każe go 
(przerobić na sanatorium.

Życie nie szczędzi dr. Dłuskiej 
ciosów. Najpierw traci swoją cór­
kę Helenkę, potem ukochanego mę­
ża, zostaje sama. Jedyne uko-jenie 
.znajduje w pracy i w rodzinie. 
Zwłaszcza ścisły kontakt utrzymu­
je ze swoją sławną siostrą Marlą, 
również owdowiałą od roku 1906. 
Marzeniem M arii Curie - Skłodow­

skiej było wybudowanie Instytutu 
Radowego w Warszawie. Ileż za­
sług, trudów przy zbieraniu odpo­
wiednich funduszów i organizo­
waniu instytutu poniosła dr Dłu­
ska, wiedzą tylko nieliczni.

Podczas okupacji niemieckiej 
1912 r. w osławonej gadzino wce, 
czyli w „Nowym Kurierze W ar­
szawskim" przeczytać można było 
taki nekrolog: „Bronisława ze
Skłodowskich Dłuska, dr. medy­
cyny".

Prosty nekrolog jak proste było 
całe jej życie.

I  tylko w Zakopanem i we Świ­
drze pod Warszawą na gmachm 
sanatorium widnieje tabliczka % 
napisem: fundacja dr. dr. Broni­
sławy i Kazimierza Dłuskich.

Właśnie o takim zaszczytnym 
.pomniku marzyła ongiś przed laty 
.jasnowłosa Brońcia...

Hanna Muszyńska ■ Hoffmanowa

D r  D r  Dlusey wizytują chorych.

esperanckie
W WARSZAWIE ukonstytuował się 

nowy Zarząd Główny Związku Espę- 
rantystów w Polsce, na którego czele 
stoją: przewodniczący i redaktor .Po­
la Esperantisto" — Jan Zawada, wice 
przewodniczący — Roman Sakowicz. 
Siedziba Związku mieści się przy ul. 
Marszałkowskiej 81. m. 32.

W GDYNI esperanto jest obowiązko­
wym przedmiotem nauczania w tam­
tejszym gimnazjum handlowym.

W ANGLII powstało Brytyjskie Sto 
warzyszenie Esperancko -  Naukowe z 
profesorem londyńskiego uniwersyte­
tu Flugelem na czele.

LICZBA petycji wysłanych przez
zwolenników esperanta do ONZ w 
sprawie uznania esperanta za pomoc­
niczy język międzynarodowy osiągnę­
ła w dniu 6 marca br. liczbę 282 ty­
sięcy. Z tego na Polskę przypada 4365 
petycji. We Francji taką petycję pod­
pisał prezydent Francji Wincenty Au- 
rioł.

TYGODNIK „MŁODA RZECZ PO­
SPOLITA** wydawany w Krakowie, 
zaczął drukować w Nr. 17 z dn. 4 ma 
ja kurs języka esperanto, pióra znane 
go esperantysty mgr. Tadeusza Hoda- 
kowskiego.
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Ho Zachodzie dymig kominy

*) Karol Stojaecwskl „O i»law iz*- 
Cję Wschodnich Niemiec". Wydawni­
ctwo Komitetu Słowi ań^kie:/ ■' Wroc­
ław, 1S46.

To też fermenty odśrodkowe, 
spostrzeżone tam przez w ielkiego 
uczonego, są dla op in ii polskiej nie 
spodzianką otw ierającą przed na­
mi nieprzeczuwane dotychczas ho­
ryzonty. U tw ierdza nas w  tym 
przekonaniu popłoch, jak i w  pra­
sie niemieckiej wywołała ta  bro­
szura. Niemcy wiedzą najlepiej, 
ile  strasznej dla nich prawdy kry­
je  spokojna wypowiedź polskiego 
profesora, nad którą nasza prasa 
lekkomyślnie przeszła do porząd­
ku. B.Gk

Niew ielka broszura prof. Stoja- 
nowskiego bardzo odbiega od po­
zostałych prac znakomitego antro­
pologa. Przede wszystkim swą po 
pularnością, N ie  jest to bowiem 
praca naukowa, ale raczej abe­
cadło nowej dyscypliny, traktu ją­
cej o  procesach narodowo - tw ór­
czych na terenie dzisiejszych N ie ­
miec. I  mimo to, a może właśnie 
dlatego jest ona prawdziwą rewe­
lacją.

Narodowy renesans Łużyc był 
jak  dotąd jedynym na terenie 
Rzeszy procesem reslawizacyjnym, 
spostrzeżonym przez opinie innych 
krajów . Wendland hannoverski i  
Meklenburgia uchodziły dotych­
czas na siemie dla Słow ian bezpo­
wrotnie stracone.

Z NOWYCH W YDAW NICTW *)

skie, tw ardzi i  nieustępliw i kre 
sowiacy z nad Odry i Nysy. 
Trud ich pionierski pobłogosławi 
cala polska ziemia plonem sto­
krotnym. Szkoła wiejska, dom 
społeczny i  kościół stają się miej 
seami wspólnych spotkań i gawę 
dy, z których wynika jasno ko­
nieczność pracy i  trwania. A  w ła 
śnie ta praca zniszczy wszelkie 
błędy i  w yzwoli tylko te siły  wsi 
polskiej, które są pozytywne i  któ 
re już dzisiaj podziwia cały św iat 
patrząc na wczorajszą jeszcze 
„pustkę w  sercu Europy".

L E S Z E K  G O L IN S K I.

k i c h  mętów s p o ł e c z n y c h  z a w o d o ­
wych n i e r o b ó w  i  s p e k u l a n t ó w ,  
którzy z polskiego zachodu stwo­
rzyć chcieli dziki zachód przy w y­
datnej pomocy międzynarodowych 
.maruderów wojennych. Jeśli dziś 
jest jeszcze niezupełnie dobrze i 
bezpiecznie na Śląsku czy Pomo­
rzu, ich- to w  pierwszym rzędzie 
w ina. Oni podszcznwają jednych 
przeciw  drugim  i ciągną z tego 
sporo korzyści. Oni szepcą na u- 
cho baśnie o webrw olfie  i „ehop 
caeh z  lasu", wpędzając łatwow ier 
nych i  odciętych od św iata na 
błędne ścieżki politykierstwa. Oni 
szerzą p r o p a g a n d ę  n i e r ó b s t w a  i  
z ł o d z i e j s t w a ,  oni są n o w o c z e s n y m i  
g a n g s t e r a m i  , J ) z i k i c g o  Z a c h o d u “ .

A le  „D zik i Zachóu“  om ija coraz 
częściej ciche domy wsi polskiej ńa 
Z iem i Odzyskanej. W  boleściach 
i  nieporozumieniach, w  baśniach 
i  zawodach rodzi się za czerwony 
mi murami wzorowych gospo­
darstw  nowe społeczeństwo poi-
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grupg ludności 

Ziem Gdzgskangch

repatrianci
ze Wschodu 

Osadnicy 
z Polski Centralnej 

3 .  Autochtoni

tów ". Bo —  m ówią nie bez słusz­
ności —  brudne to i  leniwe.
Szczególnie poznaniacy łatw o za­
aklim atyzowali się na szerokich 
rozłogach Pomorza Zachodniego i 
dzisiaj żaden Schnmaeher ich by 
stamtąd nin wygnał. Zbliżeni ku l­
turalnie, pracujący od pokoleń na 
podobnej glebie, stworzyli sobie 
swój św iat i  jak  zwykle nie pusz 
czają obcych w .k rą g  swoich' do­
mów i zainteresowań, stosując w  
pełni „splendid isolafcion".

Trzecia grupa —  licząca ponad 
m ilion głów  —  l o  a u t o c h t o n i .  P rze  
szli już oni przez chrzest zimnej 
wody, jaka oblała początkowo ich 
stęsknione Po lsk i serca i teraz za 
czynają coraz częściej przez płot 
gwarzyć z sąsiadami z dalekich 
stron. Najczęściej to czynią mło­
dzi i niejedna już Hanula ze Ślą­
ska świata dzisia j nie w idzi poza 
Frankiem  spod K ie lc  czy M icha­
łem spod Kołom yi i  Równego. 
M ają  oni wszelkie dane ku temu, 
by stać się tym czynnikiem, który 
połączy inne ugrupowania, choć 
z urzędu czynie to powinni raczej 
osadnicy z Po lsk i Centralnej. O- 
kazują w każdnym razie s p o r o  d o ­
b r e j  w o l i .  a to  jest kiucz do serc 
ludzkich najpewniejszy.

Oczywiście współżycie tych 
wszystkich odłamów ludnościo­
wych pozostawia jeszcze dużo do 
życzenia. Upłynie sporo wody w  
Odrze, zanim mieszanina, zaludnia 
jąca Ziem ie Odzyskane s t w o r z y  
j e d e n  m o n o l i t  s p o ł e c z e ń s t w a  kreso 
i c e g o ,  tak nam dziś potrzebny u 
naszych zachodnich rubieży. Sta­
ło sic tak już, niestety, że na tere­
ny, na które Polska powinna była 
dać, co ma najlepszego, na których 
każdy -obywatel m iał się stać am­
basadorem Rzeczypospolitej, amba­
sadorem -v=i polskiej i  miasta 
polskiego •>vi>?'<;nęło d o ś ć  icszel-

Oto raseyta w ftóforyfe „perionów" w Jeleniej Górze, y kiórej otwarciu pteaSSmj
obatcfiue. la L i ju  ta, o wieiLieh nraźttwaśetacii rozwojowych —  je s t Badaucją płci pięknej 

całego kraju, która Czeka na -„perlony" z jeleniogórskiej wytwórni. Nasz ry&owaik daj* 
«*k k  ukazujący z&waątms e&teas tej sympatycznej dla pań fabryki.
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do urodzajnej i  łatwej uprawy 
ziemi, sprawiło, że repatrianci sta 
nęli oko w  oko z problemami roś 
lin  przesadzonych na obcy i n ie­
podatny grunt. Żłe się czuł chłop 
spod Stanisławowa czy Tarnopo 
la  w  schludnych i  zimnych do 
mach poniemieckich, z nieufności:; 
podchodził do elektrycznej młoc­
karni i bał się zamykać krowę 
w  oborze o betonowej podłodze 
żelaznych żłobach. Ziemia, liche 
w  pierwszym  roku obsiana ■ u 
prawiona, wydała n ikły plon > 
dużo chwastów. Do tego wszyst 
kiego wytłumaczona tęsknota za 
zagrodą rodzinną na wschodzie  ̂ j 
rozpolitykowanie większości z nich 
spraw iło w  rezultacie, że taki Jan 
ezy M ichał siadał na progu, za­
padał „machorkę" i  smętnie du­
m ał nad swoim losem. K ied y  przy 
dzielono mu „na spółkę" gospodar 
kę z Niemcem lub niezweryfiko- 
wan/m autochtonem, było jeszcze 
pół biedy. Z  czasem jednak N ie 
miee odjechał do Rzeszy, autochto 
na zweryfikowano, maszyn nikt 
już nie * um iał ńapraw ić i  urn 
chomić, „żyw io ła " z przydziału 
TIN ER  A  zdychała w  stajni, a ną 
polu bujnie rosło nieproszone ^ziel­
sko. Co m iał robić M ichał? J csIj 
był bardziej przedsiębiorczy, szedł 
pędzie bimber z resztki Kartofli 
czy żyta, jeś li mniej, siedział 
m yślał wyrzekał na sw  : 
gnańczy" los.

Oczrw iście nie było :a t *t 
wszystkimi. Ogromna większość 
zabrała się wreszcie do solmnei 
pracy i  dzisiaj już zachwala 
przed sn siadem swoją żn iw iarkę ] 
swego „am erykana", który rozumie 
już nawet polskie „w iś ta " i ,.-et- 
ta“ . .

Druga grupa —  to osadnicy. Ja 
keśmw już pow iedzieli, cd począ .ku 
czuli* się tutaj nieźle, gdyż gospo­
darstwo na zachodzie było niejako 
kolonią ich drugiego gospodar­
stwa, położonego w  Polsce Cen­
tralnej. Z czasem jednak spostrze 
g li żc w łaściw ie nie w arto wracać 
na chudą kielecką ziemię, kiedy 
tu i  lepiej i  „kom fortowo". Za­
częli więc pomału szabrować, ale 
na odwrót, t.zm namawiać swoich 
sąsiadów na zachód. Bo i  kraj 
tu weselszy- i  domy piękne i  jeść 
nie zabraknie. Tylko jedno —  z 
akoaa pafcrsą nadal va „repatrias

Po  ostatniej i  najsiln iejszej za 
rierusze stanęły przed wsią po l­
ską nowe możliwości kolonizacyj- 
ae. bez wątpienia i  trudniejsze i  
łatwiejsze zarazem. Łatw iejsze, bo 
szedł chłop za Zachód, na gotowe, 
sczkolwiek wyniszczone gospodar­
stwa o wysokiej kulturze i  elek­
try fikac ji, wspomagany przez ka­
p ita ł i  organizacje państwowe, 
trudniejsze, bo przesiedlenie odby­
wało się na tereny stosunkowo już 
sdległe, o  obcej kulturze m ateria l­
nej i  moralnej, a nade wszystko 
aa siemie, nad którym i krążył nie­
przezwyciężony „kompleks tymcza­
sowości^ propagandy szeptanej na 
ucho, kompleks swoistego niebez­
pieczeństwa, który przy wojennym 
cdemoralizowaniu i pogoni za 
łatwym  zarobkiem stawał się po­
ważnym hamulcem i  przeszkodą. 
Na Zachodzie czekała ziemia, ale 
była ona mniej urodzajna, wyma­
gała odpowiedniejszego przygoto­
wania, uporu i  pracy, przede 
wszystkim inwestycyjnej pracy. 
W ojna nauczyła ludzi myśleć na 
krótką metę, żyć z dnia na dzień, 
wzbudziła wstręt, do gospodarki 
planowej do czynienia niezbęd­
nych inwestycji. Ogromna fa la  
gśabrn nie tylko wyniszczyła kraj, 
ale nauczyła łatwych zdobyczy. 
Przyw iązany do ojcowego sagana 
chłop w o la ł cierpieć biedę na swo­
im, an iżeli dorabiać się na ziemi 
nieznanej. Jechali w ięc w  długich 
esz?.Tonach na Zachód ci, którzy 
musieli, w  pierwszym  rzędzie re- 
Wttrisroci. Osadnicy «  Pols&i Cen­

tralnej, druga kasta nowoczesnych 
kolonizatorów, zdążyli już w mię­
dzyczasie zrobić parę tur tam i 
z powrotem, w  rezultacie czego nie 
liczn i tylko z nich osiedlili się na 
stałe, pozostawiając sobie „na 
wszelki wypadek" furtkę odwrotu 
w  postaci drugich gospodarstw w  
„Polsce".

Przypatrzm y się kolejno wszyst­
kim grupom ludności na Ziemiach 
Odzyskanych. P rzeg ląd  nasz bę­
dzie m iał znaczenie niejako h i s t o ­
r y c z n e ,  gdyż przyszłym  pokoleniom 
znacznie już trudniej będzie roze­
znać się w  układzie i  etymolo­
g ii nowego kresowego społeczeńst­
wa w iejskiego (m iasta zostawimy 
tu na uboczu), które już dzisiaj 
stapia się w  jedno z miesiąca na 
miesiąc, z roku na rok.

Najsiln iejszą grupę za Ziemiach 
Odzyskanych stanowią r e p a t r i a n ­
c i  z b. wschodnich terenów P o l s k i .  
Nazwą tą nie obejmuję repatrian­
tów  t.zw. wojennych, to jest po­
wracających z przejściowego po­
bytu na robotach w  Niemczech, 
bądź też repatriantów  - Polaków  
z całego świata, bo wśród nich 
znajduje się zmieszany odsetek lud 
ności w iejskiej. Popularn ie nazy­
wani „repatriantam i zza B uga" 
przybyli na Ziem ie Odzyskane z 
całym swoim dobytkiem, nierzadko 
inwentarzem żywym, przynosząc 
prócz tego typowy upór i  w y t r z y ­
małość ludzi z obszarów wschod­
nich Europy. Te pozytywne ce­
chy, a prócz tego świadomość nie­
możności powrotu i urzędowy 
przydział gospodarstw spraw ił, że 
stanowią oni do dziś obok t. zw. 
autochtonów najwartościowszy e -  
lement Ziem  Odzyskanych. N ie  
znaczy to wcale, aby wykazywali 
jedynie pozytywne cechy chłopa poi 
skiego. Odmienna kultura rolna, 
nieznane zupełnie narzędzia pracy, 
a nade wszystko przyzwyczajeni

J u *  óię siało, że eała P o l­
ska patrzy  na Ziem ie Odzyskane 1 
jak  na rentowne przedsiębiorstwo ; 
handlowe, z którego »o żn a  i  trze 
ba wyciągnąć wszystkie soki ży­
wotne ku pożytkow i wyniszczonej 
O jczyzny. Gdyby jednak zapytać 
przeciętnego mieszkańca w s i pol­
skiej w Polsce Centralnej, co się 
właściwie dzieje na Ziem iach Od- , 
łyskanych, n iew iele by dodał do 
suchych danych cyfrowych, a co naj ] 
wyżej uzupełniłby ten obraz o- i 
powiadamiana o urojonych bogać- < 
twaeli, zasłyszanych od bardziej j 
przedsiębiorczych i  bywałych w  ; 
świecie sąsiadów. A  tymczasem ; 
&a Z.O. nie tylko są miasta zrujno < 
wane przez wojnę z dyktami w ok- - 
mach, nie tylko wyszabrowane do- i 
■uy i z nadludzkim wysiłk iem  j 
dźwigające się fabryki. Poza „kur- i 
ćyuami" ogromnie potrzebnych i  
historycznych planów gospodar­
czych na Z.O. ży je cicha i  za­
pomniana wieś polska. Napisa­
łem —  polska, bo taką jest ona w 
istocie, choć tysiące problemów 
spiętrzyło się nad je j cichymi so­
lidnie murowanym i domami, choć 
tu w łaśnie bez wszelkich obsłonek 
regionalizmów, bez fałszywej wsty 
d liwości i  tendencyjnych nacią- 
gań ukazuje się w  całej swej pięk 
ności i  brzydocie —  natura pol­
ska, dusza chłopa polskiego, a 
dzięki zróżnicowaniu tej ludności 
wiejskiej —  stanowi w ieś polska 
ae Ziemiach Odzyskanych niejako 
przekrój przez całą wieś -polską, 
gdziekolwiek się ona znajduje i  
jaeykołwiek Indzie ją  zamieszkują. 
Z y c i e  trudne i  skomplikowane 
odsłania zwykle ludzi i  ukazuje 
tell takim i, jak im i są. Ziem ie Od- 
syskane odzwierciedlały w  pierw- 
.'zyin rzędzie zdolności kołonizaeyj 
as narodu. Dotychczas historia 
Polski znała tylko kolonizację ży­
wiołem w iejsk im  bezmiernych ob­
szarów U kra iny ezy Podola : przy 
niewielkim  w k ładce  pracy uro­
dzajna -ziemia wydawała ob fity  
pion, prócz tego osiedla polskie 
stanowiły tam  zamkniętą w  sobie 
aazę, rzadko u legającą asym ilacji 
c ludnością tubylczą, przerzucone 
4ywcem niejako z innych terenów 
na podatną glebę, imponujące wyż 
?zą kulturą rolną i  przemysło­
wą. Tak  było przed wiekami. W o j 
ay i  kataklizm y dziejowe, które 
algdy z reguły nie om ija ły  nasze­
go kraju  sprzyjały albo proceso­
wi wynarodowienia kolonistów poi 
drich, albo niszczyły ich doszczęt­
nie i  zmuszały do powrotu do 
swoich „baz wypadowych" albo- 
wreszcie deklasowały chłopa, stwa 
rsając z niego okrzyczany w  swo­
im czasie stan „szlachty zaścian­
kowej".

„Dziki Zachód" 
omija ciche domg 

msi polskiej
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STANISŁAW ŁEMPICK1

J A N  K O C H A N O W S K I
Jan z Czamolasfn, największy; 

nasz przed M ick iew iczem  pisarz 
narodow y, św ietny poeta - liryk  
uchodzi zazw yczaj za tw órcę 
par e.\cełlenee szlacheckiego, 
ziem iańskiego, z którego urodzi 
ła się potem  rzekom o cała na­
sza poezja ziemiańska. H istory­
cy literatury (od Tarnowskiego 
i  W inda kie vicza) przypieczęto 
w ali swym  autorytetem  tę jego 
szlacheckość i ziemiańskość. 
N ie  mam zamiaru kwestiono* 
wać tego poglądu, chociaż oso­
biście byłem  w pewnym kłopo­
cie, gdy mj kazano tezę tę po­
przeć licznym i dowodam i. Swia 
topogląd ośw ieconego szlachci­
ca " ziem ianina - humanisty le­
ża ł n iew ątp liw ie u fundamen­
tów  psychiki w ielk iego poety. 
Równocześnie atoli tkw ią w 
n im  pewne elem enty nowe, nie 
zawsze należycie podkreślane, 
a odcinające go wyraziście od 
reszty współczesnych poetów  i  
literatów  w ogóle.

Rzućm y np. pytanie czy K o­
chanowski był dem okratą? Na­
turalnie nie w sensie dem okra­
c ji nowoczesnej ani też szla­
checkie j dem okracji X V I w. u- 
chw ala jącej sobie prawa, wybie 
ra jącej la w zasadzie i obalają 
cej) królów ; naturalnie, że do 
te j ostatniej należał, choć prze­
w ażnie od szlacheckiego życia 
publicznego stronił..

M ów iąc o  dem okracji Kocha 
nowskiego, mam na myśli to 
tchnienie dem okratyzinu, któ­
re przyniósł ze sobą Renesans 
w łoski, a które poprzez A lpy 
pow iało  i na inne narody. W ia ­
dom o przecież, że prąd Rene­
sansu, w ielk iego buntu przeciw  
średniow ieczu, prąd przem ian 
ludzkości na pograniczu dwóch 
epok —  zaznaczył się nie tylko 
w  teorii w hasłach, lecz po czę­
ści i w praktyce, w  rew olu ­
cjach i buntach ludowych —  
pew nym i dążeniam i nowym i, 
k tóre przeciwstaw iały się ka* 
stowości i stanowi średn iow ie­
cza, tak ściśle dotychczas odci­
nającej człow ieka od człow ie­
ka, ludzi od ludzi.

Już nie urodzenie i pochodzę 
n ie zaczynają rozstrzygać o 
wartości :ednostki, ale je j w y ­
kształcenie, wyrobien ie życ io ­
we, zalety osobiste, czasem po­
łączone z zamożnością, dającą 
niezależność. Znaczenie szlache 
ctwa podupada. Jeśli idzie o 
hum anistów, to jest to osobna 
kasta „ lu dzi wykształconych",
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ale n ie odgryw a w  n iej w ięk­
szej ro li ani pochodzenie ani bo 
gactwo. Pow staje też z m art­
wych znane w starożytności po 
jęc ie  „p raw dziw ego  szlache­

ctwa (verae nobilitatis), p rzy  
którego urabianiu m ają glos tyl 
ko zalety ducha i  umysłu, cho­
ciaż dodaje się, pojednawczo 
czy dla ozdoby, także „poch o­
dzenie szlachetne". „O gó ln y  
prąd czasu" —  pow iada Burck” 
hardt —  „p a r ł w łaściw ie ku 
zrównaniu klas w  znaczeniu 
nowoczesnym ". W  tow arzy­
stwach uczonych, akademiach, 
na dworach królewskich i w ie l­
m ożów  po jaw ia ją  się osobisto­
ści zupełnie nieszlacheckiego 
poch-Kizenia, wyniesione wyso 
ko dzięki innym zaletom. Szlach 
ta żyjąca po miastach włoskich 
u trzym uje stosunki, brata się i 
baw i z mieszczanami.

Kondotieram i zostają ludzie 
n iew iadom ego pochodzenia, na 
wet n ieprawego łoża. Dante, 
głośny humanista florenck i 
Franc. Pogg io  z X V  w. i inni, 
w ypow iada ją  się otwarcie p rze  
ci w szlachectwu! z urodzenia i  
dziedzictwa.

A we W łoszech  nie gardzi 
szlachta handlem, przem ysłem , 
nawet rękodziełem , przynaj­
m niej w  pewnych miastach, jak 
np. w Genui, W enecji, F lo ren ­
c ji. W spania li książęta M edy- 
ceusze w yrośli z kupców  i ban 
k ierów . Prawda, że nieco ina­
czej jest w  Rzym ie, w  Neapolu, 
w  północnych W łoszech, gdzie 
działały ciągle tradycje starych 
rodów , to znów Aragonów , czy 
Longobardów?.

Godność rycerska, tak w yso­
ko ceniona w  średniowieczu, 
sipospolitowała się w w łoskich 
republikach tak dalece, że ty­

tuł ten bez trudu zdobyw ali 
rzem ieśln icy, wekslarze, lich ­
w ia rze  i rzezim ieszkow ie 
(Burckhardt). Naturalnie to no­
w o  kreowane rycerstwo było 
czym ś odm iennym  od starodaw 
nej szlachty. A le i ta siara szla 
chta w łoska zm ieniła się pod 
w p ływ em  nowych prądów.

W  Polsce w idzim y również, 
już z brzaskam i humanizmu, 
pewne ob jaw y tego dem okraty 
zimi, W śród profesorów  uniwer 
sytetu K rakow skiego mnóstwo 
p lebejów . Chłopski syn z Ku­
jaw , Jan z Ludziska, rzuca w 
po łow ie  X V  w., jako  rektor u- 
n iwersyletu, ideę równości 
wszystkich ludzi i domaga się 
ulżenia doli ch łopów . W  huma 
nisiycznym  kole naukowo " li­
terackim, założonym  przez 
W łocha  Kslim acka i N iem ca 
Celtlsa, w Iz w. „T ow arzys tw ie  
Nadw iślańskim " w  K rakow ie  
biorą jednakow y udział m łodzi 
magnaci, w’ysocv duchowni, 
szlachta, jak  i ca ły szereg m ie­

szczan krakowskich. I  u nas ni 
wetują się różnice stanów i 
klas. W ielkopolsk i chłop, w iel­
ki poeta polsko - łaciński, K le­
mens Janicki (Janicjusz) jest 
szacowną ozdobą dw orów  pry­
masa K rzyck icgo  i marszałka 
K m ity , a W łosi koronują go za 
jego  poezje w ieńcem  lauro­
wym , nie dopytując kto on 
zacz. Analogiczne wypadki b y  
wrają i w otoczeniu królów . Na 
turainie zrów nywa się ludzi 
przew ażn ie wzwyż, tj. nieszlaeh 
tę podnosi się do stanu szlache 
ckiego.

Jakżeż by ło  jednak z Kocha
newskim ? W  jego  „P ieśn iach " 
i  „F raszkach " najw ięcej znaj­
dziesz materiału, naświetlające 
go renesansowy dem okratyzuj 
poety. W  „P ieśn iach " i „F rasz 
kach" składał poeta przez dłu­
gie lata cały użątek swego ż y  
cia. O tw órzm y książkę w  k il­
ku m iejscach;

„M iło  szaleć, k iedy czas po temu,
A  tali, bracie, p rzyp ij każdy swemu,
E o  o głodzie nie chce się tańcować,
A podpiwszy, łacn iej już błaznować! 
N iech się tu n >  t z państwem nie ożyw a, 
Ani z nami powagi u żyw a;
P rzyw ile je  pow ieśm y na kołku,
A  ty w edle pana siądź, pachołku".

Prawda, że dzieje się to przy 
jak iejś renesansowej uczcie, 
p rzy  jakim ś krakowskim  synv 
pozjon ie, niehardzo platońskim , 
bo wspólnym  z dziewczętam i, 
—  ale przecież właśnie z wina 
wyskakuje prawda, to co czło-

„N a  swre złe mnieś upo 
Bo czegoś snać nie w ie 

Mniemasz ty, że ja tobie

w iek myśli i czuje, ja k  m ów i la 
cińskie przysłow ie.

Tu ta j zachęca się pachołków  
(z szlachty czy z nieszlachty?) 
do  bratania się z „panam i", ale 
w jednej z „F raszek " biesiad­
nych poety pó jdzie  rzecz dale 
ko śm ielej:

ił, m ój dobry starosta, 
dział, toć opow iem  sprosta.: 
kłaniam  się dlatego,

Iieś syn wt»jćwo<ly, nie w łan
[w iem  tam jak iego.

A lbo, że  się masz dobrze, a 
[zło ta  na tobie

I  na tych dosyć w idzę, które 
[m asz p rzy  sobie.

Fraszka u mnie twe herby i 
[w si pełne kmieci?

Hańba (m ów ią G rekow ie) bo* 
[haterskie dzieci...*1

Tak  odzywa się poeta do nie
by le sizlachcica, kompana biesia 
dy, lecz do M ikołaja M ieleck ie­
go, p rzy jac ie la  swego, starosty 
chm ieln ick iego, a syna w o jew o  
dy podolsk iego Jana, znakom i" 
tego w ojow n ika.

I  p rzem aw ia ją  dalej do niego?
„A le  wiesz, co mnie trzym a 

[i gam ie ku tob ie?1)!
To , że przodków  twych zo*
[stać masz za lekkość sobie.
Chudym i nie brakujesz, ale 

[k to  cnotliw y,
.W jak im kolw iek  bądź pierzu, 

[temuś ty  chętliw y,
To jest grunt".

W ystępu je tu iście renesans 
sow y motyw- pogardy dla dosio  
jeństw  (poeta udaje, że naw-et 
nie wie, jak im  tam w ojew odą  
jest stary- M ieleck i), m otyw  pó 
gardy dla ziem skich przodków , 
d la bogactw  błyszczących, stro 
jó w  bogatych itd. P raw dziw e 
szlachectw-o, vera nobilitas m ło 
dego  M ieleck iego polega na 
tym , że sam posiada w ielk ie  za 
le ły  ose-biste, a „chudym i" nie 
gardzi lecz ceni ich w edle ich 
zalet, a nie w edle pierza, w  któ 
rym  się urodzili.

W  ogóle w  tzw. pieśniach bid 
siadnych Jana z Czarnolasu 
zerw ie się nieraz bunt przeciw  
ko  nierówności ludzi. Powdó* 
rzy  wńęc za H oracym  (w  pieśni 
O dzbanie) apostrofę do w ina:

„ T y  ubogiem u przyprą wu~ 
[jesz rogi,

Że mu ani król, ani hetman
[ srogi".

T o  znowu w ije  mu się często 
przez w iersze m otyw  „b a lla za " 
row-y“ , że śm ierć stoi zawsze za 
krzesłem  biesiadników . Cklwier 
czny cień m ijania, przysłania* 
ją cy  w-szelkie radosne „Gaudea­
mus". A śm ierć jest w ielką de” 
m okratką:

*) t.j. uważasz za rzecz niegodną,
byo gorszym od przodków swoich.

O MIEŚCIE UNIWERSYTECKIM
Specjalny charakter uniwersy­

teckiego miasta jest tak oczywisty 
i  tak niezaprzeczony —  jak oczywi­
stą jest np. aimosfera jak iejś miej 
Bcowości turystyczno - sportowej.

Tu  i tam element decydujący
—  to element młodzieżowy. Tylko 
gdy w wypadku ośrodka turystycz 
liego wyczuwa się mocny plus kul­
tu dla siły i zręczności fizycznej
—  w mieście uniwersyteckim na- 
stę.puje przerzut punktu ciężkości 
w  dziedzinę myśli i nauki.

E M A N A C J A  W IE D Z Y .
Gmach uniwersytecki, bibliote­

ka, k lin iki uniwersyteckie, labora­
toria, czy akademia m alarstwa —  
wszystkie te ośrodki wiedzy, mąd­
rości i  sztuki —  zdają się ema­
nować sens swego istnienia na 
zewnątrz murów’  i nasycać po­
w ietrze całego miasta swoistym i 
jedynym tłuiuem istnienia uniwer­
sytetu.

N ie  potrzeba specjalnej w rażli­
wości, aby wchodząc do któregoś 
z ośrodków wyższej nauki przejąć 
się atmosferą powagi, majestatu i 
kultu dla najszczytniejszych dążeń 
i  osiągnięć m yśli ludzkiej.

A K A D E M IC K IE
SYM B O LE .

Jak radosne sygnały m igają 
wszędzie studenckie czapeczki: 
wiśniowe, ciemno - szafirowe i 
białe rogatywki. Rozsiane po mie­
ście, ruchome, barwne punkty: 
znaki neonu, piszące reklamę na 
ulicach, w lokalach, w  tram wa­
ju : tu uczy się i  ży je akademic­
ka młodzież.

Inny zupełnie św iat od św iata 
ludzi, którzy zdobywszy już jakiś 
punkt stabilizacyjny w życiu, naj­
częściej kontynuują swe osiągnię­
cia na terenach zdobyczy m ateriał 
nych.

D E C H  I  M A T E R IA ,
A  św iat akademicki?
N ie  powiem w całości, ale w  

większości wypadków zignorowa­
nie wszelkich życiowych wygód i  
życiowych dobrodziejstw. Ze­
pchniecie strony fizycznej dla w y­
wyższenia i g lory fikac ji poszuki 
wań i zdobyczy umysłowych.

K tóż nie zna albo nie słyszał o 
typie akademika malarza, co upa­
prany farbam i, z zachwytem w  o- 
czach —  wykrada barwy świata,

nie pamiętając, że ma żołądek i 
nie słysząc- głodowego marszu k i­
szek. M łodzi fanatycy wiedzy, 
nauki' i sztuki —  mają na planie 
pierwszym  osiągnięcia z tej szczyt 
nej dziedziny —  a reszta: jak Róg 
da. N ie  chcę przez to powiedzieć, 
że student uważa obiad za rzecz 
zbędną w swym studenckim życiu
—  ule, obiad nie jest zbędny, jest 
nawet niezbędny —  ałe gdy go nie 
ma, no to co?

Trzeba gwizdnąć przez zęby, 
wsadzić ręce w kieszenie i  osta­
tecznie iść na... wykład.

S Ł A B A  R E K L A M A ,
Młodość^-luimor, zapał —  w iele 

zwalczyć potrafi. A le  zbyt częs o 
nie można ponawiać doświadczeń 
niedojadania.

K lasyczn ie dziurawe podeszwy
—  także należą do pewnego rodza­
ju, wprawdzie „nieważnych1*, ale 
uprzykrzonych studenckich prze­
żyć. Od czasu do czasu brnć stu­
dencka powiada sobie: wszak to 
my nadajemy miastu charakter, a 
są tacy, co mają i na teatr i na 
cukiernię . i w  ogóle dobrze im 
się powodzi.

I  wtedy któregoś dnia nm sto 
dowiaduje się, że jest tydzień a- 
kadeinika.

Stanowczo we W rocław iu  za sła
bo jest podkreślany. Akadem icy 
wrocławscy za mało się reklamu­
ją. W plątan i pracą zarobkową w 
ogólne życie m iasta nie potra fią  
jaskrawo i  mocno zaakcentować 
siebie.

D A W N E  D Z IE J E ,
A  reklama jest rzeczą nieodzow­

ną zainteresowania.
Chociaż to. już dawno, ale pa­

miętam jak  dziś, tygodnie akade­
mika w Krakow ie. Po  przez P lan  
ty  sunął korowód, początek biorąc 
w  gmachu Uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego, dziwnych postaci.

W ielk ie, sztuczne, nasadzone 
głowy, pomyślane artystycznie 
przez malarską brać akademicką, 
a oddające przeróżne typy —  trzę­
sły się na prawdziwych głowach 
w szybkim marszu studentów.

Flegm atyczni krakowianie sta- 
w a li na Plantach, rozdziaw ia li w  
zadziwieniu nad tą najbarw niej­
szą maskaradą, jaką można sobie 
wyobrazić —  usta i  nawet potrą 
f i l i  się śmiać.

Za cudacznymi postaciami szły 
tłumy m łodzieży akademickiej. 
K ażdy  spotkany na drodze stu­

dent, czy studentką —  dołączali

się automatycznie do pochodu. 
Transparenty i  napisy dopełnia­
ły  całości.

To  było wydarzenie dla m iasta 
o sile wymowy, jaką może mieć 
skomasowana potęga bogatego e* 
lementu akademickiego.

U  N A S  M E  W R O C Ł A W IE ,
W e  W rocław iu  powiedziałabym  

jest on zbyt rozproszony. Jakkol­
wiek wszędzie daje znać o sobie.

K iedy  w’ tram waju młode panny 
nie rozm awiają o rzeczach naj­
głupszych i damskim Pomrze i  
kiedy usłyszysz zamiast o-zo np, 
dyskusję na temat dualizmu— nie 
są to z pewnością urocze b iuralist 
ki, ale hardziej jeszcze urocze 
wrocławskie studentki.

N a  ulicy mija cię grupa m ło­
dych m -żezyzn —  wr ucho wpada 
c i „kość potyliczna** z przylegloś- 
ciami.

Tu  i  tam zahaczasz się o życie 
inne: życie nauki.

Choćby tylko za tę odmienną, 
świeżą, a głęboką barwę, jaką  mlo 
dzież akademicka nakłada na mit­
ry W rocław ia —  coś je j się na le  
ży od mieszkańców miasta.

J. KO NO PKO W NA,

4



rabiny i nagan, bo granaty już w y­
rzucili.

Niemcy z budynku gestapo rozpo­
częli bezplanowy ogień z pistoletów 
maszynowych. Po kilkunastu minu­
tach jednak — zdziwieni widać mil­
czeniem' strony atakującej — prze­
stali strzelać. Z miasta dolatywał jui 
coraz rzadszy odgłos karabinów ma­
szynowych.

W końcu wszystko ucichło. Przy­
warci do ziemi przy parkanie ogro­
du ^olejowego czekali chłopcy dal­
szych wydarzeń. Nic się jednak ni* 
działo.

— Co robimy? — pytali dowódcę 
ze zniecierpliwieniem.

—  Czekamy! —  odpowiedział z* 
sztucznym spokojem podchorąży.

Co się dzieje w mieście? Czy ko­
ledzy są panami sytuacji czy Niem­
cy? Chicha cisza nocna była jedy­
ną odpowiedzią.

Nastąpiła długa —  męcząca godzi­
na wyczekiwania.

—  Idziemy! —  rozkazał podcho­
rąży, decydując się dłużej nie cze­
kać. Przeszkooczyli płot. Skierowali 
się w  puste uliczki miasta. Droga 
odwrotu bowiem przez tory była ju i 
odcięta — silne reflektory z wartow 
ni kolejowych padały na szyny.

Podchorąży zaciskając w  ręce ~e» 
wolwer szedł śmiało naprzód. Trzech 
kolegów postępowało tuż za nim z 
palcami na cynglach odbezpieczo­
nych karabinów.

Nagle usłyszeli daleki warkot ja­
dącego samochodu. Przyśpieszyli 
kroku, aby skręcić w  jakąś boczną 
uliczkę. Atakowanie bowiem Niem­
ców z taką siłą i uzbrojeniem było­
by prostym szaleństwem. Tymcza­
sem samochód się zbliżał, a bocznej 
uliczki nie było.

— Atakujemy! —  krzyknął nagle 
podchorąży wysuwając się naprzód 
z bębenkowcem w  dłoni. Cztery po­
stacie rzuciły się w  kierunku samo­
chodu.

Ze środka zatrzymanego wozu 
wychylił się strzelec Czajka, 
szofer z zawodu, ze stenem w  ręku.

— No, macie szczęście! Jeszcze 
chwila i przejechałbym po was se- 
ryjką! — krzyknął. —  Któż widział 
rzucać się na samochód z rewolwe­
rem?

—  Co słychać? spytał gorączko­
wo podchorąży.

— Miasto opanowaliśmy, sklepy 
zdobyte! Dwa samochody także. Ma 
my ubrania i buty! Zwijajcie poste­
runek! — krzyknął z triumfem, po 
czym zamykając drzwiczki dodał —  
szwaby mają pietra!

Rzeczywiście prawdę rzekł strze­
lec Czajka. Chłopcy zdążyli daleko 
edejść w  lasy, przeładować towar 
zdobyczny na wozy. A Niemcy roz­
poczęli obławę na drugi dzień dopis- 

ro o godzinie jedenastej rano.

prał „Leśnik". —  Druga seria na 
okna parterowe!

Następna szły już naprzemian. W 
gmachu gestaper zrobiło się ciemno 
— światło zgasło, tyiko głośnik ra­
diowy ryczał melodią taneczną. 
Niemcy jęli pośpiesznie ryglować 
drzwi. Zrzucali z góry — bojąc się 
wyjść na korytarz —  szafy, stoły, 
biurka.

—  Zawalili korytarz i czekają, kie 
dy nastąpi na nich atak —  zawo­
łał ze śmiechem Jurek ładując ma­
gazynki do erkaemu.

—  Tośmy im narobili stracha — 
dedał z dumą strzelec Jaksa. Seria 
za serią biegła do budynku, w  któ­
rym gestapowcy trząś.i się od stra­
chu.

Chłopcy z całą satysfakcją nie~ża 
łowali amunicji. Ciężko było im ją 
przedtem dźwigać, lecz teraz nie żal 
było trudu. Nagle erkaem zgrzytnął. 
Zaciął się. Nspróżno podchorąży'Ko 
mar szarpał rączką na wszystkie 
strony. Kapral „Leśnik" wyjąwszy 
magazynek spostrzegł, że urwała się 
łuska po wystrzelonym pocisku. 
Część z niej została w  lufie. Tak, to 
koniec pieśni. Chłopcom zrzedły mi­
ny. Pozostały tylko trzy stare ka­
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—  Ataku jem y! —  krzyknął 
podchorąży.

—  K to  w idzia ł rzueać się na 
samochód z rew olw erem ?

—  M iasto opanowaliśm y.

Oto trzy ok rzyk i z jednego e- 
p izodu w alk i partyzanck iej o 
m iasto Końskie.

dynku przechadzał się wartownik u- 
derzając miarowo obcasami o pły­
ty chodnika.

Z bijącym sercem ustawiają chłop 
cy erkaem. Muszą nim sterroryzo­
wać gestapowców. Mają jeszcze trzy 
karabiny i kilka granatów —  to 
wszystko.

Czekają na sygnał rozpoczęcia ak- 
ęji. Jurek niecierpliwie spogląda na 
niebo.

— Kiedyż wreszcie? myśli z nie­
pokojem. Czerwona rakieta rozbły­
sła ną ciempyrp., bezgwiezdnym nie­
bie. W  mieście rozpoczęła się gwał­
towna strzelanina. Podchorąży naci­
snął spust erkaemu celując prosto w  
siedzącego Niemca. Trzask spada­
jących odłamków szkła zlał się z łoz 
gotem serii karabinu maszynowego. 
Niemiec siedzący przy biurku wstał, 
jakgdyby chciał sięgnąć po broń, 
lecz nagle runął przed siebie.

—  Nowy magazynek —  krzyczy ka

.—  Jeszcze jeden tor —  myśli Ju­
rek przekraczając z czterema kole­
gami przez plątaninę szyn i zwrotnic 
leżących obok stacji Końskie.

— Prędzej! prędzej! —  krzyczy 
podch. Komar dowódca drużynki. — 
Szwaby nas zobaczą z wartowni.

Przelecieli, przeskoczyli parkan o- 
kalający ogrody kolejowe. Znikli w  
krzakach i alejkach. Łącznik z mła­
ka wskutek c.emności zgubił drogę.

—  Piętrowy budynek na rozgałę­
żeniu ulic — mówi szeptem. Jest 
— spostrzegł kapra; „Leśnik", gajo­
wy z zawodu. Jednopiętrowy budy­
nek Sicherheitspolizei — gestapo stoi 
po drugiej stronie ulicy.

Godzina dziesiąta wieczorem. Ja­
kiś opasły Niemiec siedzi przy biur­
ku na pierwszym piętrze. Widać, że 
coś pisze. Zadźwięczał telefon — 
złropcy mimowoli zadrżeli. Niemiec 
zbliżył się do aparatu, długo coś mó 
wił w  słuchawkę, potem podrapał 
hię w  graby kark i włączył radio, 
i  Z głośnika popłynęły dźwięki wał- 
|cs wiedeńskiego. Pod bramą bu­

Lał drobny, rzęsisty deszcz. Przez 
kilka dni krople dżdżu atakowały 
wytrwale skromne szałasy, a potem 
brudne, stare odzienie partyzantekie. 
Zawszona koszula przylgnęła od po­
tu i wody do ciała leśnego żołnie­
rza.

Oddział złożony z osiemdziesięciu 
sześciu ludzi na codziennej zbiórce 
szczękał zębami. Wszystkim było już 
obojętne, co mówił dowódca. Szef 
oddziału odczytał rozkaz o pośmiert­
nych odznaczeniach i awansach.

— C , którzy polegli, przynajmniej 
się nie męczą, szczęściarze! — myślę 
li żołnierze wpatrzeni w  przestrzeń 
lasu.

Od dwóch tygodni oddział porucz­
nika Robota stał w  lasach konec­
kich, odpoczywając po trudach b;- 
tew i potyczek. Walka z  Niemcami 
była ciężka. Z całego ugrupowania, 
liczącego niegdyś dwieście ludzi, po­
zostały tylko resztki wynędzniałych 
i schorowanych partyzantów. Fatal­
ne warunki atmosferyczne kładły !u 
dzi na pracze szałasów. Reumatyzm, 
grapa, gruźlica...

— Żeby chociaż w  akcji! —  maja­
czyli w  gorączce leśni żołnierze, wte 
dy by przynajmniej człowiek w ie­
dział, że ginie od kuli. Porucznik Ro 
bot —  szczupły młodzieniec, spoglą­
dając na swój oddział, zrozumiał, co 
myśleli i czuli żołnierze.

— Chłopcy, pójdziemy zdobyć koń 
skie, rozumiecie? Pomścimy śmierć 
kolegów. Ruszymy na magazyny nie 
mieckie, będziecie mieli ubranie, bu­
ty. Nastrój żołnierzy jak za dot­
knięciem różdżki czarodziejskiej 
zmienił się natychmiast. Wszyscy 
rwali się do wałki.

Siły niemieckie w Końskich przed 
stawiały się następująco: 2 bataliony 
żandarmerii, kompania gestapo, 1 ba 
taion straży kolejowej; pod mia­
stem stacjonowały dwa pułki kał- 
muków.

Przeciwko tej masie wyszło do ak­
cji siedemdziesięcu chłopców —  od­
dział porucznika Robota.

dem okratyzm u Jana z Czarno­
lasu. W iersz pełen goryczy. Po- 
ela zaprasza gorąco włodarza, 
aby się z nim r.apił. Chłop boi 
się p ić z „panem ", by  mu się 
n ie w ydarło  z usl jakieś niebez | 
p ieczne słówko. A le  p o d a  z j  
szczerego serca nakłania; p ij i i

*1 t.j. nie da ci nawet czasu do 
ściągnięcia długów.

*) Mam już d-osyć.
*) by się niepotrzebnie nie wygadał, 
*) piwo
*) pozoru dosyć, treści mało.

Jest to w ierszyk , n iezw yk le 
znamienny dla renesansowego

„P ijż e , w łodarzu". —  „P a n ie , jużem  podp ił sobie".
„ P i j  ty przedsie". —  „D z ięk u ję  jako  panu tobie:
M ało już nie mam za swe ), a człow iek się boi,
B v  słówkiem  nie w yleciał *), co w ięc chm iel ’ ) rad broi". 
„ P i j  ty, włodarzu, i m ów, coć się będzie zdało,
Prosto  jako za naszych o jców  w ięc-'byw ało".
„T a k -c i bywało, panie, p ija liśm y z sobą,
Ani gardził pan km iolka sw o jego  osobą;
Dziś wszystko już inaczej, wszystko spoważniało;
Jako m ów ią : postawy dosyć, wątku m ało". *)

wagę na ciekaw y w ie rs z  Jana z 
Czarnolasu pt. „P rzym ów k a  
chłopska". Jest to k rótk i diaiog 
poety  z chłopem , z czarnoles­
k im  w łodarzem :

—  to wszystko św iadczy raczej 
o  jego zainteresowaniach ludo­
znawczych (choć tu podobno i 
w łoszczyzna w płynęła), a nie o 
dem okratyzm ie poety.

Natom iast mało zw racano u

„W s i spokojna, wsi wesoła, 
K tó ry  głos tw ej chwale zdoła?*

uroczą „P ieśń  o  Sobótce* rzu­
coną na tło wsi, zw\c-ii.ju ludo­
wego, że odm alow ai p o  części 
zajęcia chłopa i wczuł się w ser 
ca, niedole ; tęsknoiy dziew ­
cząt w iejskich, że dał śliczną 
pochwałę w si;

'Chłopem zajm uje się Kocha­
nowski niew iele. W’ daleko 
■większym stopniu czyni to stu­
procentow y szlachcic - ziem ia* 
nin Rej. nie m ów iąc już o pu* 
blicystnch - politykach tej m ia 
ry, co F rycz * M odrzewski.

Bo, że Kochanowski napisał

„ A  nad chłopa chciw ego 
N ie  ma nic nędzniejszego, 
B o  na drugiego zbiera,
A  sam głodem  umiera".

lub

„Siła posiadł włości, 
K to  ujął chciwości".

wość i bogacenie się za wszel­
ką cenę, porzucenie rzem iosła 
rycerskiego, zbytek i  marnotra 
w stw o grosza publicznego, m ał 
pow anie zagranicy itd. itd. —  
któżby spisał ten katalog wad 
szlacheckich, dostrzeżonych 
przez poetę? A potem  krytyka: 
sejmu, sądów, adm inistracji, 
wojska, wychowania. Szczegól­
nie chciwość musiała być u 
szlachty w ielka, skoro piętn je 
ją  poeta zawsze i wszędzie, wie 
le razy, choć w  pieśniach:

K ry tyk a  ustroju, porządków  
i urządzeń Republik i szlachec­
k ie j zawarta jest w dwóch u* 
tw orach  po lityczno  * satyrycz­
nych, broszurach - pam fletach 
Kochanowskiego, tj. w  „Z g o ­
d z ie " i „S a ty rze " z lat 1563 —  
1564: m ówi się, że podyk tow a­
nych przez m inistrów  - podkan 
clerzych, a przecież aprobow a­
nych przez poetę, który te za­
rzu ty gdzie indziej także powta 
rza. N iezgoda, sobkostwo, p ry­
wata, rozdarte sejmy, zbytnie 
spory re lig ijn e , swawola, chci-

„W ieczn a  sromota i n ienagrodzona 
Szkoda Polaku ! Ziem ia spustoszona 
Podolska leży, a pohaniec sprośny 
Nad Niestrem  s ied zą c ,lic zy  łup żałosny*.

la przez Ta ta rów " w  r. 1575, 
która jest zarazem potężną in­
w ektyw ą przeciw  głupiej po li­
tyce w ojennej sejm ów szlachec 
kich, przeciw  nierządowi, nie­
dołęstwu pospolitego ruszenia 
itd.

Napisał nadto Jan z Czarnola 
su prozaiczną rozpraw ę prze­
c iw  pijaństwu i drobne w iersze 
na ten temat.

A le z tych samych pieśni ude 
rza w nas wspaniałą pieśnią* 
pobudką o „Spustoszeniu Podo

„C zo łem  za cześć, łaskaw y m ój panie sąsiedzie, 
Boże nie daj, u ciebie byw ać na obiedzie".

zdobyć Końskie

Cnujile...? — 
...nie godzing, 
napięcie neriuóu; 
i  niepeiuność

domość narodowa Polaków śląskich 
czy pomorskich, nie mówiąc już * 
Wielkopolanach jest prawie tak dav 
ną, jak dawne są nasze źródła hi 
storyczne. Udowodnienie tej tez; 
jest jednak niełatwe, bo źródła te s» 
bardzo skąpe. To, czym dysponuje 
my, są przeważnie strzępy, z któryct 
jednakże można wysnuć pewn* 
wnioski co do patriotyzmu ówczes 
nych Polaków. Dotyczy to nie tyl» 
książąt, jak ostatni Piastowie, a u* 
wet książę pomorski Mszczuj II, ale 
innych osobistości (np. arcybiskup 
Świnka, biskup wrocławski Tom as 
I I  i  inni). M. WOŻNOWSKI,

grafów, którzy w  swej większości, 
zwłaszcza dawniejsi, twierdzą, że 
prawdziwa świadomość narodowa o- 
budziła się u nas bardzo późno, do­
piero w  czasach po rozbiorowych.

Dobrze więc uczynił instytut Sląs 
ki, że w  jednym z pierwszych swych 
powojennych opracowań zajął się 
tą tak ważną dla naszych Ziem Za­
chodnich, a zwłaszcza Siąska spra­
wą, zamieszczając w  serii „Biblio­
teka Słowiańska" omawianą rozpraw 
kę.

W  tej przepięknej, szczerym du­
chem patriotyzmu owianej książecz­
ce udowadnia nam Gródecki, że świa

ChSopcy »- idziemy
BOGDAN OSTACHOWSKI

Ekspansja polska na wschód naj­
silniejsza za czasów Jagiellonów, któ 
ra spowodowała wchłonięcie do sta 
nu szlacheckiego wielu jednostek ze 
szlachty ruskiej i litewskiej („gente 
Ruthenus, natione Polonus") i powsta 
ły  wskutek tego zamęt w  pojęciu 
przynależności narodowej była mo­
że przyczyną zatarcia się jej w  tej 
epoce naszych dziejów. Zastępowała 
ją (to prawda, ale nie powszech­
nie) świadomość przynależności do 
stanu szlacheckiego i Rzeczypospoli­
tej Polskiej. To było wodą na młyn 
nauki niemieckiej i pozostających 
pod je j wpływem naszych historio-

Powsłanie polskiej świadomości narodowej

siedzi, dziedzicem . Szanował 
chłopską pracę i przyw iązanie 
do ziem i, a m ierziły  go te zmis 
ny, które oddawna w stosunku 
do chłopa nastąpiły w Polsce 

Kraków , luty 1947 r.
S T A N IS Ł A W  Ł E M P IC K I

wodnił Kochanowski, że nowy 
powiew drasnął go już mocno 
swoim tchnieniem, i że tak jak
za dworskich czasów ży ł serde 
czn ie z krakowskim i m ieszcza­
nami, tak napewno i w Czar- 
nolesie był innym, niż jego  są*

gadaj. co ci się będzie żywnie 
podobało. Tu  przem ów iło  z Ko 
chanowskiego to, co czuł i co 
w yraził potem  chłop - w łodarz 
w  całej sw o jej go rzk ie j skardze, 
n ie pozbaw ionej ironii.

W  tym  jednym  w ierszu udo*

od ostrych p rzyc inków  na wa* 
dy  szlacheckie, jak  pijaństwo, 
nocne bitki, kończące się nie­
raz zabójstwem , butę, tchórzo­
stwo, małoduszność itd. Szcze­
góln ie n ienaw idził poeta p ijań­
stwa, uczt pijackich, przyjaźni 
p ijack ie j, tak rozpowszechnio­
nej w  Polsce. Pijaństwu odda*. 
w a ł się szlachcic i m ieszczanin, i 
a dziedzic dla zysku rozp ija ł 
chłopa. W  pieśniach Kochanow 
skiego znajduje się nieoszczę- 
dzająca braci —  p ijaków  pieśń:

T o  znaczy, że starostwa i ka 
Rztelan i; naszego poety —  to 
■właśnie jego  umysł, jego talent 
n iepospolity .

W  innym wierszyku, nawołu 
ją c  do uczty w ykrzyku je  K o­
chanowski:
„W ien iec  musi być na głow ie. 
A  fraszka wszvscy panow ie".

K rytyka społeczeństwa szla­
checkiego i ustroju szlachec­
k ie j Republiki zawarta jest w 
wielu utworach Jana Kocha­
nowskiego. „F ra szk i"  ro ją  się

„N ie  bądź m i hardym , chociaś w ielk im  panem. 
Jam nie starostą, ani kasztelanem,
A le  gdy nam niej pod weselę sobie,
Siła mam w głowie panów równych tobie".

Cnota, mądrość, dzietność ży n ie jaśniepaństwo. Mówi o  tym 
d o w a  —  oto elem enty, stano* fraszka „na hardego":
•wiące o wartości człowieka, ale

„D ygnitarstw a, urzędy, 
W szystko  to jaw n e  b łędy } 
Bo nas rówuo śm ierć sadzai,
A n i pomoże, w ładza".

A lb o  w innej pieśni:

„W ięc śmierć nieużyta^
T a  za gardło chw yta 
Bogate pany, jako proste sługi,
An i zborguje, byś wyciągnął długi*. ^



Muzeum żgu^gch 
mikrobów

Uczeni sowieccy są w trakcde orga­
nizowania jedynego w świecie „mu- 
eeum żywych mikrobów". Zostanie 
«no niezadługo otwarte w Instytucie 
mikrobiologii rolniczej w Leningra­
dzie. Znajdą się tam hodowane na epe 
ej-alnych pożywkach kolonie najprze­
różniejszych zarazków, wywołujących 
efcoroby w świecie roślinnym.

4mergkanie 
kolekcjonują guziki

Najnowszą pasją obywateli Stanów 
fcjedn. jest kolekcjonerstwo guzików. 
W rzędzie „hobbies", czyli „ z a ję ć  dla 
tab: ci a czasu" zajmuje ono trzecie 
miejsce po filatelistyce i numizmaty- 
*e. Ostatnio odbył się w New Yorku 
«jazd jednej z 20 organizacji „guziko­
wych" entuzjastów, który zgroma­
dził około 3.000 uczestników z wszyst 
kich zakątków Stanów. Jak się okaza 
ło, największy zbiór, składający się z 
X8.0t>0 sztuk, jest w  posiadaniu p. Joh 
ea 7,1. Burtona z Waszyngtonu. A my 
twierdzimy, że Amerykanie szanują 
ezaj... ale ostatecznie lepiej ,.zabijać 
ezas", niż... ludzi. Lepiej kolekcjono­
wać guziki, niż np... bomby atomo­
we.

Zza kulis wo jny

250.000 ARMIA
angielskiego kontrwywiadu

Sonda akustyczna 
uiykryla ław ice śledzi

Świetne wyniki dały doświadczenia 
przeprowadzone na wschodnim wy­
brzeżu Szwecji nad zastosowaniem son 
dy akustycznej do wykrywania ławic 
śledzi. W pierwszym zaraz dniu jeden 
iyłko statek rybacki złowił w miejscu 
wskazanym przez sondę akustyczną 
około jednej tony śledzi. W doświad- 
ezeniach biorą udział 2 łodzie podwo 
4ne: „Sjohasten" 1 „Sepringaren", a 
wg. dziennikarzy, znajdujących się na 
pokładzie jednej z nich, udało się wy 
teyć ławice ukryte nawet na głęboko 
tc! 43 — 50 m.

Poławiacz min „Vinga‘‘ prowadzi po 
Sobne doświadczenia na zachodnim 
Wybrzeżu Szwecji.

Odbudowa 
Westminster - Hall

S ! pół lat potrwa — zdaniem eks 
pertów angielskich — odbudowa słyn- 
aego daohu katedry Westminster-Hall, 
która, jak wiadomo, została poważnie 
sezkodzona przez niemieckie bomby 
aapalne jeszcze w  1941 r. Ta wielka 
i zimna budowla, zbudowana w 9-tym 
deku przez Wilhelma II, służy obec 
•le  jako grobowiec królów brytyj­
skich. Dawniej używana była jako 
miejsce zebrań Izby Lordów dla prze 
prowadzania sądów 1 większych uczt.

Dach Westminster -  Kall jest jedną 
t największych konstrukcji drewnia- 
eych świata. Dla jego rekonstrukcji 
potrzeba będzie około Sł m sz. dębi- 
•y. Materiał ten ma zostać sprowa­
dzony z posiadłości lorda Couthop‘a 
*  Wathurst.

Konfiskata pamiętników 
tir. Ciano na Węgrzech

Komisarz policji w Budapeszcie za­
bronił kolportowania węgierskiego tłu 
maczenia pamiętników b. ministra 
ąpraw zagr. Włoch, br. Ciano. Znajdu 
jące się w sprzedaży egzemplarze zo 
•taiy skonfiskowane. Konfiskata nastą 
piła podobno na żądanie alianckiej Ko 
misji Kontrolnej.

18 milionów karatów
Sprawozdanie komisji kolonialnej 

eenatu Belgii podaje, że w 1842 r. wy 
dobyto w  Kongo Belg. 1 milion kg rud 
•ranowych, a w 1945 około 10 milio­
mów, W czasie wojny wzmogła tak 
te  produkcja diamentów przemysło­
wych. Wobec 2,8 miliona karatów w 
Ś6G6 r. wydobyto 15 milionów kana­
łów w  1915 r. Jak wiadomo, Kongo 
•elgijskie opanowane Jest obecnie w 
*utczr.s; aUerso pvrs*s fc*sótał •cnery- 
I^ ś e L

Na łamach angielskiego tygodnika 
„Leader" znajdujemy ciekawe w ia­
domości o akcji angielskiego kontr­
wywiadu w  czasie ostatniej wojny.

Angielska służba wywiadowcza w  
czasie wojny składała się z ochotni­
ków, z  których 60°/o nigdy nie słu­
żyło w  armii. Na usługach brytyj­
skiego kontrwywiadu stało około 
250.000 ludzi.

Hiemlseki plan
Na wiosnę 1937 w  centrum Berli­

na odbyła się ważna konferencja, 
zwołana przez pułkownika K ir .a  
Buchsa. Była to „szara eminencja" 
niemieckiego wywiadu. Szeroki c- 
gół nie znał zupełnie tego nazwiska, 
a wszyscy przypuszczali, że na czele 
niemieckiego wywiadu stoi Himmler.

W  istocie jednak wszystkie nici 
zbiegały się w  rękach pułkownika 
Buchsa, który odpowiedzialnym by! 
jedynie przed Hitlerem. Jego główna 
kwatera mieściła się w  pilnie strze­
żonym budynku, mieszczącym „Na- 
tionale Geheimabwehr".

Pułkownik Buehs zaprosił na 
wspomnianą wyżej konferencję nie 
tylko przedstawicieli wywiadu armii, 
floty i lotnictwa, lecz również spe­
cjalistów od sabotażu i propagandy, 
mających wprawę w  organizowaniu 
„piątej kolumny".

Na konferencji tej, trwającej przez 
cały tydzień opracowano dokładnie 
plan wielkiej organizacji podziem­
nej, mającej objąć cały świat.

W  odniesieniu do W ielk iej' Bry­
tanii — pułkownik Buchs przypom­
niał doświadczenia wywiadu nie­
mieckiego z poprzedniej wojny. Mia 
nowicie angielski kontrwywiad dzia 
łał tak sprawnie, że w  ciągu 48 go­
dzin po wypowiedzeniu wojny nie­
mal wszyscy agenci niemieckiego 
wywiadu zostali wykryci i areszto­
wani, a cała organizacja szpiegow­
ska rozbita.

Owa pierścienie
Otóż aby na wypadek wybuchu 

nowej wojny, zabezpieczyć się przed 
podobną katastrofą —  pułkownik 
Buchs przedłożył plan utworzenia 
podwójnej sieci wywiadowczej w  
Anglii.

Pułkownik planował stworzenie 
t. zw. „Pierścienia Nr. 1“ oraz „P ier­
ścienia Nr. 2“ .

Agenci „Pierścienia Nr. 1" prze­
znaczeni byli z góry na zagładę. Mie 
li oni przybyć do Anglii na dłuższy 
okres przed wybuchem wojny i pro 
■wadzić swą działalność tak, by an­
gielski kontrwywiad wiedział o nich. 
Liczono się z góry z tym, że agenci 
„Pierścienia Nr. 1“ zostaną natych­
miast aresztowani po wybuchu w oj­
ny. Lecz wtedy miano przerzucić na 
teren angielski agentów „Pierście­
nia Nr. 2“ , którzy działaliby nieza­
leżnie od poprzedniej organizacji wy 
wiadowczej. Do grupy pierwszej wy­
znaczono agentów trzeciorzędnej — 
do pierścienia Nr. 2 odkomendero­
wano „asy" niemieckiego wywiadu.

„Młodzi turyści *
W^ąpne prace wywiadowcze w y­

konali też młodzi turyści niemieccy, 
przybywający do Anglii. W  roku 
1933 młodzież niemiecka zaczęła zdra 
dzać jakieś dziwne zainteresowania 
krajobrazem angielskim. Na wyspie 
lądowały setki młodzieży z plecaka­
mi, w  stroju turystycznym. Młodzież 
ta z zamiłowaniem uprawiała tury­
stykę ©ras fotografowała ciekawsza

obiekty. Ze szczególnym zaintereso­
waniem młodzież oglądała linie ko­
lejowe, dworce, fabryki, elektrow­
nie itd. Młodzież ta prowadziła o- 
żywione rozmowy z Anglikami i czę­
sto notowała sobie nazwiska i adre­
sy osób, wyrażających się z sympa­
tią o narodowym socjalizmie.

Pułkowmik Buchs otrzymał od o- 
wych „turystów" bardzo wiele cie­
kawego materiału, który starannie 
rozpracowano w  Berlinie.

Hleitiieskle służące
W  okresie przedwojennym Niem­

cy dostarczyli masowo angielskim 
paniom domu — służby domowej. 
Ponad tysiąc wzorowych służących, 
o bardzo inteligentnym wyglądzie 
znalazło zatrudnienie w  domach an­
gielskich. Przypadek jakiś dziwny 
zrządził, że większość tych dziew­
cząt, umiejących świetnie gotować, 
sprzątać itd. —  znalazła zatrudnie­
nie w  Hampshire czy Ałdershof, w  
pobliżu najważniejszych angielskich 
baz wojskowych. Wielu wojskowych 
inżynierów, oficerów marynarki —  
lekkomyślnie zatrudniało u siebie 
służące niemieckie.

A le  też była to idealna służba do- 
mowa. Pracowite, posłuszne, chętne 
do pracy, zamiłowane w  czystości —  
Niemki były prawdziwymi „perła­
m i" i ich angielskie chlebodawezy- 
nie były bardzo z nich zadowolone.

Te właśnie służące zbierały z u- 
rywków posłyszanych rozmów, czy 
też z rzutu oka na papiery na biur­
ku pana — cenne informacje, które 
przekazywały szefowi wywiadu w  
danym okręgu dla przesłania Ich do 
Londynu. Te właśnie służące sta­
nowiły trzon „pierścienia Nr. 1“ .

iisszane małżeństwo
Wiele niemieckich agentek zdoła­

ło usidlać lekkomyślnych Anglików 
t nakłonić ich do zawarcia małżeń­

stwa. Posiadanie obywatelstwa bry­
tyjskiego ułatwiało im w  dużym 
stopniu robotę. To też przybywały 
one do Anglii, jako rzekome ofiary 
terroru hitlerowskiego, opowiadały 
historie o swych ucieczkach z  kaź- 
ni Gestapo i rozczulały łatwowier­
nych Anglików. Nie zdołały jednak 
rozczulić brytyjskiego kontrwywia­
du, który prowadził dokładną ew i­
dencję małżeństw mieszanych

Kontakty
Wielu agentów przybywało do An- 

giii, jako emisariusze rozmaitych 
międzynarodowych związków inte­
lektualnych. Dla tego typu agentów’ 
założona została w  Bawarii pod Mo­
nachium specjalna szkoła, gdzie w y 
kładano psychologię Anglików, za- 
poznawano z ustrojem społecznym 
w  Wielkiej Brytanii, zwyczajami i 
życiem towarzyskim.

Wysłannicy ci otrzymywali listę 
osób, z którymi można nawiązać 
„kontakty"

Przybywają „asy"
Właściwe jednak „asy" wywiadu 

niemieckiego poczęły przybywać bez 
pośrednio przed wybuchem wojny. 
Przybywali jako uchodźcy z  rozmai­
tych krajów europejskich, dzienni­
karze zagraniczni lub też agenci han 
dlowi.

%
Czujności angielskiego kontrwy­

wiadu nie zdołano zmylić. Wiedzia­
no tam zarówno o „Pierścieniu Nr. 1 
i  „Pierścieniu Nr. 2“ . To też w  kilka 
dziesiąt godzin po wybuchu wojny 
—  zdołano unieszkodliwić prawie 
wszystkich wysłanych do Anglii a- 
gentów niemieckich. Koncepcja puł­
kownika zawiodła. SK I

W Austrii

ilo się nie zns!eni!o
Przeczytawszy notatkę „Na udep­

tanej drodze" w  wydaniu „Słowa 
Polskiego" z 8 bm., opisującą anty­
polskie nastroje w  Wiedniu, przy­
pominam sobie moje wrażenia z po­
bytu w  Austrii w  pierwszej połowie 
r. 1940, kiedy to Niemcy napadli 
znienacka na Danię, Norwegię, Bel­
gię, Holandię itd. Otóż jakkolwiek 
obecny rząd austriacki odżegnywa 
się od nazizmu, usiłując twierdzić, że 
nie Austria, lecz tylko nieliczni Au ­
striacy współpracowali z Niemcami, 
to jednak miałem w  r. 1940 okazję 
stwierdzić, że nastawienie przeważa 
jącej większości Austriaków było 
zdecydowanie prohitlerowskie.

Po Anschlussie wyszło na jaw, że 
niemal wszyscy funkcjonariusze 
państwowi i samorządowi należeli 
jeszcze przed Anschlussem, oczywi­
ście nielegalnie, do NSDAP, co po­
tem jako „Illegale zdyskontowali so­
bie jako zasługę, wyrzucając z po­
sad wszystkich tych, którzy nie byli 
„U legał". Stwierdziłem, będąc w  
Styrii, któremu to krajowi H itler na 
dał honorowy tytuł „Land der Bewe 
gung", jako że, kraj ten był koleb­
ką nazizmu w  Austrii, że jeńcy pol­
scy byli tam bardzo źle traktowani, 
a w  każdym razie gorzej od czes­
kich. Jakkolwiek w  r. 1940 o entuz­
jazmie wojennym w  Austrii nie moż 
na było mówić,- bo Austriak jest 
tchórzem i poza tym lubi swoje w y­
gody, to jednak brali oni udział w  
wojnie i nie słyszeliśmy nic o sabo­
tażach lub dezercjach z armii. Prze­
ciwnie, malarz pokojowy chwalił 
swoich „Ostmaerker", i jak wiemy 
z procesor/ takich okazów jak Amon 
Goeth i innych katów z obozów kon­
centracyjnych, to co „gemuetiiche" 
Austriacy wcale nie pozostawali w 
tyle za swymi kamratami z Reichu 
Stwierdziłem, że różni domorośli ka- 
bareciści austriaccy, szydząc w 
swych kupletach z upadku Polski, 
zbierali rzęsiste okiaski. Jak widać 
za tym w  Austrii od tego czasu nic 
się nie zmieniło-.

JAN 3 L

MIASTO PRZYSZŁOŚCI

We wszystkich większych miastach Europy opracowywany Jest plan przebudowy eiiasL 
Oto w Jaki sposób przedstawia się plan przebudowy głównej arterii Budapesztu.
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„Słowo Polskie44 dzieciom
LUCJAN SOCHA

IMI&J
i  iiGiku §i ile steli! bfi kwiatom

W ięc k iedy podczas prze* 
chadzki po Sępolnie zobaczycie 
taki śliczny ogródek, gdzie kw it 
aą m órełe i brzoskw in ie wiedz* 
cie o tem, że wdaśnie tam ode* 
grała się cała historia.

Tego  roku zima bardzo długo 
trzymała ziem ię w lodow ych  o* 
kowach i  nie chciała zrezygao 
wać ze swego panowania nad 
światem. Napróżno zziębnięte 
nag’ e drzewa drżąc z chłodu 
wyciągały gałązki ku bladym 
prom ieniom  słonecznym  i pyta 
ły: „p o w ied z  słoneczko kocha* 
ne k iedy się skończy nasza mę 
ka?“

W reszcie po długim  oczeki­
waniu pani zima zabrała swoją 
białą puszystą pierzynę i w yje* 
chała z nią pociągiem  za siód­
me góry  i siódme rzeki. Na je j 
m iejsce zjaw iła się mała ślicz­
na dziewuszka w  zielonej sukien 
ce z w ianuszkiem  pachnących 
fio łków  na złocistych lokach. 
T o  była wiosna.

Zaraz hojn ie rzuciła na 
brzydkie smutne drzewa listecz 
ki aż zazielenił i roześm iał się ca 
ły świat. A w ślad za liśćmi uka 
zały się na gałązkach kw iaty. 
Na m orelk i białe, jak strzępki 
tiu lowej firank i z saloniku ma* 
musi a na brzoskw in i różowe, 
jak sukienka tw o je j siostrzycz 
ki. którą w łoży w niedzielę. W  
słońcu w pogodny jasny dzień 
wyraźn ie w idać było, że każdy 
kw iatek ma maleńką buzię, a 
spod płatków  wysuwają się cle 
niutkie nóżki w żółtych pończo 
szkach i buciczkach.

Bardzo m iłe ży c b  pędziły bia 
łe ; tó żow e  kw iaty  na m ore­
lach i brzoskwiniach. Gdy tylko 
zorzą spłonął św it budziły się

nie grymasząc a prom yk słone 
czny przem ywał im oczka krop 
łam i rosy. Po  tym przybiegał 
nadworny fry z je r  w iosenki —  
w iatr i czesał ich zielone włoski. 
K w iatk i uśmiechały się wesoło 
i rozw ija ły  się pięknie. T y lk o  je 
den m ały pączek na brzoskw ini 
w yróżn ia ł się ze swego otocze­
nia. M iał różow ą  koszulinkę, 
jak niem owlę, tłustą tw arzycz­
kę i przeciw n ie wcale nie chciał 
rosnąć!

D iaczego nas nie naśladujesz
—  pyta ły  zdziw ione inne kw ia
ty-

Bo ja  chcę być zawsze m ały
—  odpow iedział ró żow y pączek 
i nadął się jeszcze bardziej.

Co za śmieszny malec, nie w ie 
co m ów i —  zaszum iały z pohła 
żaniem  liścłe drzewa. A  zdener-

(Jrzewie. M ó j p rzydzia ł miesz­
kan iow y jest w porządku.

Biedne dziecko, —  tłum aczył 
wysłannik słońca. Już niedługo 
naszą kochaną w iochnę zastąpi 
je j starsza siostra: lato, a ta 
skolei —  jesień. T w o ja  rodzina 
zam ieni się w  smaczne ow oce 
—  brzoskw in ie o prześlicznych 
rumieńcach, a co się z tobą sta 
nie? Gdy p rzy jedzie  zza siedmiu 
gór i m órz zła zima zam arzniesz 
sam iulki na nagich gałązkach.

T y lk o  ty zgin iesz bez śladu.
Dawno odleciał prom yk z po­

w rotem  do słońca a uparty pą­
czek siedział daiej napuszony na 
drzew ie. A le  słoneczne rady za 
padły mu w idać głęboko w 
kw ietne serduszko. Bo już na­
zajutrz rano u jrzało słońce, że 
w  ciągu nocy pączek przem ie '

Jedzie, jedzie M aj królewicz 
powóz ciągną białe konie, 
księżycową jadą nocą 
przez ogrody 1 przez błonie.

*

Za nim, biegnie orszak paziów 
strojnych w najpiękniejsze szaty 
i gdzie stąpnie książę wiosny 
rozsypują wokół kwiaty.

*

Już wjechali w  sad uśpiony, 
zatrzymują białe konie —  
śnieżnym kwiatem osypują 
grusze, śliwy i  jabłonie.

•
Nad strumieniem pośród łąki 
na zielonym traw dywanie 
układają jaskry skrzące 
macierzanki i rumianek.

Jadą drogą, jadą miedzą
wśród zielonych łanów żyta
a zanimi lśnią bławatki
i purpurą mak zakwita  

*

Gdy już pracę ukończyli 
i strudzeni powracali 
biedną i samotną chatkę 
u sierotki napotkali.

Połamane sterczą drzewa 
popalone w wojnie plotki 
w  pustce głuchej niewyrasta 
nawet skromny kwiat stokrotki.

W ięe królewicz orszak —
• wstrzyma!
i pochylił w smutku głowę 
Hej, drużyno, tej sierotce 
trzeba sad posadzie nowy.

I  nim wstały ranne zorze 
wokół opuszczonej chatki 
zakwitł biało sad wiśniowy 
a w ogfódku kwiatki.

IRENA SCHULTZ

Kizio myk aa drogę, 
tam olbrzymie zwierzę 
wielkimi jak słońce 
ślepiami go nyerzy.

Nasz kotek nie wiedział, 
że to jest samochód, 
więc zaczął czym prędzej 
uciekać w popłochu

Tuż ktoś jego goni 
a że księżyc świeci^ 
widać jak na dłoni, 
dokąd Kizio leci.

Podniósł przy tym ty i* 
hałasu i krzyku, 
że się ebudziła 
Mama — Kot w  koszyku,

I  choć zagniewana 
wypadia na drogę, 
żeby uratować 
huncfola — niebogę,

Widzą ludzie i  auta 
groźną Mamę Kola 
odeszła ich lecieć 
za Kiziem ochota.

w ow any wiatr, k tórv  był świad 
kiem  tej rozm ow y, pobiegł do 
słońca i pow tórzy ł wszystko. 
Słońce przysłało zaraz swego pa: 
zia, którym  był prom ień słone-; 
czny. Ten  pow iedzia ł tdk:

—  „Jak wyobrażasz sobie 
przyszłość, m aleńki pączku 
brzoskw in iow y?"

R óżow y pączek w yk rzyw ił 
brzydko —  tłustą buzię i mruk 
nął:

Ja? Będę zawsze m ieszkał na

Mama go za łapkę 
prowadzi do domu. 
Odtąd nie ue.e&s 
nigdy pokryjnmu.

^ietl ł ie prasie
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I  Małgoś mała ma dopiero czie 
| ry  latka, buzię różową, uśmiech 
fn ię tą  i n iebieskie oczka. No i 
| naturalnie jasny w arkoczyk z 
= kokardą. Kokarda jest w ielka i 
f  czersvona jak mączek, albo jak 
| różyczka —  ta co kw-itnie koło 
i  płotu, zaraz za studnią. Małgoś 
| idzie p lzez podwTórko i niesie 
| wszystkie swoje lale: K lem en" 
jjtynkę w sukience w groszki i 
| Sabinkę z ubitym  noskiem i 7 u 
fz ię ,  tą od Cioci z K rakow a i na 
1 wet Jasia, który ma smutną min 
fk ę ,  bo mu się stale prawa nóż 
jjjka odrywa. Z kieszonki łartusz 
|ka  M ałgosi wystaw ia kędzierza 
| wą głów kę murzynek Bim bo i 
| patrzy ciekaw ie, co się na pod 
| wórku dzieje?
| Koto studni leży w słoneez- 
Ik u  Pikuś... Potrząsa zajadle swe 
Ik u d e łk i i w yłapu je pchły, które 
ia n i  rusz zasnąć mu nie dają. 
| M arszczy przy tym  czarny na’  
Is ek , sapie i pow arku je groźnie 
In a  pchły, żeby się prędko w y­
li nosiły z jego  futerka. Gdy zoba 
ic z y ł  Małgosię, wstał prędko, c  
Itrząsn ą ł się i zaczął szybko ma 
Ic h a ć  ogonkiem , co m iało zna- 
|czyć:
| —  Dzień dobry, Małgoś! Do*
| kąd to niesiesz sw oje lale. —  
S Po tym podskoczył, polizał

Bim ba w czarną buzię i podrep 
tał za Małgosią, c iekaw y jaką 
zabawę wym yśliła  na dzisiaj?

Małgosia doniosła szczęśliw ie 
wszystkie la le do ław k i pod tip 
ką, posadziła je  rzędem  i m ów i 
do P ika:

—  Słuchaj stary śpiochu! 7.0 
staw na chw ilę w  spokoju swo 
je  pchełki ; przyp ilnu j mi dzie 
ci. Ja idę po m ydło i balijkę, 
bo... urządzam dziś w ie lk ie pra 
n ie! —

Pik, aż przysiadł ze zdumie­
nia na ogonie i podniósł jedno 
ucho do góry  —  a Małgoś mó 
wj dalej:

—  Na przyszłą niedzielę bę­
dzie w ie lk i bal u lali

Muszę im  w yprać sukienki, 
bo popatrz ty lko  jak je  wybru* 
dziły. A na balu muszą prze­
cież ładnie wyglądać. Siedź więc 
i p iinuj lalek, ja zaraz wracam.

Pikuś w yskoczył na ławkę, 
usiadł na kraju i pilnuje. Posta 
w ił uszka, podniósł łepek i pa 
trzy czarnym i ślepkami, czy 
ktoś nie zbliża się do lal.

M ałgosia tymczasem w yn io­
sła na podw órko małą balię, >u 
kienki la lek  i zaczyna prać.

Pucu, pucu... rośnie góra bia 
łych  m ydlin, bo Małgoś uie la  
iuje mydła.

Chlapu... chlapu... ch lapie na 
około woda.

Małgoś zw ija  się szybko. Gzer 
w-ona kokarda podskakuje na 
plecach dziewczynki, a Pikuś 
aż przeniósł się na drugi koniec 
ławki, bo mu trochę mydlin ka 
pnęło na nosek i teraz kicha jak 
stary pan aptekarz, gdy zażyje 
tabaki.

Małgosia wyprała, wypłuka~ 
ła, wykręciła już wszystkie su­
kienki. Trzeba je teraz rozw ie­
sić do słoneczka, żeby szybko 
wyschły.

La le tymczasem siedzą grzecz 
nie rzędem  na ławce — jedna 
tylko Sabinka przewróciła się na 
bok i strąciła na trawę małego, 
czarnego Bimba. A Pikuś?
" Pikuś w yciągnął się jak dłu­
gi pod lipką ; śpi. Zapom niał o 
praniu, Małgosi, lalkach, nawet 
o pchełkach. Poszczekuje cichut 
ko przez sen, czasem westchnie 
błogo —  pewno śni mu się juź 
bal u lal i skórki z kiełłiasy, 
które dostanie za to, że tak 
dzieln ie dziś lal pilnował.

A w yprane sukienki wesoło 
trzepocą rozw ieszone na płocie. 
Są tak samo kolorow e jak kwiat 
ki, które rosną koło tego płotu: 
czerwone, żółte, niebieskie...

M. G,
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nił się w śliczny różow y k w ia t  
M ały uparciuch byt już doro­
sły. C iocia Hania.

■ I l l l l l l l i o n a a t i i a i a l i i l l l l l l l i l l l i l l l l l i l l l l l l l l l l l l ł l l  i i l l l l l i i l l i łM l l i i f

Przygada Kizia
Mama Kot usnęła 
i zaraz z koszyka 
mały czarny Kizia 
cicho się wymyka.

Pobiegł do ogrodn. 
wkoło się rozgląda, 
bardzo tajemniczo 
świat w  nocy wygląda.

Słońce wzięło z sobą 
blaski i kolory, 
pokładło na drzewa 
ciemniejsze ubiory,

K izia chce się bawić, 
więc obudził jeża.
Ten pyta: „Co robić . 
jegomość zam ierzaj

Już dawno śpią dobre# 
wychowane koty 
a ty byś urządzał 
zabawy i ps«ty:“

Do Burka podbiega, 
pies nie chce się ruszyć: 
„W  dzień owiec pilnuje 
a w  noey spać muszę!"



ZBIGNIEW GROTOWSKI

DSDIIM FOWIIIDIMI
Rzućmy spojrzenie w przyszłość. 

Jest już zima roku 1948 „roku 
sytości'1, gdy już wszyscy wszyst­
kiego mają dość. Rynek jest dosta­
tecznie nasycony towarem, portfe­
le nasycone gotówką. Przy stołow- 
kacli działają specjalne komisje, 
walczące z gwałtownym nabiera­
niem wagi przez pacjentów sto.ow-
kowycli. . .

Jest w ogóle tak dobrze, ze lepiej
ani gorzej być n.e może. _ ..

Działa kilka nowych komisji, 
zjednoczeń i centrali. _ . . ,

Najważniejszą placówką jest jed 
nak Centralny U r z ą d  Planowania 
Przestrzennego Obchodów, W ystaw
i  Świąt. , . ,

Na czele tego urzędu stoi czło­
wiek, który posiada niebywałą eru­
dycję historyczną. Udziela też chęt­
nie informacji wszystkim mini­
strom-

Minister przemysłu chce na przy 
kład dowiedzieć się, co będzie robił 
w dniu 8 kwietnia 1957 roku. Pre­
zes Urzędu Planowania Świąt od­
powie mu natychmiast.

— Pan minister będzie obecny 
na otwarciu wzorowej szkoły koło­
dziejskiej, jako że w tym dniu wy­
pada rocznica śmierci Piasta Ko­
łodzieja. Następnie odbędzie się 
zlot gospodyń z okazji rocznicy zgo 
nu Rzepichy.

Gazety będą przepełnione rubry­
kami „Przypominamy..."

Np. Przypominamy, że trzy lata 
t*mu o godzinie 7 rano w Fabry­
ce Konfekcyjnej Nr 3 dokonano 
pierwszego ściegu igłą. Ig ła  ta zo­
stanie uroczyście przewieziona do 
Historycznego Muzeum Przemysłu 
Konfekcyjnego, gdzie będzie złożo­
na przy dźwiękach Marsza Igielne­
go do horiorowej gablotki, przy któ 
rej zaciągnie straż Hufiec P W  
Wyższej Szkoły Krawieckiej.

Albo taka notatka pojawi się w 
prasie wrocławskiej.

— W  dniu wczorajszym mija 4 
lata od chwili, gdy rzucono myśl 
odbudowy Wrocławia. Myśl ta z 
roku na rok nabierała na sile, do­
magając się realizacji. Wiekopom­
ną rocznicę rzucenia tej złotej my­
śli obchodzimy dziś trzyminutowym 
milczeniem. W  czasie trzyminuto- 
wego milczenia mieszkańcy całego 
grodu powinni skupić się i  skon­
centrować swój wysiłek mózgowy 
w tym kierunku, by wypracować 
ideologicznie podstawy przyszłej 
odbudowy naszego miasta.

Nasze życie zamieni się w czcze­
nie, minutowe milczenia, wstawa­
nia w hołdzie, pochylania sztanda­
rów, odsłaniania głów, pomników, 
wbijania gwoździ, szpilek, spu­
szczania na wodę kajaków pod has­
łem „Jesteśmy mocarstwem mor­
skim"; będziemy defilować, mani­
festować, wyrażać uczucia wdzięcz­
ności, podkreślać przyjaźń, wspo­
minać historyczny moment.

Radio będzie nadawało przez ca-

W E S TC H K IE N 1E

ły dzień i  przez całą noc. A  o trze­
ciej nad ranem będzie nas budził 
speaker zapowiedzią.

—  W  tej chwili przeżywamy hi­
storyczny moment. Przed dwoma la 
ty położono kamień węgielny pod 
nowy parkiet taneczny w „Klubo­
wej". Z tej okazji orkiestra nasza 
odegra wiązankę tańców ludowych, 
po czym odbędzie się gimnastyka 
poranna z okazji czwartej roczni­
cy wprowadzenia w naszych szko­
łach ćwiczeń eielesnych.

Domy nasze będą stale udekoro­
wane portretami wybitnych mężów 
stanu,"dywanami, chorągwiami, gir 
landami. Wieczorem miasto będzie 
codziennie iluminowane, gdyż nie 
będzie dnia bez jakiejś rocznicy. Co 
dzień capstrzyk i pochód. I  trans­
parenty. Ukaże się gruby podręcz­
nik „liturgii narodowej", który bę­
dzie określał ściśle hasła transpa­
rentów na każdy dzień. Będą tam 
też instrukcje, jak urządzać do­
żynki, „święto morza", „lasu", łą­
ki", „konia", „winobrania" itd.

Do szkół wprowadzi się specjal­
ny przedmiot „Świętowanie naro­
dowe", a uczeń, który nie będzie 
wiedział, co za święto przypada w 
dniu 6 września będzie spalony bez 
apelacyjnie.

Życie nasze nie będzie już chao­
tyczne, jak dzisiaj. Będziemy wie­
dzieli już na kilka lat z góry, w ja ­
kich weźmiemy udział akademiach 
czy pochodach, jakie będziemy 
wznosili okrzyki i uchwalali rezo­
lucje, przesyłali telegramy i  skła­
dali hołdy.

Dziś idzie się na rewię, kupuje 
się bilet i  słucha się dobrej orkie­
stry jazzowej czy oklaskuje grote­
skowych tancerzy. W  przyszłości 
nie będzie tak dobrze.

Będzie ogłoszony „Hroczysty Ty­
dzień Prapiastowskiej Rew ii Po l­
skiej". Przed rewią wygłoszą prze­
mówienie: Prezes Centralnego Zrze 
szenia Producentów Rewiowych z 
Łodzi, prezes Związku Pisarzy Re­
wiowych, przedstawiciel Centralne 
go Komitetu Opieki Moralnej nad 
Girlsami, przedstawiciel Central­
nego Komitetu Kontroli nad ryt­
mem w tańcu. Po odegraniu kilku 
hymnów i przecięciu wstęgi u war­
kocza primadonny przez dyrekto­
ra —  rozpocznie się dopiero rewia.

Po  rewii nie pójdziemy na kola­
cję. Kie, przez miasto przeciągnie 
pochód z lampionami przy dźwię­
ku kilku orkiestr, uda się na tzw. 
skromny, uroczysty posiłek, który 
spożyje się w skupieniu ducha. W  
czasie skromnego posiłku będą wy­
głoszone nieskromne mowy dygni­
tarzy, którzy podkreślą wagę rewii 
w dziele realizacji Planu Trzylet­
niego. Następnie zebrani wyślą 
zbiorowy telegram do Zjednoczenia 
Przemysłu W in Owocowych z proś­
bą o przydział beczki wina.

Takie to będą czasy...

Już widzę oczyma duszy wielką 
naradę w Urzędzie Planowania 
Przestrzennego Świąt i Obchodów. 
Jest dzień 28 lutego. W  urzędzie 
popłoch.

Zapomniano, że to rok przestęp­

ny. Na dzień 29 lutego nie wyzna­
czono żadnego święta. Ani jednej 
rocznicy, ani jednego obchodu. Szef 
rwał sobie włosy z głowy. Nagle u- 
derzył się w czoło i zawołał.

Mam genialną myśl:
— Natychmiast wysłać okólni­

ki do wszystkich województw. 
Niech dziś jeszcze w nocy utworzą 
się wszędzie nadzwyczajne Komite­
ty obchodu Święta Dnia Powszed­
niego. Jutro z okazji Dnia Po­
wszedniego dzień wolny od nauki. 
Robotnicy dla uczczenia Dnia Po­
wszedniego przerwa pracę i udadzą 
się na uroczyste zebrania, na któ­
rych podkreśli s!ę szczególną rolę 
dnia powszedniego d1a odbudowy 
kraju i zagospodarowania z‘em za 
chodnich. Sklepy na znak soinszu 
inicjatywy prywatnej ze światem 
pracy maią bró zamknięte. O (i ra­
no pobudka. Transnaren'y „Świę­
cimy Dzień Powszedni". Żwawo do 
roboty!

W Y S T A W A  G E P P E R T A  W  K A R Y K A T U R Z E

Starsza, panienka: a fe...
Rzeźnik: pyszna sztuka mięsa.
Kawalerzy sta: trałach czy...
M alarz: coś mi przypomina M  rhałotrskicgo.

JMie mow kobietom

Pielęgnujm y urodę,

— Jaki ja  niski — a tcy wysokie.

W bardzo dobrym humorze musiał 
być los, kiedy rzeki: „kobieto bądź 
piękna i zesłał jej w tymże celu na 
ziemię środki kosmetyczne. Odtąd ulu 
bionym zajęciem kobiety jest pielęgno 
wanie urody. Niestety w wielu wypad 
kach na przeszkodzie staje ponure in 
dywiduum, zwane w świecie cywilizo­
wanym popularnie — najukochańszym 
mężem. Bowiem do niesłychanie rzad 
kich wypadków, prawdziwie białych 
kruków zaliczyć należy ślubnego to­
warzysza życia, który jednocześnie był 
by entuzjastą środków upiększają­
cych. A jeżeli --darzy się takie cudo, 
wówczas należy hodować je pieczoło­
wicie pod szklanką aby go stamiąd 
nie wyszabrowało jakaś najserdeczniej 
sza przyjaciółka.

Patrzcie i podziwiajcie, oto od prze 
szlo pół godziny — mąż - cudo asy­
stuje przy tualecie żony i z pogodą pa 
trzy jak ta ostatnia smaruje sobie ob 
liczę w przeróżne kolory. A niech no 
tylko małżonka urożuje słabiej usta, 
zaraz podniesie protest: „jak się nie 
wymalujesz, to nie wyjdę z tobą na 
ulicę..."

Złoto nie mąż. Wiem najlepiej, t o  
sama mam takiego i nikomu go nie od 
dam.

Lecz niestety nagminnie występu­
je w naszej rodzimej faunie małżeń­
skiej okaz zupełnie przeciwny czyli 
mąż — pila drewniana. Taki małżo­
nek żywo przypomina „ciocię", co sie 
dzi na kanapie i ma za złe. Przede 
wszystkim cały świat i kilka pobli­
skich planet może się malować tylko 
jego (j e g o!!!) żona właśnie nie.

„Najładniej ci w naturalnym kolo­
rze" — wmawia w biedactwo. Nawet 
cnotliwy i uznany przez nasze babcia 
puder uważa za wymysł szatana.

Dlatego przed pójściem na wizytę, 
ma subtelny zwyczaj wycierania ręka 
wem garnituru o oblicze małżonki. 
Biada jeśli na ciemnym tle zostanie 
jakiś biały pyłek! Poezem z miną 
tryumfatora prowadzi nieszczęśliwą, 
która ma zupełnie wygląd zielono — 
fioletowej topielicy, co przeleżała w 
wodzie już trzy dni. Naturalnie na

przyjęciu nie omieszka pokazać swej 
wiernej Panelopie jakąś damę — ma­
lowankę, wypacykowaną jak dawne 
stare miasto warszawskie na 10-leeie 
Niepodległości i powie z uznaniem:

„Popatrz na Iksińską, ta ma zćrową 
cerę, nie to co ty..."

Oprócz męża „drewnianej piły" naj 
większym wrogiem cery kobiecej wio 
senną porą są. .. p i e g i .

Nareszcie ciepło. Wesołe i roześmja 
ne, wychodzimy na zalane słońcem uli 
ce. Z upodobaniem wystawiamy twarz 
pod działanie błogosławionych promie 
ni słonecznych na spacerze, balkonie 
czy w oknie. A potem przeglądamy 
się w zwierciadle i wpadamy w czar 
ną rozpacz. Cała twarz w piegach! Zu 
pełnie jakbyśmy się opalali specjalnie 
przez sitko! I rzecz najgorsza, od po 
czątku świata nie wynaleziono radykał 
nego sposobu na piegi. Piegi bowiem 
nie są żadną chorobą skórną, a sta­
nem pewnej wrażliwości cery na draż 
niące działanie promieni słonecznych. 
To mądra skóra automatycznie broni 
eię za pomocą silniejszego wydzielania

barwnika ochronnego w postaci drob­
niutkich, utrapionych brązowych cę­
tek. Na piegi istnieją tylko dwa sposo 
by. Pierwszy to noszenie kapeluszy 
czy parasolek w kolorach czerwo­
nych, niebieskich, które neutralizują 
działanie promieni pozafiołkowych o 
raz gwałtowne wmówienie w otocze­
nie. że piegowata niczym indycze ja­
jo dama może być również czarując*.

Sposób drugi jest jednak pewniej 
szy. Trzeba iść dó dobrego zakładu 
kosmetycznego i oddać swoje piegi do 
przetrzebienia, doświadczonym dłoniom 
zawodowej kosmetyczki. Jest to pew­
niejsze od kupowania na chybił trafił 
przeróżnych kremów, mających złusz- 
czyć cerę a zawierających często rtęć 
bizmut, a nawet sublimat.

A eleganckie panie te które w War 
sza wie ratowały swą cerę w słynnym 
zakładzie „Izis" poszukują we Wro­
cławiu z pewnością ratunku w „Este­
tyce" na Nowowiejskiej. Rzecz no­
wiem stara jak świat: estetyka nie 
zawodzi n i g d y n a w e t  gdy mąż jest 
d r e w n i a n a  p i ł a .

TUW ICZ

dem.
— Banga? K to  to jest? Co Ci 

zrobił?
—- Banga, idioto, nie jest „kto", 

ale poważna choroba.
— Skąd o tym wiesz?
— Jakto skąd, wyczytałem w ga­

zecie. Zresztą opowiadał mi o niej 
jeden znajomy weterynarz.

— Co ma weterynarz do tej cho­
roby, przecież nie jesteś zwierzę­
ciem?

— Właśnie nie jestem, ale na nią 
choruję. Widzę, że nie czytasz ga­
zet. To jest taka choroba, która 
rzuca się na zwierzęta, ale ludzie 
mogą się też zarazić.

— Dobrze, ale skąd Ty  do niej. 
Przecież wiem, źe ze zwierzętami 
nie masz nic do czynienia.

— Jakto nic? Byłem niedawno 
na wsi u znajomych i  tam głaska­
łem piękną kozę.

—  Ile  miała lat?
— Kto?

— Ta koza.
— Głupiś, to była naturalna ko­

za. W  kilka dni później śnił mi się 
koń.

Teraz nie sypiam, mam ciągłe 
pragnienie, w ogóle odczuwam 
wszelkie objawy choroby „Banga".

Ulegając prośbom przyjaciela, 
zamiast, na spotkanie poszedłem z 
nim do znanego lekarza. Karol 
szczegółowo i plastycznie opisał 
mu swoje cierpienia, kładąc nacisk 
na szczegół, że są to niewątpliwie 
objawy choroby „Banga".

Lekarz zadał mu szereg dość 
dziwnych pytań, z których okaza­
ło się, że K aro l w ostatnich dniach 
był dość zajęty. Obchodził cztery 
uroczystości imieninowe, brał u- 
dział w kilku poświęceniach i  „o- 
twarciach", był dwa razy na uro­
czystej kolacji i raz żegnał ustępu­
jącego, a witał-nowego szefa.

—  Ma pan rację — zwrócił się 
do Karola. —  JUszystko przema­

wia za ;ym. że możemy mieć do czy­
nienia z chorobą „Banga". Wpraw­
dzie j?bja\vv nie są zbyt wyraźne, 
lecz poddamy pana próbie. Przez 
trzy dni będzie jadł pan tylko o- 
wies i pil wyłącznie wodę.

— Owies i woda? Przeeież nie 
jestem koniem — zaprotestował Ka 
roi.

— No nie tak dosłownie — o- 
wies; wystarczą płatki owsiane, 
ale woda koniecznie, uspokoił go le­
karz.

Po trzech dniach spotkałem po­
nownie Karola. Czuł się doskonale 
i nie odczuwał żadnych śladów cho­
roby.

— Może tak wstąpimy na jedne­
go — zaproponował — właśnie 
wrac-am od lekarza. Oświadczył mi, 
że jestem zupełnie zdrów. Zresztą 
sam czuję się doskonale.

Poszliśmy. Później Karol opo­
wiadał mi, że czeka go dużo pracy. 
Kilka poświęceń sztandarów, trzy 
uroczyste otwarcia i parę uroczy­
stości imieninowych. Sam nie wie, 
jak temu podoła.

Obawiam się, że w niedługim cza 
sie zaobserwuję u niego znów ob­
jawy choroby „Banga".
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ój przyjaciel Karol, które- 
M jn jP  go już dłuższy czas nie wi- 
T »jP  działem, odwiedził mnie 

J N p *  w porze, która najbar­
dziej mi nie odpowiada. W łaś­
nie wybierałem się na pilną kon­
ferencję ,a wiedząc, że Ona nie lu­
bi czekać, chciałem być punktual- 
nym.

Widok przyjaciela przeraził 
mnie. Co się stało z tym kwitną­
cym kiedyś, młodzieńcem. Oczy za­
padłe, twarz wychudzona, nieogo­
lony, widokiem swym przypominał 
rai pierwszego pioniera z okresu 
majowego.

— Eatnj, umieram — ,to były 
pierwsze słowa Karola.

Zatrwożyłem się. Bądź co bądź 
Karol był mi jednym z najbliż­
szych przyjaciół. Nic mi nie był 
winien, nie jeden raz narażaliśmy 
się na wspólne niebezpieczeństwa, 
łączyła nas jeśli nie wspólnie prze­
lana krew, to wspólnie wypita wód 
ka.

— Spotkanie diabli wzięli —  po­
myślałem — ale Karola muszę ra­
tować.

— Co Ci jest? — zapytałem.
—  Ba agą — wykrztusił s trn-


